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Wielkopolska Spółdzielnia Ogrodnicza z odp. udz. 
w Poznaniu 


podaje do wiadomości, że w dniu 17. 1. 1949 otwarty zostanie drugi 
specjalny sklep nasion w Poznaniu przy ul. Szkolnej 9 tel. 31-82 


tw miejscu f-my T. Otmianowski) 


Sklepy nasze zaopatrzone są w doborowe: 


nasiona warzywne, kwiatowe, traw i rolne, nasiona 
drzew i krzewów owocowych, liściastych i iglas- 
tych, narzędzia i przybory ogrodnicze, środki che- 
| miczne oraz inne artykuły wchodzące w zakres 
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Wszelkie zamówienia oraz nasiona do czyszczenia prosimy kierować na nasz adres. 


| Uruchomiona zostaje czyczczalnia nasion, koniczyn i traw pod fachowym kierownictwem. | 
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Ogród przy każdym domu 


Chłop z refomny otrzymał ziemię, na którą cze- 
kaly pokcilenia. Chłop stał się gospodarzem, któ- 
ry ma możność urządzić się jak najwygodniej. 
Od niego samego zależy jak będzie wyglądała 
jego gospodarka, jego życie i życie wsi, rozwój 
ogólny gospodarki rolnej w Polsce, dobrobyt 
i kullura wsi. Wimiem w nowych warunkach 
ustrojowych, gospodarczych urządzać się sam, 
decydować we wszystkich sprawach, bo nikt tak 
dobrze nie zna: jego potrzeb i upodobań jak on 
sam. 

Ziemi już więcej do podziału nie ma. Dobrobyt 
+ podniesienie życia wsi będzie zależało przede 
wszyslkimm od pracy chłopa. Ale żeby ta praca 
dała jak najwięcej korzyści, trzeba się chwycić 
nowych metod pracy, nowych metod upraw, 
wprowadzać mowe rośliny itd. Słowem potrzeba 
zmian w gospodarowaniu. 

Jedną z takich zmian, które mogą zasadniczo 
zmiemić życie wsi — jest ogrodnictwo. Upo- 
wszechmienie ogrodnictwa, przystosowanie metod 
ogrodniczych dla wsi będzie jednym z ważnych 
zagadnień, które posłużą do podniesienia wsi. 
Jak wiemy uprawy ogrodowe są wydajniejsze 
miż uprawy rolne. Stąd dochód z nich może być 
wlelokroimie większy przy uregulowanym hamd- 
la płodami ogrodniczymi i racjonalnym gospo- 
darowaniu zbiorami. 

Nisbywalde niskie spożycie warzyw i owoców 
w, Polsce daje nmrożliwości rozwojowe ogrod- 
nidbwa ma szereg lat. Wobec powyżej przytoczo- 
nych przyczyn Zrzeszenie Ogrodmicze Samopo- 
mocy Chłcpskiej dołoży wszelkich starań, by 
rozwimąć ogrodnictwo na wsi. Ponieważ metoda 
pogadankowa aparatu instruktorskiego nie zdała 
eszamimu — Zrzeszemie przystępuje do realizacji 
nowych programów, opierając się przede wszyst- 
kim na metodzie przykładowej, tzn. tworzą się 
gospodarstwa ogrodnicze przykładowe, z klórych 


okolica będzie mogła czerpać wzory życiowe uda- 
me, bez narażenia się na niespodzianki. Gospodar- 
stwo przykładowe wykorzysta instruktor do ilu- 
stnacji swych wskazań praktycznych. Urządzame 
tam pokazy praktyczne, ćwiczenia w ważniej- 
szych pracach, jak przycinamie drzew, opryski- 
wanie roślin, zbiór owoców, prowadzenie inspek- 
lu iip., wprowadzi od razu chętnych w tok prac 
i weiągnie ich automatycznie do rozwiązania 
trudmości opanowania zawodu. 

Prócz ogrodów przykładowych, wzorowych, 
Zrzeszenie Ogrodnicze Samopcmocy Chłopskiej 
przystępuje do akcji zakładania ogrodów przy- 
domowych. Rzucamy hasło — przy każdym do- 
mu ogród. Jak w mieście przyjęto zasadę: „Każ- 
dy pracownik musi mieć ogródek działkowy”, 
tak wieś powinna przyjąć: „Każdy rolnik winien 
mieć ogród przy domu“. 

Wiemy jak mizernie i jednostronnie żył do- 
tychczas i przed wojną chłop i jego dzieci. Jak 
miesiącami całe okolice odżywiały się ziemmia- 
kami bez omasty, chleb widząc na wielkie święto. 
Jak dzieci miesiącami nie widziały mleka, albo 
tylko cdiluszezeme ild. Sposób odżywiania musi 
ulec zmienie pod groźbą zwiększenia śmierlel- 
ności dzieci, rozwoju cherlaciwa i chorób. 

Ogród przy domu mialby, jako pierwszy cel — 
zmianę odżywiania wsi; podniesienia zdrowot- 
mości wsi. 

Przez wprowadzenie niektórych noślin ogro- 
dowych przy domu mialby chłop okazję 
przekonać się o korzyściach z ogrod- 
nietwa płynących bez ryzyka i wielkich nakła- 
dów. Uczyłby się ogrodnictwa na przykładach 
życiowych, praktycznie, przy pomocy instruleto- 
ra. Po pewnym czasie mógłby przejść na uprawy 
ogrodmicze handłowe, które sam by sobie wybrał, 
jako najdostępniejsze dla siebie i najrentowniej- 
sze. To powolne wprowadzanie ogrodnictwa ułut- 
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wiłoby zorganizowanie handlu płodami: ogrodni- 
czymi, rozbudowę przelwórni, chłodni, zwiększa- 
nie konsumpcji i w ogóle przygetowanie wszyst- 
kiego tak, by móc wchłonąć zwiększającą się 
produkcję. 

Rozwój na większą skalę ogrodów przydomo- 
wych na wsi zmiendby zasadniczo wygląd wsi, 
podnosząc jej higienę, zdrowotność, kulturę ma- 
tenialną i duchową wsi. 


Aby to wszysiko móc zrealizować, Zrweszenie 
Ogrodnicze Samopomocy Chłopskiej organizuje 
przy gminnych Związkach Sam. Chł. — Koła 
Ogrodnicze, które mogą tworzyć Koła Ogrodni- 
cze Gromadzkie zależnie od potrzeby. 

W Kołach Ogrodniczych winni pracować wszys- 
cy chlupi, bo sami pomogą sobie najlepiej. Wła- 
dze Zrzeszenia dadzą poredy fachowe przez swo- 
ich instruktorów, środki w miarę możności, 
a pracę dadzą sami chłopi, w klórych interesie 
leży rozwój ogrodnietwa na wsi. 


Koła Gospodyń położą nacisk na rozwój prze- 
twórstwa domrowego. Jest to bardzo ważne, by 
każda kobieta na wsi zrobiła choć kilka kilogra- 
mów przetworów owocowych i warzywnych. Pa- 
miętajmy, że przy najprostszych przetworach zy- 
ski bywają selki'razy powiększone. Np. ogórki do 
komserw ikosztowały w okresie zbiorów 6 zł kg, 
a konsumpcyjne 2 zł kg i niżej, dziś ogórek 
kwaszomy dochodzi do 150 zł za kg. Czyż gospo- 
dymie nasze mie potrafia zakrwasić ogórków? Na 


Prof. Dr Władysław Szafer, Kraków U. J. 


pewno zrobią to doskonale. Na wielu wystawach 
widzieliśmy wspaniałe przetwory domowe. 

Gospodymie-maiki winny dołożyć starań, by 
wyprodukować owoce, warzywa dla swoich dzie- 
ci, bo to jest ich zdrowie. Wszystkie powyższe 
sprawy będą prowadzone przez Koła Gromadzkie 
Ogrodnicze i Ogrodnicze Koła Gminne, przez Or- 
ganizacje Kobiece, Przysposobienie Rolnicze, przy 
pomocy instruktorów. 

Koła Ogrodnicze zajęłyby się spopularyzowa- 
niem ogrodnictwa ma wsi, samokształceniem 
członków, oraz wszystkimi zagadnieniami zwią- 
zmymi z rozwojem ogrodnielwa na wsi. 

Koła te mają za zadanie: 

1) propagowanie idei rozwoju ogrodnictwa ma 

wisi, 

2) zakładanie wzorowych gospodarstw przy- 
kładowych, 

3) zakładanie ogrodów przydomowych, 

4) urządzanie kursów ogrodniczych, wycieczek, 
pokazów, zakładanie bibliotek ogrodniczych 
itd., 

5) organizowanie zbytu płodów ogrodowych 

z Centralą Spół. Ogrod., 

6) upowszechnienie przetwórstwa doinmowego. 


Po informacje w sprawie Kół Ogrodniczych 
należy się zwracać do Zarządów Gminnych, Po- 
wiatowych, Zrzeszenia Ogrodniczego Samopomo- 
cy Chłopskiej, do instmuktorów ogrodniczych 
i organizacyjnych, do Kół Gospodyń Wiejskich. 


Józef Warszewicz — naturalista i ogrodnik 


Na tle olrzymiego derenia, sadzonego ręką Ja- 
na Śniadeckiego, stoi w krakowskim Ogrodzie Bo- 
tanicznym marmurowy, w klasycznym stylu wy- 
konamy pomnik Józefa Warszewicza. Korzystając 
z okazji, iż niedawno minęło 80-lecie jego śmierci, 
pragnę przypomnieć Czytelnikom „Hasła O.-R.* 
tę piękną postać człowieka, który sam zwał się 
„naturalistą”, był zaś żołnierzem, nieustraszonym 
podróżnikiem, znakomitym ogrodnikiem i bada- 
czem tajemnic puszcz amerykańskich. 

Urodzony w Wilnie w r. 1812, wyrósł na skro- 
mnym lecz umiłowanym stanowisku praktykanta 
w Ogrodzie Botanicznym Jundziłłów przy wileń- 
sx'm Uuiwemsytecie i przy ognisku  filareckich 
uniesień. Jako 18-letni chłopiec poszedł d? pew- 
stania listopadowego, gdzie służąc w szeregach 
ułanów Chłapowskiego, zdobył za waleczność szli- 
fy oficerskie, a po przegranej z caratem wojnie 
z wielu innymi — wśród których był też Win- 
centy Pol -- przeszedł granicę pruską. Idąc za 
wrodzonym zamiłowaniem do ogrodnictwa, osiadł 
w Berlinie i w przeciwieństwie do wielu innych 
żołnierzy-tułaczy znalazł tam właściwe miejsce do 
pracy, która miała go przygotować do wielkich 
i samodzielnych czynów. Regel, jeden z twórców 
nowoczesnej dendroiogii, który poznał Warszewi- 
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cza w tym czasie w berlińskim Ogrodzie Bota- 
nicznym, mazwał go człowiekiem cichym i spokoj- 
mym. Musiał wszakże rychło wyróżnić się znajo- 
mością roślin i siłą charakteru, gdyż jego właśnie 
wybrał Van Houtte z Gandawy, Właściciel wiel- 
kiego pnzedlsięblorstwa ogrodniczego, na swego 
dksploratora bogactw roślinnych podzwmotniko- 
wych puszcz amerykańskich. 

W grudniu 1844 roku wyruszył nasz podróżnik 
z Osiendy do Guatemali i tam w gorącym klima- 
cie, dziesiątkującym ludzi żółtą febrą, rozpoczął 
swą nad wyraz uciążliwą pracę wyszukiwania no- 
wych, nieznanych jeszcze nikomu roślin egzotycz- 
nych. Szukał ich odtąd wytrwale przez pięć lat 
zarówno w lasach splątanych lianami Guatemali. 
Costariki, Panamy i Vera Cruz, jak i w pasmach 
Kondylierów botiwijskich; wychodził ma szczyty 
wulkanów Isako i Carthago i samotnie wspinał 
się na najwyższe szczyty górskie „poto jedynie — 
jak pisał w liście do jednego z niemieckich ogrod- 
ników — aby przekonać się, czy uzasadnione jest 
zdanie, iż na wysokości 18.000 stóp krew rzuca 
się ustami i nosem“. Nie mając dostatecznych 
środków, odbywał swe ekspedycje sam lub w to- 
warzystwie jednego Indianina, zbierając wszędzie. 
nowe nodzaje i gatunki roślin w takiej ilości, że 


jego przesyłki, nadchodzące do Gandawy, wzbu- 
dzały podziw i napełniały złotem kieszenie jego 
skąpych patronów. W jednej z notatek, umiesz- 
czonych w czasopiśmie Allgemeine Gawtenzeitung 
z r. 1845, podano wiadomość, że p. Van Houtte 
sprzedał trzy piękne rośliny, nadesłane mu przez 
Warszewicza z Guatemali, za sumę 4.500 franków. 


Roślin tych nadchodziły do Europy setki, jedna 
piękniejsza od drugiej. Coraz też liczniejszą sta- 
wała się lista ogrodów i pracowni botanicznych, 
gdzie szereg badaczy zajmował się usilnie bada- 
niem naukowym roślin odkrywanych i nadsyła- 
nych do Europy przez naszego rodaka. Regel, pi- 
sząc o tym ruchu botaniczmo-ogrodniczym, spo- 
wodowanym przez Warszewicza, przyznał wprost. 
że „od Warszewicza zaczęła się nowa epoka 
w miemieckim ogrodnictwie". Aby zdać sobie spra- 
wę z efektu tej olbrzymiej jego pracy, wystarczy 
dla przykładu przypomnieć, że samych storczy- 
ków opisał Warszewicz z Reichenbachem zgórą 
trzysta form, że odkrył kilkanaście nowych ga- 
tunków palm, wiele ozdobnych gatunków, zwłasz- 
cza z rodziny ostrojowatych (Gesneriaceae) i że 
wprowadził hodowlę trzcinników (Canna) na no- 
we tory przez odkrycie ozdobnej (Canna Warsze- 
wicza), która okazała się doskonałą formą do krzy- 


zżowania i dostarczyła wiele pięknych 'odmiam 
trzeinników, po dziś dzień zdobiących nasze 


ogrody. 

W eksploatacji świata roślin wykazał Warsze- 
wicz, iż posiada niezłomne właściwości ducha, 
charakteryzujące prawdziwego pioniera. Nieugię- 
ta wytrwałość, śmiałość granicząca z zuchwal- 
stwem i wielkie umiłowanie badania tajemnic 
przyrody pozwoliły mu na niezrażanie się żadny- 
mi trudnościami. Nie ustawał w pracy nawet 
w miesiącach ciężkiej choroby na żółtą febrę, 
którą dwukrotnie przebył, szukając na mią z po- 
wodzeniem lekarstwa w korze drzew chinowych, 
których sam odkrył kilkanaście gatunków. Brak 
środków na pokrywamie kosztów podróży i traga- 
rzy w klimacie gorącym, które łamie nawet naj- 
tęższych ludzi, był dla Warszewicza małą prze- 
szkodą. W roku 1848 pisał: „Udaję się teraz do 
Panamy i Vera Cruz. Wprawdzie według zasię- 
gniętych wiadomości zapuszczanie się w te góry 
i wąwozy jest rzeczą niebezpieczną, ale będę się 
starał plan mój przeprowadzić odwagą, siłą i wy- 
trwamiem. Brak mi pieniędzy i czekam na nie od 
dłuższego czasu na próżno; to co otrzymałem od 
mych przyjaciół i zwolenników za znaczne trans- 
porty nasion roślin i storczyków, wysłanych 
z Guatemali, wystarczyło zaledwie na to, aby ro- 
śliny im dostawić i wrócić koszt. Brak mi nawet 
wieści, czy posyłki moje doszły miejsca przezna- 
czenia. Smuci mnie to bardzo”. Ale w tym samym 
liście woła równocześnie z zapałem: „Pierwszego 
marca wyszedłem na szczyt wulkanu Carthago przy 
cudnej pogodzie i widziałem dwa oceany!“. 


W maju r. 1850 wrócił Warszewicz do Europy, 
lecz niedługo tu przebywał gnany żądzą nowych 
zdobyczy i wrażeń. Nie zgodził się też na propo- 
zycję Prof. Czerwiakowskiego z Krakowa, który 
chciał go w tym czasie pozyskać dla Ogrodu Bo- 


tanicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego. Osiadłszy 
na krótko w Berlinie, sprzedał cześć nasion i roślin 
egzotycznych i niebawem wyruszył znów do Ame- 
ryki Południowej, zaopatrzywszy się w polecający 
list Humboldta i dobry ekwipunek naukowy, a cho- 
ciaż zaraz po wylądowaniu skradziono mu niemal 
całe jego mienie, udał się ponownie w Kordyliery 
w Boliwii i Peru, gdzie czynił dalsze swe eksplo- 
racyjne podróże aż niemal do końca roku 1853. 
Przeszedłszy znów ciężki atak żółtej febry, ulega 
dopiero teraz namowom krakowskiego profesora, 
a swego kolegi i towarzysza broni z powstania li- 
stopadowego i odrzucając inne o wiele korzyst- 
miejsze materialnie propozycje zagranicznych 
miast uniwersyteckich, osiada w Krakowie na sta- 
nowisku inspektora Ogrodu Botanicznego. 

Pobyt Warszewicza w krakowskim Ogrodzie, 
który wzbogacił olbrzymią kolekcją roślin zdoby- 
tych przez siebie w egzotycznych krajach, stał się 
najświetniejszym okresem rozkwitu tego ogrodu 
Żywa wymiana roślin wzbogaciła tak dalece jegc 
zbiory, że stał się on wkrótce jednym z majsław- 
niejszych w Europie. 

Niestety zdrowie Warszewicza, podkopane prze- 
bytymi chorobami tropikalnymi, psuło się szybko. 
U schyłku życia, gdy znów w r. 1863 rozległy się 
w Polsce powstańcze strzały, odezwał się w nim 
stary żołnierz. Nie mogąc już sam stanąć w sze- 
regach walczących, gromadził obok siebie mło- 
dzież krakowską i z pod jego skrzydeł z ciemnych 
korytarzy szklarni krakowskiego Ogrodu wyru- 
szył «do boju akademicki oddział powstańczy, któ- 
rego tragiczny los przypieczętowała klęska pod 
Miechowem. 

Zmarł w roku 1866. 

Spuścizna naukowa i ogrodmicza Warszewicza 
bworzy piękną kartę w historii botaniki i ogrod- 
nictwia. Uczeni, których zasilał nadsyłaniem setek 
nowych roślin, postawili mu trwały pomnik w po- 
staci nazw naukowych jego imienia. Oprócz dwóch 
rodzajów Warszewiczia i Warszewiczella, otrzy- 
mało nazwy gatunkowe, uwieczniające jego naz- 
wisko, kilkaset roślin egzotycznych, z których 
niektóre dotychczas jeszcze żyją w szklarniach kra- 
kowskiego ogrodu jako żywa po nim pamiątka, 
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Dziczki drzew owocowych mrozoodporne 


a w szczególności śliwy ałycza, jabłonie i grusze 
pochodzenia z prawdziwych dzikich drzew owoc. 
polecają 
do wiosennego sadzenia 


SZKÓŁKI DRZEW 


JANA OLEKSEGO 
w Strzelcach Wielkich p. loco, pow. Brzeski 


Ceny przystępne. — Szkółka zakwalifikowana 
przez Stację Ochrony Roślin w Krakowie. 


Dr Dominik Wanic, prof. W. S. G. W. Cieszyn 


SADOWNICTWO 


Owocowanie naszych drzew owocowych 


Jednym z najbardziej klasycznych zagadnień 
w sadownictwie jest bezsprzecznie owocowamie 
u naszych drzew owocowych. Jest ono bowiem 
ostatecznym celem, ku któremu zmierzają po- 
średnio mb bezpośrednio prawie wszystkie czyn- 
mości związame z uprawa tych roślin. Ideałem pod 
tym względem byłoby stałe utrzymanie drzew 
owocowych w stamie rokrocznego dość obfilego 
owocowania, przy czym owoce winny być w jak 
największym procencie o jak majwyższej wantości 
tak ze względu na swe wykształcenie jak wiel- 
kość, smiak, barwę i trwałość. Pod tym kątem 
widzenia poza zdrowołlnością samych drzew pro- 
wadzi się całe szkółkarstwo, w tym duchu pro- 
jektuje się i zakłada sady, wreszcie przeważnie 
ten problem majwięcej jest bramy pod uwagę przy 
pielęgnacji drzew owocowych, rosnących już na 
stanowisku. 

Niestety mie wszystkie rodzaje i odmiamy na- 
szych drzew owocowych jednakowo dobrze za- 
chowują się w swym owocowaniu. Jedme z nich 
nawet na pozór w bardzo dobrych warunkach 
wprawdzie może zdrowo i silnie rosną, lecz przez 
długie lata nie tylko nie owocują, ale wcale nie 
kwitną. Inne znów bardzo skąpo kwitną i owo- 
cują. Jeszcze inne wprawdzie rokrocznie ob- 
ficie zakwitają, jednak później prawie wszystko 
osypuje się bez zawiązania i wykształcenia po- 
ważniejszej ilości owoców. Wreszcie są i talkie 
jak np. wiele zimowych odmian jabłomi, które 
wprawdzie owocują obficie, często nawet nad- 
miernie, jednak niestety tylko co drugi rok. Są 
to odmiany panzujące w owocowaniu, co rów- 
nież jest raczej ich cechą ujemną. 

Wszystkie wyżej wymienione wypadki owoco- 
wania, rzecz oczywista prowadzą do strat w plo- 
nie — do straty materialnej czyli tym samym 
wartość uprawy takich odmian staje pod zna- 
kiem zapytamia. Dlatego też od dawien dawna 
z jedmej strony staramo się usuwać je z uprawy 
względnie unikać przy zakładamiu sadu, z drugiej 
strony za$ wyszukiwano i w dalszym ciągu szu- 
ka się takich środków, któreby tego rodzaju 
drzewa doprowadziły do zadowalającego owoco- 
wamia. W wielu wypadkach sadownicy starają 
się zmusić różnymi sposobami dame drzewo do 
odpowiedniego owocowania z tej przyczyny, że 
poza tym odznacza się ono całym szeregiem do- 
datn'ch cech, jak np. wielką zdrowotnością i du- 
żą odpornością na przemarzanie samego drzewa 
jak i wysoką wartością owoców, szczególnie pod 
względem handlowym. 

Sprawą nieodpowiedniego owocowania niektó- 
rych odmian drzew owocowych zajmowało się 
od dawna wielu uczonych i to tak sadowników 
jak przyrodników. Badania nad tym zagadnie- 
niem zaczęły się posuwać szybkim tempem na- 
przód, jednak dopiero w miarę rozwoju takich 
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nauk jak cytologia (nauka o komórce) oraz ge- 
netyka (nauka o dziedziczności). Dzięki to właśnie 
badaniom cytologicznym i gemetycznym drzew 
owocowych, zostały już wyjašmioņne i w zupeł- 
ności rozwiązane nielklóre problemy związame 
z ich owocowamiem, Niemniej jednak musimy 
pamiętać, że na owocowanie i rozwój owoców 
ima wpływ cały szereg innych czynników często 
bardzo skomplikowanych a w działaniu swym 
zazębiających się nawzajem. Dlatego też całko- 
wite i wszechstromne rozwiązanie powyższego za- 
gadniemia jest bardzo trudne i wiele jeszcze upły- 
mie czasu, zanim to nastąpi. Często jeszcze obec- 
mie w tlumaczeniu niektórych zjawisk odnoszą- 
cych się do owocowamia drzew owocowych, po- 
sługujemy się mniej lub więcej pewnymi przy- 
puszczeniami czyli hipotezami. Miejmy jednak 
nadzieję, że w miarę dalszego rozwoju nauk przy- 
rodniczych, a szczególnie sadowniczych i te obe- 
cnie jeszcze mało nam zrozumiałe zjawiska stana 
się dla nas jasne. Wtedy też będziemy już naj- 
prawdopodobmiej mogli zupełnie swobodnie kie- 
rować owocowaniem drzew owocowych według 
naszych potnzeb i upodobań. 

Ponieważ w naszej literaturze bardzo mało pi- 
sze się ma tem temat, przeto postaram się za- 
gadniemie to szerzej opisać ma łamach tak po- 
czytnego czasopisma, jakim jest „Hasło Ogrod- 
miezżo-_Roimicze *. 


1. Kwiaty naszych drzew owocowych 


Przed przystąpieniem do rozpatrywania po- 
szczególnych zagadnień związanych z owocowa- 
niem naszych drzew owocowych, musimy naj- 
pierw szczegółowo zapozmać się z budową ich 
kwiatów. One to są tym ich orgamem, z którego 
wykształca się owoc. Aby drzewo zaowocowało, 
musi najpierw zakwilnąć, chociaż nie decyduje 
to jeszcze w stu procentach o zawiązamiu się 
i wykształceniu owoców. Kwiat jest organem roz- 
rodczym rośliny, która poza owocem, wydaje tak- 
że normalnie i nasiona, rozwijające się w od- 
powiednich warunkach w nowe rośliny. 

Według dotychczas ogólnie przyjętej defimieji 
kwiat jest to skrócony pęd, którego liście prze- 
kształciły się w poszczególne części składowe 
kwiatu. Te ostatnie więc biorą swój początek 
z liści, które uległy odpowiednim zmiamom 
w pierwszych swych stadiach rozwojowych. 

U drzew owocowych u mas uprawianych, do 
których zaliczamy poza gruszami, jabłoniami, 
czereśmiami, wiśniami i śliwami także brzoskwi. 
nie, morele i orzech włoski, można wywóżnić pod 
względem budowy trzy zasadnicze typy kwiatów. 
Pierwszy jest charakterystyczny dla pestkowych, 
do których zaliczamy czereśnie, wiśnie, śliwy 
oraz morele i brzoskwinie. Drugi odnosi się do 


żiarnkowych, tj. do jabłoni i grusz. Kwiaty oby- 
dwóch tych pierwszych typów są na ogół bardzo 
do siebie podobne przynajmniej z zewnętrznego 
wyglądu. Natomiast trzeci typ, który odnosi się 
tylko do orzechów włoskich, posiada całkowicie 
odmienną budowę kwiatu i zupełnie nie jest po- 
dobny do kwiatu np. czereśni czy jabłoni. Z bu- 
dową kwiatów drzew owocowych najlepiej jest 
zapoznać się na najprostszym przykładzie, który 
dają nam pestkowe, a więc czereśnia, wiśnia lub 
inne wyżej wymieniome. 

Kwiat u pestkowych składa się z mastępuja- 
cych części: 1) szypułki kwiatowej, 2) dna kwia- 
towego, 3) działków kielicha (kielicha), 4) płat- 
ków korony (korony), 5) pręcików oraz 6) słup- 
ka (ryc. 68). Obecnie w tej samej kolejności 


Ryc. 63. 


Budowa kwiatów pestkowych w przekroju podłużnym. 

a) szypułka kwiatowa, b) dno kwiatowe, e) działki kielicha, 

d) płatki korony, e) pręciki, f) słupek, g) zalążnia z za- 
lążkiem. 


rozpawzymy budowę wyżej wymienionych części 
kwiatu, 

Szypułka kwiatowa jest to cienka łodyżka, na 
której jest osadzony właściwy kwiat, względnie 
za pomocą której jest przytwierdzony on do ga- 
łązki (ryc 68a). Najsilniej szypułki są rozwi- 
nięte u czereśni i wiśni, o czym przekonywuje- 
my się majlepiej w czasie zbioru ich owoców. 
Dochodzą one do kilkku em długości. Znacznie 
krótsze są szypułki u śliw, a zmilkkome wprost 
u brzoskwiń i moreli. Szypułki oddzielają się od 
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gałązki wraz z owocami, po osiągnięciu przez te 
pewnego stadium dojrzałości. Bardzo często szy- 
puiki kwiatowe nazywa się także ogonkami. 
szczególnie już po zbiorze owoców. 

Drugą częścią kwiatu, na którą bardzo mało 
zwraca się uwagi, to dno kwiatowe (ryc. 63 b). 
Ku górze szypułka kwiatowa przechodzi w nie- 
duży i w mierzucający się w oczy twór kształtu 
dzbamkowatego lub kubkowatego o zabarwieniu 
zielonym. I to właśnie jest dnem kwiatowym. 
Stanowi ono niejako dolną część kwiatu, na któ- 
rej są osadzone dalsze jego części. U pestkowych 
po przekwitnieniu i zawiązaniu się owocu odpa- 
da wraz z innymi częściami kwiatu jak z kie- 
lichem, koroną i pręcikami. 

Z brzegu dna kwiatowego wyrasta okółkowo 
5 niedużych zielonych listków (ryc. 638c). Są to 
działki kielicha lub krótko mówiąc kielich. Dział. 
ki kielicha są wolne — mie zrośnięte ze sobą 
i zawsze mniej lub więcej zielone. Pełmią one 
rolę ochronną dla kwiatu w pierwszej jego mło- 
dości. Najłatwiej to jest zaobserwować wczesną 
wiosną, gdy kwiaty zaczynają wydobywać się 
z pąków. Wtedy to jeszcze wszystkie części kwia- 
tu są silnie skupione i szczelnie otoczone dział- 
kami kielicha. One to jako najbardziej odporne 
i wytrzymałe na ujemny wpływ czynników ze- 
wnętrznych, szczególnie niską temperaturę, chro- 
nią przed nimi wewnętrzne części jako delikat- 
niejsze. W miarę rozkwiłamia kwiatu działki kie- 
licha coraz bardziej rozchylają się aż wreszcie 
całkowicie wygimają się ku dołowi (ryc. 63 c). 
U naszych pestkowych, jak już wiemy, z prze 
krwitaniem kwiatu działki kielicha odpadają. 

Dalej do wnętrza poza działkami kielicha wy- 
stępuje jeszcze dalszych 5 listków, ale już barw- 
nych, które noszą nazwę płatków korony (ryc. 
63 d). Są one również ustawione okółkowo i nie- 
zrośnięte ze sobą ale już znacznie większe niż 
działki kielicha. U czereśni, wiśni i śliw mają 
one zabarwienie raczej Śnieżno białe, u brzoskwiń 
i morel zaś różowe. Płaliki korony pełnią rolę po- 
wabni dla kwiatu. Swą barwą i zapachem zwabia- 
ją owady, a wśród nich przede wszystkim pszczo- 
ły, które mają dokonać zapylenia. Kwiaty naszych 
drzew owocowych zwabiają jeszcze owady nek- 
tarem i pyłkiem. I głównie w tym celu odwie- 
dzają je, a przy tej czynności bezwiednie prze- 
noszą pyłek z kwiatu na kwiat i dokonują mniej 
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Wyszła z druku i jest w sprzedaży nowa, ciekawa i pożyteczna książka p. t.: 


„Urządzanie i pielęgnowanie sadu” 


napisana przez red. Antoniego Gładysza. 


Książka ta pod względem rozmiarów, bogactwa treści, popularnego podejścia do całości 
oraz pod względem jakości i ilości ilustracyj przoduje innym podręcznikom z tej dziedziny. 
Zawiera ona całokształt praktycznych wiadomości sadowniczych oraz wy- 
urządzania i pielęgnowania sadu — według najnowszych metod i zdobyczy nauki. 


siódme wydanie uzupełnione i rozszerzone. 
czetpujące wskazówki odnośnie 


zagadnień sadowniczych 
Podkreślamy, że jest to 


Cena książki wynosi 700 zt wraz z przesyłką pocztową. W dobrej oprawie półpłóciennej wynosi 1.000 zł. s 
Należytość prosimy przekazywać na adres Administracji „Hasła Ogrodniczo-Rolnicezego“ w Tarnowie, ul. Matejki 
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lub więcej skutecznego ich zapylenia. Po prze- 
kwitmieniu płatki korony odpadają, spełnirvszy 
swą rolę w biologii kwiatu. 

Posuwając się coraz dalej do środka kwiatu, 
za płatkami koromy, napotykamy na pewną ilość 
nitkowych tworów z charakterystycznymi głów- 
kami na końcu (ryc. 63c). Są to pręciki, które 
występują u pestkowych w liczbie kilkunastu. 
Pręciki są męskimi organami wozrodezymi kwia- 
tu, które już biorą czynny udział w zapłodnieniu, 
a tym samym w rozwoju owoców i nasion. Pre- 
cik składa się z dwóch części, tzn. z mniej lub 
więcej długiej delikatnej miiteczki oraz z główecz- 
ki zwanej też pylnikiem (ryc. 63e). Pylnik z ko- 
lei jest podzielony na dwie dobrze zaznaczone 
połowy, z których każda zawiera w sobie po dwie 
komory pyłkowe. W mich to tworzy się pyłek 
w postaci delikatnych, prawie mikroskopowej 
wielkości ziarenek. O budowie pylnika i wy- 
kształcaniu się w nim pyłku, będzie jeszcze mo- 
wa później. Po uformowaniu się pyłku w komo- 
rach pyłkowych i osiągnięciu przez nie pewnego 
stopnia dojrzałości, ściany pylników pękają, ko- 
mory otwierają się, a pyłek wysypuje lub w każ- 
dym razie słaje się dostępnym dla Świata owa- 
dziego. I dopiero w tym czasie może on być prze- 
niesiony na orgam rozrodczy żeński, jakim jest 
słupek, aby dokonać zapylenia go a później za- 
płodmienia. Po wysypaniu się pyłku pręciki obu- 
mierają i opadają. 

Wreszcie ostatnią częścią kwiatu, która zaj- 
muje centralne położenie w nim, to słupek. Słu- 
pek jest organem rozrodczym żeńskim kwiatu. 
On to ulega zapyleniu i zapłodnieniu a w na- 
słępstwie powyższych procesów przekształca się 
w owoc. Słupek u pestkowych jest jeden, kształ- 
tnt mniej więcej fłaszeczikowatego o wydłużonej 
szyjce (ryc. 683 f), przy czym najszerszą częścią 
jest osadzony na dnie kwiatowym. Słupek w da- 
nym wypadku składa się z trzech części, a mia- 
nowicie ze zalążni, szyjki i znamienia (ryc. 687). 


Ryc. 64. 
Kwiat śliwy Kirki z nadmierną ilością słupków: a) słupek. 


Zalaążnia jest najbardziej dalną i najszersza czę- 
ścią słupka. Tworzy oma jakby pewnego rodzaju 
nabrzmienieę zamykając w sobie pewną pusta 
przestrzeń -- komorę. W tej to komorze z kołei 
znajdują się małe otwory zwane załążkami, które 
są przytwierdzone do ściany zalążni specjalnymi 
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miteczkami: — sznureczkami. W ściślejszym pô- 
jęciu zapłodnieniu ulegają właśnie zalążki iz nich 
rozwijają się nasiona, a z zalążni wykształca się 
owoc. Zalążek ma skomplikowaną budowę i do- 
kładmiej opiszemy go jeszcze później. U pestko- 
wych zasadniczo są dwa zalążki, jednak mormal- 
nie rozwija się jeden i dlatego w owocu spoty- 
kamy jedno nasienie. Zalążnia ku górze zwęża 
się i przechodzi w dość wydłużoną szyjkę słupka. 
Ta część słupka pełni pewnego rodzaju rolę po- 
średnią przy zapylaniu i zapładnianiu kwiatu. 
Nu szczycie swym posiada trzecią część składowa 
słupka, bo jest znamię. U pestkowwch jest ono 


Ryc. 65. 


Budowa kwiatów ziarnkowych w przekroju podłużnym. 
a) szypułka kwiatowa, b) dno kwiatowe zrośnięte z zalążnia 
słupka, e) działki kielicha, d) płatki korony, ©) pręciki, 


I) słupek z 5 szypułkami (na rysunku widoczne tylko 3 


szypułki), g) zalążki w zalążni. 


kształtu guziczkowatego o ehropowatej powierz- 
chmi a średnicą swą niewiele przewyższa grubość 
szyjki Znamię słupka służy do przyjmowamia 
pyłku. Na nim pyłek kiełkuje, aby dokonać za- 
płodnienia zalążka. Po zapłodnieniu szyjka słup- 
ka wraz ze znamieniem odpadają, a jedynie sa- 
ma zalążnia przekształca się w owoc. 

Tak przedstawiałaby się budowa typowego 
kwiatu pestkowych. Należy jednak pamiętać, że 
pod tym względem mogą zachodzić w przyrodzie 
pewne odchylenia, chociaż zdarza się to rzadko 
imie odgrywają większej roli w praktyce. Jako 
przykład można przytoczyć spotykane u Kirki 
kwiaty z nadmierną ilością słupków (ryc. 64). 

W ogólnych zarysach podobną budowę posia- 
dają także kwiaty naszych ziarnkowych, tj. ja- 
błoni i grusz (ryc. 65). W szczegółach jednak 
zachodzi kiłka poważnych różnie, na które na- 
leży zwrócić uwagę. Jedną z takich zasadniczych 
różnic to charakterystyczne zachowanie się dna 
kwiatowego u ziarnikowych. U mich to jest ono 
jeszeze silniej rozwinięte niż u pestkowych, jest 
masywne, a co najważniejsze ściśle zrasta się ze 
słupkiem w jedną całość. Dlatego też i później 
w miarę przekształcania się słupka w owoc, 
w budowie tegoż bierze udział i dno kwiatowe. 
Tak więc, gdy owoc pestkowych jest zbudowany 
lyłko ze słupka, to u ziarnkowych ze słupka i dna 
kwiatowego, przy czym to ostatnie tworzy wła- 
ściwą część mięsistą jabłka i gruszki. Inną róż- 
nicą w budowie kwiatów ziarnkowych i peslko- 
wych jest, że u pierwszych po przeknvitnieniu 


działki kielicha me odpadają lecz pozostają na 
owocu, tworząc na jego szczycie tzw. muszkę. 
Ba co więcej, bardzo często pomiędzy działkami 
zachowują się nawet zeschnięte pręciki. Korona 
u ziarnkowych jest na ogół podobnie wykształ- 
cona jak m pestkowych. U grusz jest przeważnie 
koloru białego, u jabłoni znów w wielu wypad. 
kach mniej lub więcej różowa. Ostatnia poważ. 
na różnica w budowie kwiatu tych dwóch grup 
naszych drzew owocowych leży w budowie słup- 
ka. U ziarnkowych jest on 5-cio kroimy, tzn. 
jakby sikładał się z 5 pojedynczych słupków zro- 
słych ze sobą, jakie widzieliśmy u pestkowych. 
Z związku z tym i zalążnia m ziawnkowych jest 
podzielona na 5 komór, a w każdej z nich znaj- 
duje się po dwa zalążki (wyc. 65 g). Jak już wie- 
my, sama zalążnia jest Ściśle zrośnięla z dnem 
kwiatowym. Nad załążnią wznosi się 5 oddzie- 
lonych od siebie szyjek słupka, z których każda 
ma jedno znamię. 

Zupełnie inaczej są zbudowane kwiaty u orze- 
cha włoskiego, mimo że zalicza się go do pest- 
kowych. Związame jest lo głównie z tym, że 
kwiaty jego nie są zapylame przez owady a za 
pośrednictwem wiatru. Dzięki lej właściwości 
kwiaty orzecha włoskiego są pozbawione barw- 
mego okwiatu, nie wydzielają nektaru ani mie 
wydają zapachu. Nadto są one jednopłciowe czyli 
rozdzielnopłciowe. Znaczy to, że jedne z nich po- 
siadają tylko organ żeński, a więc słupek i stąd 
noszą nazwę kwialów żeńskich lub słupkowych, 
drugie zaś mają jedynie pręciki czyli organa mę- 
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skie. Dlatego też nazywają się kwiatami pręci- 
kowymi lub męskimi (ryc. 66ab). Obydwa ro- 
dzaje kwiatów znajdują się jednak przeważnie 
ma każdym drzewie, przy czym kwiaty żeńskie 
występują w skupieniach po dwa, trzy, rzadziej 
cztery, męskie znów są zebrame w dość duże 
kwiatostany zwame kotkami. 


Rys. 66. 
Kwiaty orzecha włoskiego. a) kwiat żeński z 2-ma dużymi 
znamionami na szczycie, b) kwiat męski, c) pręcik. 


Jeśli chodzi o szczegółową budowę poszczegól- 
nych kwiatów orzecha włoskiego, io przede 
wszystkim obydwa ich rodzaje mie maja ani kie- 
licha ani korony, a cały okwiat jest wykształeo 
ny jedynie w postaci kilku niepozornych zielo- 
nych listków. Poza tym kwiat żeński posiada je- 
dem słupek o zredukowamej szyjce a silnie roz- 
winiętyni podwójnym znamiemiu, co stoi'w związ. 
ku z wiatropylnością lej rosliny. Znamie takie 
bowiem tworzy dużą powierzchnię chwytną dla 
pyłku umnoszonego przez wialr (ryc. 66a). 
W kwiatach męskich znów pręciki są małe i po- 
siadają bardzo krótkie niteczki (rye. 66 b). 


Ochrona drzew owocowych przed wiosennymi przymrozkami 


Sadownicy całego świata imteresują się sprawą 
zabezpieczenia drzew owocowych od wiosennych 
przymrozków, szukając skutecznych środków za- 
pobiegających niszczeniu kwiecia przez mróz 
w «ciągu kwietnia i maja. Wiosenne przymrozki 
w czasie, gdy kwitną drzewa owocowe przydarza- 
ją się w całej Europie, wywołując w sadach ol- 
brzymie szkody, gdyż niszczą one kwiaty a często 
nawet częściowo już uformowane owoce, co 
w ikomsekwencji zmniejsza niekiedy do minimum 
zbiory. Mrozy takie zdarzają się u mas dosyć czę- 
sto. Zazwyczaj w czasie nocy gwiażdzistych, kiedy 
na niebie nie ma chmur, a ciepło nagromadzone na 
ziemi szybko się zużywa — potęguje się mróz 
i uszkadza delikatne roślinki, a także kwiat na 
drzewach owocowych. Przyroda jednak nie reagu- 
je zawsze jednakowo w takich wypadkach. Zacho- 
dzą miekiedy także okoliczności, które łagodzą 
ochładzanie powietrza. Często obserwujemy, że ro- 
sa opada w czasie poprzedzającym granicę tempe- 
ratury niebezpiecznie niskiej. W tym wypadku 
przez czas skraplania się wilgoci w rosę, utrzymuje 
się temiperatura powietrza na jednakowym pozio- 
mie. Trwa to od 30 minut do 2 godzin. To zaha- 
mowanie procesu ochładzania się powietrza może 
uratować owoce, o ile oczywiście apap nie ERES 
zy się pa wzejściu słońca. 


Inną naturalną ochronę przeciw mrozom stano- 
wią mgły. Warstwa mgły zapobiega w znacznym 
stopniu uchodzeniu «ciepła ku górze, a ponieważ 
wilgoć zawarta w mgle ma temperaturę wyższą 
od temperatury otoczenia, przeto nieco ciepła pro- 
mieniuje z niej znów ku ziemi. Z tego powodu 
temperatura powietrza przy ziemi nie opada w tak 
wysokim stopniu, jak opadałaby, gdyby mgły nie 
było. 

Liczne doświadczenia prowadzone przez sado- 
wników tak w Ameryce jak też i w Szwajcarii 
wykazały, że sam dym nie zawsze wystarczająco 
chroni kwiaty przed wiosennymi przymrozkami, 
zwłaszcza jeśli idzie o drzewa rozmieszczone zbyt 
rzadko czy posadzone wzdłuż dróg lub na małych, 


Sprostowanie do artykulu FE. Czerniawskiego — „Brak 
boru przyczyną choroby jablek" w N-rze 1-2/1949 na str. 44. 

Kolumna prawa, wiersz 2 zamiast: „nowym nieprzewi- 
dzianym*... powińno być: „innym niewyjaśnipnym''... 

Kolumna prawa, wiersz 4 zamiast: „zabarwieniami* 
powinno być: „zaburzeniami“. 

Kolumna prawa, wiersz T zamiast: 
„Ścisłe''... 

Kolumna prawa, wiersz 12 zamiast: 
winno być: „vanadium“. 

Str. 45 kolumna lewa. wiersz 3 wzór chemiczny bornksu: 
Na BOH 0. 


am 7-4 


„Czeste, powinno być: 


„banadium*, po- 
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niezwiązanych z sobą przestrzeniach. Na zwartych 
plantacjach posługują się sadownicy amerykańscy 
przed zabezpieczeniem od wiosennych przymroz- 
ków dwoma sposobami. Pierwszy sposób polega na 
mieszaniu powietrza z 'warstw górnych, a więc 
cieplejszego z zimniejszym powietrzem, które jako 
cięższe zbiera się tuż przy ziemi. Drugi sposób za- 
bezpieczenia kwiatu od wiosennych przymrozków 
polega na sztucznym ocieplaniu powietrza przez 
spalanie ropy, nafty, liści, drzewa, łęcim: i trocin. 


Ę 
$ 
FA 
$ 
ty 


Ryc. 67. 
Wietrznik Wighta. 


Sposób pierwszy polega na tym, że sadownicy 
w Ameryce posługują się specjalnymi przyrząda- 
mi, które wywołują mieszanie powietrza. Do tego 
celu używa się śmigieł umieszczonych na wysokich 
podstawach w wysokości 10—12 metrów. Najczę- 
ściej są to przywządy dwuśmigłowe. . 

W Ameryce znamy jest wietrznik Wighta, który 
jest wmontowany w szczyt wieży z żelaza i po- 
woli obraca się wokół swej osi (obrót o 360 stopni 
trwa 3—4 minuty). Dwa śmigła, wykonywujące 
po 900 obrotów w ciągu minuty porusza silnik 
o mocy 90 komi. Maszynami tymi posługują się 
obecnie sadownicy w Kalifomii z bardzo dobrym 
Skutkiem. Zbiory z drzew rosnących w zasięgu 
wymieszanego przez te maszyny powietrza były 
o tyle wyższe, iż zwróciły z dużą nadpłatą wszel- 
kie wydatki związane z użyciem tych maszyn. 
Często już po półgodzinmej pracy wykonanej przez 
maszyny temperatura podnosiła się na wysokości 
2 metrów od ziemi o 2 stopnie C. 

Na plantacjach truskawek posługują się rolnicy 
w Szwajcarii, zwłaszcza w dolinach małymi ma- 
szynami do mieszania powietrza, poruszanymi 
motorem o sile 1—5 koni. W ten sposób wypiera 
się warstwę zimnego powietrza, położonego przy 
samej ziemi tak, aby jego miejsce zajęło cieplej- 
sze powietrze z warstwy wyższej. 


Ryc. 68. 
Na zdjęciu widzimy duży sad w Alpach. Na liniach drzew 
widać grzejniki. a 


Sadownicy amerykańscy zaczęli ostatnio posłu- 
giwać się specjalnymi samolotami, których praca 
przymiosła również dobre wyniki. Jednak w szer- 
szym zastosowaniu były one o tyle niepraktyczne, 
że koszta benzyny często przewyższały dochód 
osiągnięty ze zbiorów. 

Maszyna przedstawiona na zdjęciu do mieszamia 
powietrza oddaje sadownikom w Ameryce duże 
usługi, gdyż zmniejsza niebezpieczeństwo przyma- 
rzamia kwiatów u wszystkich rodzaji drzew owo- 
cowych. 

W naszych warunkach pozostają nam do użycia 
przy zabezpieczaniu kwiatu na drzewach owoco- 
wych tylko grzejniki i małe kociołki na ropę lub 
naftę. Niestety u nas nawet specjaliści ogrodnicy 
rzadko sady swoje zabezpieczają w okresie kwi- 
tnięcia drzew ogrzewaniem a rolnicy nie zawsze 


nawet wiedzą o tym sposobie zabezpieczenia 
kwiatu na drzewach owocowych. Nic dziwnego, 
że w latach kiedy się przymrozki w naszych sa- 
dach przytrafią, zbiór owoców jest mały, albo go 
wicale nie ma. 


Ogrzewanie sadu w naszych warunkach wyda- 
wać by się mogło niejednemu rzeczą drogą a przy 
tym dość problematyczną, jeśli idzie o ratowanie 
kw*adni od zmarznięcia, gdy temperatura spadnie 
poniżej zera. Tak jedmak nie jest. W całym świe- 
cie ogrodnicy i rolnicy, mający wyłącznie sady, ba 
nawet pojedyńczo rozmieszczone drzewa owocowe 
zabezpieczają je rokrocznie przed wiosennymi 
przymrozkami i to zarówno we Francji, Szwaj- 
carii, Ameryce, Rosji jak i Włoszech. Sadownicy 
ci posługują się przeważnie grzejnikami specjalnej 
komstrukcji. Kiedy temperatura obniży się i wi- 
dzimy na termometrze już tylko 1 stopień ciepła. 
wówczas należy zapalić ogniska, aby utrzymać 
w sadzie temperaturę powyżej zera. Ogniska za- 
walamy od strony wiatru, aby dały dostateczną 
ilość dymu na cały sad. Spałając naftę, ropę, bry- 
kiety, próchno, trociny, dobrze jest dorzucać do 
ognisk materiał wilgotny jak nawóz koński, sło- 
mę i liście, aby uzyskać jak najwięcej dymu. Oczy- 
wiście, ci, którzy grzejników nie mają, powinni 
rozpalać ogniska na ziemi, wzdłuż rzędów drzew. 
Pamiętać należy o tym, aby nie rozpalać ognisk 
za bardzo blisko drzew, by ich nie uszkodzić. 
Praktycy doradzają ustawianie grzejników, czy 
rozpalanie ognisk co najmniej w oddaleniu 2 do 3 
metrów od drzewa i to tak, ażeby gałęzie drzew 
były oddalone 3—4 metry od ognia. Dla osiągnie- 
cia pełnego sukcesu akcji obronnej musimy mieć 
pod ręką znaczną ilość środków palnych, aby 
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ogniska powiększać w miarę zwiększania mrozu 
nad ranem. 

Według zaleceń sadowników szwajcarskich na 
jeden hektar sadu wystarczy do ogrzewania przy- 
gotować sobie około 80 do 100 ognisk. 
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Rye. 69. 
Na powyższym zdjęcin widzimy winorośl na stokach gór 
i małe wietrzniki. W dolinie widać rozległe sady. 


Ogrzewanie sadu będzie miało wówczas pozy- 
tywny wynik, jeśli sadownik przygotuje dostate- 
czną ilość paliwa, w odpowiednią porę zapali do- 
brze rozmieszczone ogniska i jeżeli mróz nie 
"padnie do —6 stopni poniżej zera. 

Wydatek na paliwo ochronne w naszych wa- 
runkach wahać się może około 10 do 15 procent 
wartości uratowanego owocu, a więc zabieg taki 
nie jest ryzykowny. 


Opisy odmian drzew owocowych 


Jonathan 


Jonathan (Dżonatan) — odmiana amerykań- 
ska otrzymana w XIX wieku, synonimów nie ma. 
Diploid. Wystarcza rozstawa w sadzie 8 X 8 m. 


Ryc. 70. Jonathan. 


Wzrost umiarkowany, wiotiki. Korona zaokrąg- 
lona, o nieregularnie rozrastających się kona- 
rach. Pędy wiotkie, nieco zwisające. Liście wą- 
skie o szarym wyglądzie, mocno omszone na 
spodniej stronie. Krótkopędy drobne, liczne. Za- 
gęszczemie średnie, wymaga lekkiego przeświet. 
lania. 

Kwitnienie średmio-późno. Liczne pączki kwia- 
towe powstają na zeszłorocznych długopędach. 
Kwiaty dość wytrzymałe na przymrozki. Odmia- 
na zapylana przez Inflanckie, Kr. renet, McIntosh, 
Charłamowskie, Wealthy. 

Jonathan nie jest dostatecznie na mróz wytrzy- 
miały, winien być przeto prowadzony na prze- 
wodniej. Najodpowiedniejszą dlań jest Fredrów- 
ka, nadająca się pod słabiej rosnące odmiany. 
Wymaga gleb ciepłych, stanowisk wyższych. Od- 
miana znana prawie na całym ziemskim świecie. 
W nieodpowiednich warunkach łatwo podlega 


` struposzowi i mszycy krwistej, owoce zaś w prze- 


chowaniu dostają podskórnej i wewnętrznej pla- 
mistości. 
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Owoce dobrze trzymają się na drzewie. Odmia- 
na płodna, a nawet bardzo płodna. Owocować 
zaczyna wcześnie i owocuje regularnie, w dob- 
rych warunkach --- corocznie, Owoce dojrzewają 
w październiku, do konsumcji nadają się od gru- 
dnia do kwietnia, do którego lo miesiąca trwaja 
w dobrym przechowaniu. 

Owoc (ryc. 70) średniej wielkości, przy nad- 
miarze owocowania nawet drobny, formy barył- 
kowatcej, z lekko zaznaczonymi niekiedy żebrami 
przy kielichu. Skórka cienka, jasno-żółtawo za- 
barwiona i prawie całkowicie pokryta ciemmo- 
kanminowym rumieńcem, cokolwiek  prążkowa- 
nym z mało widocznymi różowymi punkcikami. 
Skórka pokryta lekkim nalotem sinawej barwy. 

Kielich zaunknięty, zagłębienie podkielichowe 
lejkowate, średniej głębokości. Oś zamknięta. 
Gniazdo nasienne górne, kształtu cebulkowatego. 
Nasiona drobne, liczne. Miąższ biały, zwięzły, so- 
czysty, winkowato słodki, sanaczny, aromatyczny. 
Owoc pierwszorzędnej jakości, deserowy o świa. 
towym wozpowszechnienitu. 

"Jwansportowość dobra, przechowywanie się 
dobre. "Plon jednolity. Wartość deserowa bardzo 
duża. Polecony jest do masowych nasadzeń 
w woj. Pomorskim, Warszawskim, Kieleckim, 
Lubelskim i Rzeszowskim. Do prób polecony 
w woj. Białostockim, Łódzkiun, Krakowskim, 
Śląsko-Dąbrowskim, Dolmo-Śląskim i Szczeciń. 
skinr Jest to jedna z majcenniejszych odmiam 
amatorskich i dła sadów intensywnych na EM 
TSSRENM LF 


Koksa pomarańczowa 


Koksa, Cox Orangen Renelte, Russet Peppin. 
Odmiana angielska, otrzymana jako siewka Ryb- 
stona. Odmiana la dała wiele pochodnych, jedną 
z nich jest sport Red Cox. Diploid. 


Ryc. 71. 
Cox orange — Koksa pomarańczowa. 
Wzrost umiarkowany. Korona zaokrąglona; 


w młodości stożkowałta, o licznych długopędach 
silnie się. zagęszcza, wymaga prześwietlania. Krót- 
kopędy dość liczne. Liście wydłużone, ciemno za- 
harwiome. 
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Kwitnienie srednio wczesne. Dobry zapylacz 
dla wielu odmian, zapylana przez Jonathan, Kr. 
renet, Ontario, Mcintosh, Astrachańskie czer- 
wone. 

Owoc dobrze beyma się na drzewie. Odmiana 
płodna i bardzo wcześnie zaczynająca owocowa- 
nie. Owoc Średniej "wielkości, w bardzo dobrych 
warunkach dochodzi do wagi 180—200 gr, rorem- 
ny, kułisto spłaszczony. Zagłębienia kielichowe- 
go brak lub bardzo płylkie. Kielich «cokolwiek 
wzniesiony, zamknięty. Skórka cienka, po doj- 
rzeniu: złocistożółłarwa, szorstka, z ceglasto czer- 
wonym rumieńcem matowym, karminowo pasko- 
wanym i centkowym. Drobne, białawe jprzetchlin- 
ki rozrzucone na całej powierzchni awocu. Szy- 
pułka średniej grubości, cienka. Gniazdo nasien- 
ne górne. Rurka kielichowa średniej głębokości 
(wyc. 70). Miąższ biało kremowy, kruchy, soczy- 
sty, winkowato słodki, o korzennym, aromaty- 
cznymi posmaku. Owoc wybitnie deserowy, wszę- 
dzie w handlu poszukiwany. Odmiana znana na 
całym Świecie. 

Transportowość dobra. Plenność średnia lub 
duża, Plon jednolity. Wartość handlowa bardzo 
duża. Wartość gospodarcza śŚrednia- - ponieważ 
odmiana na mróz jest niewytrzymała, podlega 
mszycy krwistej i mączniakowi, wymaga bardzo 
dobrych urodzajnych i ciepłych gleb, ciepłych 
stanowisk, zasłoniętej wystawy. W suche lata 
owoce zbyt drobnieją i łatwo osypują się. Pole- 
cona do nasadzeń w woj. Pomorskim i Krakow- 
skim. Bardzo dobrze owocuje na EM IX, lepsza 
jest jednak jej pododmiana o zupełnie czerwo- 
nych owocach i z reguły większych Red 
Cox. 


Kronselska 


Oliwka kronselska, Transparente de Croncels, 
Croncels. Odmiana ‘francuskiego pochodzenia, 
rozpowszechniona na całej półkuli północnej. 
Diploid. Drzewo rośnie silnie i prosto. Koronę 
tworzy szeroko-owalną wzniesioną, zwartą, 0 dość 
grubych i sztywmych pędach. Liście duże, za- 
okrąglone, nieregularnie ząbkowane, od spodu 
szare omszone, z wierzchu matowe, ciemne zie- 
lone. 

Kwitnienie o średniej porze. Kwiaty liczne, 
odporne na deszcze. Odmiana jest dobrym zapy- 
laczem, zapylana jest przez: Bowowinikę, Koksa 
pomarańczową, Glogierówkę, Kr. renet, Inflan- 
cką ï Asirachańską czerwoną. 

Owoce duży lub Średni, symelwyczny (ryc. 72), 
kulisty przy kielichu i ogonku spłaszczony. Za- 
głębienie kielichowe szeroko miseczkowate z gar- 
bami. Kielich zamknięty lub półzamknięty. Skór- 
ka tłustawa, barwy po dojrzeniu żółtej, niekiedy 
z kanmninowym, częściowo prążkowanym i smuż- 
kowanym rumieńcem, z licznymi białymi punkci- 
kami przetehlimek. Miąższ kremowy, zwięzły, 
mało kruchy, soczysty, winkowato słodki. Jabłko 
średniej wartości deserowej, dość łatwo w tran- 
sporcie się ogniata. 

Transpowtowość średnia. Trwałość krótka 
w dobrych warunkach do grudnia -- stycznia. 


Wamłość gospodarcza na ogół duża. Odmiana 
wcześnie wchodzi w okres owocowania, owocuje 
umiarkowanie ale prawie corocznie. Odznacza: sie 
dużą mrozoodpornością, może być uprawiana na 
własnym pniu, odporna jest prawie lak jak An- 


Ryc. 72. 
Kronselska. 


tonówka. Dość dobrze zrasła się z jabłonią jago- 
dowa (Malus baccata) jako podkładką. Dobra od- 
miana handlowa, może być uprawiana w całej 
Polsce. Wyśmienicie nadaje się na drzewka kar- 
łowe w każdej formie, ma EM [X owocuje do- 
skonale. 

Landsberska 


Reneta Landsberska, Lamdsberger Renette. Od- 
miana pochodzi z polskich terenów, z okolic Go- 
rzowa, znana i bodaj najbardziej u nas rozpo- 
wiszechnioma. Diploid. Drzewo rośnie silnie, pro- 
sto, Korony tworzy wzniesione, szeroko owalne 
lub kuliste, średnio lużne o licznych krótlkopę- 


Ryc. 78. 
Jandsberska. 


dach. Na mróz mało wytrzyunała, powinna być 
uprawiana na przewodniej Antonówce lub Fred- 
rówce, ew. na Hibernalu. Podlega nieco mącznia- 
kowi. Dobrze się udaje na glebach lekkich o pod- 
łożu głiniastym. Odmiana hardzó czuła na chlo- 


rozę. Liście duże, o brzegu głęboko piłkowanym, 
jasno-zielono zabarwione, niekiedy nawet z od- 
cieniem żółtawym. 

Kwilnienie Średnio wczesne. Zapylana przez 
Koksa pomarańczową, Mmronselska, Inflancka, 
Mal. Obemlandzką. Owocowamie wczesne i bardzo 
obfite. ©QOwoc dojrzewa w listopadzie, trwa do 
Marca. 

Owoc duży lub średni, kształtny, ku kielichowi 
koniecznie się zwężający, przy kielichu wyraźne 
żebrowanie. Kielich półolwariy. Skórka wyraźnie 
tłusta, barwy zielonawo żółtej, często z rozmy- 
tym, ceglastym rumieńcem. Na skórce liczne, 
szaro brunatne iprzetchlinki. Ogonek średniej 
grubości i długości. Miąższ białawo kremowy, 
kruchy, delikalny, o przyjemnym smaku. Dobry 
owoc deserowy (ryc. 73). 

Tramsportowość mała, owoc łatwo się odgniata, 
wymaga przeto slarannego pakowania, nie może 
być przewożony luzem. Wartość gospodarcza 
bardzo duża, dzięki dużej płodności odmiany, 
trwałości owocu i jego pokupności. Owoc w dob- 
rym przechowaniu trwa do marca. Do większych 
nasadzeń na przewodniej nadaje się do wszyst- 
kich województw. 


Linda 


Synonimów nie ma. Odmiana amerykańskiego 
pochodzenia. Diplońd. Wzrost w młodości silny, 
później umiarkowany. Koronę tworzy kulistą, 


Ryc. 74 
Linda. 


dość luźną. Krótkopędy liczne. Wymaga gleb 
urodzajnych, dostatecznie wiłgolnych lecz prze- 
puszczalnych. Na mróz dostatecznie odporna, 
cierpi od strnposza, zwłaszcza w terenach wilgol- 
niejszych. 

Kwitnienie średnio wczesne. Zapylana przez 
Melntosh, Macoun, Wealthy, Inflancka. Owoco- 
wanie wezesne i obfite. Owoc duży lub średni, 
kulisty, cokolwiek spłaszczony. Zugłębienie kie- 
lichowe bardzo płytkie lub brak go. Kielich zam- 
knięty, cokolwiek wzniesiony. Skórka dość gru- 
ha, po dojrzeniu żółława, prawie całkowicie po- 
kryta purpurowo-karminowym rumieńcem z si- 
nawym nalotem. Przetchlinki liczne, drobne, sza- 
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rawe, lub z odcieniem różowym. Miąższ biały, 
jędrny, soczysty, bardzo smaczny, słodko winko- 
wały o posmaku landrynek, aromatyczny. Owoc 
dojrzewa w grudniu, trwa do marca i dłużej. Do- 
skonały owoc deserowy i handlowy. Odmiana la 
coraz bardziej u nas się rozpowszechnia (ryc. 74). 

"Transporlowość bardzo dobra. Trwałość dobra. 
Wartość gospodarcza duża. Odmiana nadaje się 
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do sadów karłowych, amaulorskich i imlensyw- 
nych, przeszczepiania nie wymaga. 

Polecona jest do woj. Warszawskiego, Lódz- 
kiego, Kieleckiego, larhelskiego, Rzeszowskiego 
i Krakowskiego. Do prób połecona została do 
woj. Białostockiego, Olsztyńskiego, Gdańskiego, 
Pomorskiego, Śląsko-Dąbrowskiego, Dolno-Ślą- 
skiego, Poznańskiego i Szczecińskiego. 


Śliwy godne polecenia do uprawy 


Węgierka Liitzelsachsa — koniec lipca 
Jedna z nowszych odmian niemieckich. Została 
wprowadzona do szkółki Śl. Izby Roln. w Mark- 
lowieach przez p. Szczepańskiego, skąd otrzyma. 
łem pięć sztuk do obserwacji. Rosną ome zatem 
w moim sadzie na pastwisku już lat kilkanaście 
czyli jak dla sliw czas dostateczny, aby można 

bez większych omyłek wydać sąd właściwy. 
Owoc kształtu węgierki zwykłej, nieco większy 
i tępiej zakończony. Miąższ żółtawo-zielonkawy, 
bardzo soczysty, o smaku słodko kwaskowatym. 
Barwa analogiczna z węgierką zwykłą, z niebie- 
skim nalotem. Tu na Podkarpaciu dojrzewa mię- 

dzy 23—25 lipca. - 
Drzewo, zanim zacznie rodzić, rośnie dość sil- 
nie, tworząc korony lekko wzniesione i dość 
przewiewne. Na glebę nie wymagające. Nawożo- 
ne jak i inne śłiwy wyłącznie gnojówiką. Odmia- 
na ta wchodzi w okres owocowania bardzo wcze- 
śnie, a rodzi wprost rekordowo i to rokrocznie. 
Owoc bardzo równomierny i prześliczny. Na 
Glasterosporium, które tu robi spustosze- 
nia u pestkowych, jest prawie zupełnie odporna, 
loteż i Momilia nie ma pola do popisu. Zimę 
z 1939/40 r. przetrzymały wszystkie drzewa zu- 
pełnie nie uszkodzone. Jest to tak wdzięczna i luk 
cenna odmiana, że trudno wśród śliw — (a mam 
samych węgierek z nazwami 9 odmian) znaleźć 
takiej, któraby mogła z nią słanąć w parze. Re- 


Ryc. 75. Wegierka Wancenhcimska. 


lacja w dochodzie między W. Liitselsachsa a Wẹ- 
gierką zwykłą jak 5:1 — o ile jej na targu nie 
ma w nadmiarze. 

Posiada tylko jedną wadę, mianowicie: owoc 
na dojrzeniu pęka, jeśli w tym czasie przyjdzie 
więcej deszczu, co się rzadko zdarza, ho okres 
dojrzewania przechodzi dość szybko. Szczepienie 
wskazane na Przeworskiej, Bystrzyckiej lub Lu- 
baszce. 

Połecona do doboru handlowego dla 8 powia- 
tów Podkarpackieh, tj. Sanok, Krosno, Brzozów. 


Tragedy 


Ze śliwą tą spotkałem się w jednej tylko miej- 
scowości, mianowicie w Międzyrzeczu dolnym na 
Śląsku u p. Antoniego Hessa wielkiego znawcy 
i wielkiego sadownika. Rosty tam w sadzie 2 albo 
3 drzewa, olbrzymy kilkodziesięciołetnie, zupeł- 
nie zdrowe i doskonale rodzące, a było to po zi- 
mie 1928/29 r. Ponieważ właściciel a mój serde- 
czny przyjaciel twierdził, że są to najwięcej do- 
chodowe odmiany śliw, otrzymałem kilka zra- 
zów, którymi przeszczepłem jedna z węgierek 
zwykłych na stanowisku. Pochłebna opinia o tej 
odmianie nie zawiodła najzupełniej iu mnie. Ren- 
towność jej idzie tuż po Węgierce Liitzelsachsa. 

Owoc dość duży, prawie okrągły, barwy ciemi- 
no czerwomej, z niebieskim nalotem, miąższ żół- 
lawy bardzo soczysty o smaku winno słodkim 
odchodzący od pestki w zupełności. Ponieważ od- 
porność na Clasterosporium bardzo wy- 
saka, przeto i porażenia Monilią są rzadkością, 
co właśnie u R. Ulena a jeszcze w większym stop- 
niu u Brzoskwiniowej, szczególniej w wilgotniej- 
sze lata jest istną klęską. Tak np. w roku 194 
ze spodziewanych kilku q owocu z powyższych 
odmian, zebrałem kilkanaście kg. Zgniło prawie 
wszystko na drzewie. Nie wiele lepiej było i w tak 
suchym roku jak 1947. 

Drzewo rośnie dość silnie, owocować zaczyna 
dość wcześnie, i rokroczmie lecz nie nadmiernie. 
Zimę 1939/40 r. przetrzymała u mnie, nawet bez 
zmrożenia pączków kwiatowych. Rośnie na past. 
wisku, nawożona wyłącznie gnojówką. Dodać 
jeszcze trzeba, że rzadko spotyka się owoc roba- 
czywy. 1 

Została polecona do doboru handlowego dla 3 
powiatów podkarpackich, tj. Sanok, Krosno, Brzo- 
ZÓW. 


Węgierka Wangenheimska 


Z tą odmianą spotkałem się po raz pierwszy 
w sadzie J. Pyzi w Goczałkowicach na Śląsku, 
dyr. szkoły ogrodniczej, a mojego byłego asy- 
stenta. 

Drzewa w sile wieku, o wspaniałych kolłowych 
koronach, które z odległości wyglądały jak ja- 
błonie, rosły w dobrej lżejszej glinie, gdzie upra- 
wiano warzywa. 

Owoc nieco większy jak u węgierki zwykłej, 
Jecz mniej wydłużony, kształłu okrągło-owalnego. 
Barwa jak u węgierki zwykłej, miaższ jędrny 
i bardzo smaczny i więcej słodki, od pestki od- 
chodzi zupełnie. Dojrzewa kilka do kilkunastu 
dni wcześniej — doskonały tak na surowo jako- 
też na susz i powidła. Szczególnie szusz jest bar- 
dzo cenny, bo kompoty sa smaczniejsze jak ze 
zwykłej, wymaga tylko ostrożniejszego suszenia. 

Drzewo rośnie jak na węgierkę bardzo silnie, 
tworząc korony rozłożyste, kolłowe, nie zagęsz- 


E. Czerniawski, Legnica 


Wpływ nawożenia wapnem na 


Jak wiadomo, wapno jest jedynym ze składników 
pokarmowych koniecznych do rozwoju rośliny wy- 
wierającym ponadto zdecydowany wpływ na struk- 
turę gleby i jej odczyn. 

Zakład doświadczalny sadownictwa, winnictwa 
i ogrodnictwa w Wadenswil (Szwajcaria) przepro- 
wadził w latach 1931 do 1936 doświadczenie nad 
wpływem wapnowania na wzrost i owocowanie ja- 
błoni `). 

Do doświadczenia "użyto ziemi pochodzącej 
z gruntu ubogiego w wapno, kwaśnej, drobnoziar- 
nistej gliny około 4,5 Ph. Doświadczenie przepro- 
wadzono na odmianie Ontario uszlachetnionej na 
E. M. IX (Rajka żółta z Metz). Drzewka zostały po- 
sortowane na 3 grupy wg wielkości i siły korzeni. 
Drzewka posadzono w donicach betonowo-asfalto- 
wych o objętości 100 1. 

Pierwsze nawożenie z wyjątkiem azotu, było 
dane przy mieszaniu ziemi. Na ogólną liczbę około 
2000 1. ziemi dano 10 kg superfosfatu (18%) i 6 kg 
soli potasowej 30%. Cała pryzma została później 
podzielona na 3 równe części. Wapno dodano do 
ziemi w mastępujących proporcjach: 


Ogólna Na 1 ionicę 
Seria | Nr donic Rh Dodatek wapna gle boy 
> kg. w kg. | w "fo w kg. 
I. 1do 7 650 = = 85 
II. 8 do 13 650 6,5 1,0 85,85 
III, 14 do 20 6:0 39,— | 6,0 90 


1) Lundwirtschaftliches Jahrhuch der Schweiz 1918 Rocznik 57. 
zeszyt 8 str: 31% K. Meier: Beobachtung über die Wirkung der 
Kalklnngnng auf Apfelbaunie der Softe Ontario, 


czone. Rodzić zaczyna późno, lecz gdy raz obro- 
dzi, zapłaci sowicie za poprzednie lata jałowe 
i rodzi rok rocznie. Na gumozę i Clasterosporium 
zupełnie odporna. 

Zimę 39—40 przelrzymały u mnie drzewa bez 
najmniejszych uszkodzeń, co jednak nie jest mia- 
rodajnym na jej odporność na mróz, ponieważ 
saq jest na stoku, około 30 metrów ponad po- 
ziom doliny. Na Podkarpackiej Hoglinie a w do- 
datku na trawniku, czuje się lak dobrze, jak tyl- 
ko nieliczna ilość śliw, nawet gnojówki mmiej 
dostaje. 

Jest to zalem odmiana, zasługujaca w zupeł- 
ności, aby się nią energicznie zająć, szcezególmie 
na Podkarpaciu, gdzie terenów śŚliwowych nie 
brak, a przede wszyslkim w tych okolicach, gdzie 
węgierka zwykła niezupełnie jesl odpowiednia, 
z powodu zbył jałowej ziemi. 

Została polecona do doboru handlowego dla 3 
powiatów Podkarpacia, 1j. Sanok, Krosno, Brzo- 
ZÓW, 


wzrost i owocowanie jabłoni 


W "skład wapna, które domieszano do ziemi 
wchodziło 87,7% węglanu wapnia (CaCO.), 10,1% 
kwasu krzemowego, 1,5% żelaza i aluminium, 0,1% 
wody, ślady węglanu magnezu. 


W latach następnych po posadzeniu, wszystkie 
drzewka niezależnie od stopnia nawiezienia wap- 
nem, nawożono wszechstronnie wszystkimi skład- 
nikami pokarnmowymi. W r. 1932 i 1933 dano pełne 
nawożenie mieszanką nawozową, w r. 1934 dano 
siarczan amonu, superfosfat i potas, w r. 1935 na- 
wieziono mocznikiem, saletrą sodową i potasem. 
Nawożono ma wiosnę. Do podlewania używano 
wody 'deszczowej. 

Różnice we wzroście zaczęły się zaznaczać już 
w roku sadzenia i z biegiem czasu coraz bardziej 
się pogłębiały. Drzewa I serii (gleba kwaśna) czę- 
sto już w końcu czerwca zrzucały liście, lub miały 
ma sobie zupełnie młode jeszcze listki. W serii 
Ill-ciej (gleba alkaliczna) liście co prawda nie 


‘opadały tak łatwo, jak w serii I-szej, jednak były 


chore i niezdolne do asymilacji. Natomiast w se- 
rii Il-giej ulistnienie i owoce wybitnie się wyróż- 
niały z pozostałych serii. System korzeniowy na 
drzewkach serii I-szej był najsłabszy, najsilniej- 
szy był w serii II-giej. 

Na pniach drzewek początkowo różnych co do 
siły, wskutek odmiennych warunków pokarmo- 
wych, wystąpiły różnice. 

Pnie serii I-ej zatrzymały się w rozwoju, były 
cienkie i często o schorzałej korze. W serti Iil-ej 
pnie były mieco silniejsze i kora była na ogół 
zdrowa. Najlepiej jednak rozwijały się pnie serii 
Il-ej, co zresztą ilustruje tabliczka zamieszczona 
na su. 74, 
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W ogólnym wzroście drzew zaszły różnice. — 
Drzewka serii I-ej początkowo miały normalne 
przyrosty, wkrótce jednak zatrzymały się prawie 
zupełnie. Tak samo drzewka serii III-ej, które 
w późniejszym okresie również osłabły we wzro- 
ście, miały pędy słabe i anormalne drobne liście. 
Natomiast drzewka serji Il-ej rosły regularnie 
i przez okres doświadczenia miały z roku na rok 
równe przyrosty". 


Seri w listopadzie | w grudniu w grudniu 
ej 1934 1935 1935 
I. hez wapna 5a: gruda || EHO 36 Gaj $0 sz 
Il. mała dawka Ej 

wapna 8,0 >+ 8,4 + 0,29 |-9,1 -E 0,26 
Il. duża dawka 


GEL ZEDAO | OJO ZH W GEE) 


Liście drzew w serii I i Ill-ej łatwo podlegały 
chorobom. Objawy były różme. Na liściach serii 
I-ej ukazywały się na przestrzeni między nerwami 
brunatne drobne plamki, które później zasychały. 
Liście takie łatwo opadały. Na liściach serii III-ej, 
o alkalicznym odczynie gleby, objawy choroby 
miały charakter suchych plamek mniej lub więcej 
okrągłych, rozsianych po całej powierzchni blasz- 
ki nie wyłączając nerwów. Najzdrowsze i najwię- 
ksze liście posiadały drzewka serii Il-ej. 

Jeżeli chodzi o zakładanie się pąków kwiatowych, 
to na drzewkach serii Il-ej było ich najwięcej, co 
zresztą widać z poniższej tablicy: 


Mość kwiatostanów przeciętnie ka i drzewie 


Ser KŻ eTaZ a 1934 1935 1936 1937 
i. bez wapna 2,0 1,4 14,4 Epi 
MAE mala dawka 

o wama O 19,7 23,0 29,6 41,7 
Ill. duża dawka | 

wapna gi 13,0 24,8 1,5 


Jest rzeczą jasną, że owoce z poszczególnych 
serii tak samo były różne co do ilości, jak do 
jakości. Na drzewikach serii I-ej wskutek małej 


powierzchni asymilacyjnej, owoce źle się wykształ- 


cały i niewielka ich ilość rozwinęła się normalnie. 


wszelkie 
wyborowej 
i 


NASIONA zii: 
DRZEWKA 


NARZĘDZIA OGRODNICZE 


C. ULRIC 


i krzewy 
PRZE R 
iozdobne 


Warszawa — Szpitalna 6 
Tel. 876-67. Cenniki hezpłatnie 


Skórka była bez rumieńca i gładka. Na drzewach 
serii Il-ej było oczywiście owoców najwięcej, były 
najlepiej wykształcone, kształtem i barwą najbar- 
dziej typowe dla odmiany Ontario. W serii HI-ej 
owoce normalnie wyglądające należały do rzadko- 
ści. Przeważnie były zmiekształcone, schorzałe, o 
guzkowatej powierzchni, łatwo się marszczyły i źle 
leżały. W smaku owoce serii I-ej i Il-ej nie były 
dobre. 


Plony owoców przedstawia: tablica. 

Z przedstawionych tu rezultatów doświadczenia 
wynika, że nawożenie wapnem w pewnych ustalo- 
nych warunkach (przy pełnym wszechstronnym 
nawożeniu pozostałymi składnikami) oddziałowuje 
b. korzystnie na rozwój i owocowanie jabłoni. Małe 
dawki wapna wpływają. dodatnio, duże wpływają 
ujemnie. 

Dla stwierdzenia potrzeby wapnowania w sadzie 
i określenia ilości potrzebnego w tym celu wapna, 
należy zbadać odczyn gleby biorąc próbki do głębo- 
kości 60'cm i dość gęsto, gdyż odczyn. gleby zależnie 
od miejsca ulega znacznym wahaniom. Sposobem 
uproszczonym można zakwaszenie określać za po- 
mocą Pehametru, jeżeli się go nie ma, próbki wy: 
syła się do zakładu badawczego zajmującego się 
glebozmawstwem i nawożeniem. Mówi się, że skala 
odczymu gleby dla drzew ziarnkowych waha się od 
6 do 8 Ph., a dla drzew pestkowych od 6,5 do 8 
Ph. Ph. 7 oznacza odczyn neutralny, poniżej Ph. 7 
jest odczyn kwaśny, natomiast powyżej Ph. 7 jest 
odczym alkaliczny. 

Z praktyki można spostrzec, że jabłoń wymaga 
odczynu gleby raczej lekko kwaśnego i to należy 
mieć na uwadze przy wapnowaniu sadu. 


Plony owoców przedstawiały się następująco: 


Waga w Waga w 
Saur ia Sztuk kid =| Sztuk a z =—| Sztuk 8 |— ma 
ó : przeciętna ó A przeciętna OWOCÓW rzeciętne 
ye Ogólna | 1 owocu kę Ogólna 1 owocu ? n Ogólna 1 owocu 
l. bez wapna 7 3 344 | 115 5 392 78 8 
M. mała dawka wapna 6 OW "945. 158 26 6461 248 18 
II. duża dawka wapna W, 1 117 Wi 19 1308 69 5 
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Inż. Piotr Dąbrowski 


Maść ogrodnicza 


Nie każdy gospodarz obecnie jest przy pienią- 
dzach, aby mógł szarpnąć się i kupić sobie drzew- 
ka owocowe. Jest dużo takich, co to sami: szczepią 
dziczki przyniesione z lasu i cieszą się, jak mu 
taka „szczepka” przyjmie się i zacznie zdrowo 
rosnąć. Tylko jedna bieda, że tacy gospodarze 
nie umieją przyrządzić prawdziwej dobrej maści 
ogrodniczej. U nas na wsi przeważnie robią w ten 
sposób: ibiorą gliny, mieszają ją z krowieńcem 
i maść gotowa!.. Załepia się tą maścią ranę na- 
około zraza i zawiązuje się jakąś szmatą... Zda- 
rza się, że zaszczepione drzewka przyjmują się, 
ale zaczynają próchnieć od środka. Dlaczego, za- 
pytacie? To zależy od maści ogrodniczej! Wiecie, 
że glina jak glina: w dobrą, słoneczną pogodę 
wysycha, a wtedy obsycha i rana pod maścią 
z gliny, a często i zraz, założony w szparę. Kiedy 
zaś przyjdą deszcze — to ta glina nawilgnie, 
zdarza się, że ją nawet deszcze zmyją, woda 
z deszczu zacieka w szparę i takie młode drzewko 
zaczyna próchnieć w środku i przez to szybka 
się starzeje. j 

Od dobrej maści ogrodniczej wymaga się, żeby 
nie przepuszczała wilgoci ze środka zaszczepio- 
nego drzewka, bo przecie po ucięciu dziczka to 
białe drewno jest wilgotne i z niego paruje woda, 
jeżeli tej rany czymś szczelnie się nie zalepi. Nie 
wolno, by maść ogrodnicza przepuszczała wodę 
z deszczów, bo by wówczas drewno zaszczepio- 
nego dziczka zaczęło w środku gnić! Taką wy- 
próbowaną maść ogrodniczą może każdy przyrzą- 
dzić sobie tanim kosztem: kupić w mieście 25 de- 
ka kalafonii (kto ma skrzypce, to wie, co to jest 
kalafonia). Postarać się o 1214 dkg smoły-żywicy 
sosnowej, jodłowej czy świerikowej, wziąć 5 deka 


łoju (wytopiony Huszcz wołowy albo nawet moż. 
na i smalcu świńskiego, ale ten jest mniej dobry), 
kalafonię wraz z żywicą i łojem roztopić na go- 
rącej płycie kuchennej, lekko wymieszać czystym 
ostruganym patyczkiem i pozbierać zanieczyszcze- 
nia, które trafiły z żywieą do tej mieszaniny. 


Jak się to wszystko roztopi to ma chwilkę 
odstawia się z płyty i dolewa 100 gramów skażo. 
nego (denaturowanego) spirytusu do palenia, 
wymiesza się i znowu postawi na kuchnię na pa- 
rę minut, aż się zagoluje. Nie stawiać na ogniu 
i uważać, by spirytus w tej mieszaninie nie Zza- 
palił się. Potem slawia się gdzieś w miejscu prze- 
wiewnym, by ochłodzić. To jest właśnie gotowa 
maść ogrodnicza będzie ona półpłynna, więc ją 
można zlać do butelki o szerokim gardle i zakor- 
kować. Maści otrzymamy trochę więcej jak ćwierć 
litra. Zamiast w bulelce, możemy tę maść prze- 
chowywać w jakiejs blaszance, która się da szczel. 
nie zamknąć. Kiedy zaszczepiliśmy drzewko, to 
po założeniu zraza obwiązujemy naokoło jakimś 
łyczkiem, czy szpagatem cienkim, albo nitką, od- 
korkowujemy butelkę czy otwieramy blaszankę 
z naszą maścią i czystym patyczkiem rozsmaro- 
wujemy maść tak, żeby nie pozostało żadnej wol- 
nej szparki, którędy dochodziłoby powietrze, czy 
woda. Uważać trzeba, by wszystkie ranki, gdzie. 
by było widać białe drewno, albo jasne nacięcia 
na korze, również były posmarowane tą maścią. 
W cienkiej warstwie rozsmarowana maść na wol- 
nym, powietrzu, szybko tężeje i nie przepuszcza 
wilgoci ani do środka dziczka, ani na zewnątrz. 
Przyjęcie się „szczepka” przy używaniu lej maści 
jest zupełnie pewne. 


WARZYWNICTWO 


Doc. Dr Marian Lityński, Uniw. i Polit. we Wrocławiu 


Społeczna wartość 


produkcji warzyw 


(Dokończenie). 


Polska zmienia niezwykle szybko model gospo- 
darczy, z kraju rolniczego o 700/90 ludności odży- 
wiającej się systemem zbliżonym do naturalnego 
— zmienia się w kraj przemysłowo-rolniczy, 
w którym już za niewiele lat tylko 300%/» ludności 
zajęta będzie w rolnictwie — reszta zaś pracując 
w przemyśle i usługach — odżywiać się będzie 
w sposób, daleko odbiegający od naturalnego. 

Jakie mogą być skutki takiego odżywiania? 

Obserwujemy je w sąsiednich, wysoko-uprzemy - 
słowionych krajach, o niskim spożyciu świeżych 
warzyw i owoców. Objawia się one w osłabieniu 
energii pracy, w jej wydajności, w zaburzeniach 
przemiany materii w zwiększonym "% chorób itp. 


Wiedząc o tym na zasadzie doświadczeń innych 
narodów — należy wcześnie przystąpić do środ- 
ków zapobiegawczych — a do tych niemal wy- 
łącznie należy zaopatrzenie pracującego człowieka 
w świeże warzywa i owoce przez cały rok. Pełne 
rozwinięcie produkcji surowca 'warzywnego tak 
w gruncie, jak i pod szkłem może problem roz- 
wiązać, 

Na produkcję warzyw umiemy już dziś patrzeć 
z punktu widzenia jej wartości ja) katorycznej 
i b) witaminalnej. Wchodzą tu poza tym w grę 
c) sole mineralne, olejki eteryczne itp. oraz np. ce- 
łuloza, których znaczenie jest wielkie w przemia- 
nie materii i czynnościach przewodu pokarmo- 
wego. 
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Mimo jednostkowej niskiej kaloryczności — pro- 
dukcja świeżej masy warzyw jest znacznie więk- 
sza na tej samej powierzchni użytkowej. I tak np. 
z 1 ha plon zbóż wyrażony w kaloriach daje ok. 
2 1/2 miliona, warzywa około 18 milionów kalo- 
rii — Tę większą masę świeżych warzyw uła- 
twiają możliwości większej częstotliwości zbiorów 
i to zw. współrzędność upraw. Sucha masa zbie- 
rana z l ha jest wyższa u roślin warzywnych niż 
zbożowych, jak na to wskazują badania (Dr. Wer- 
ner Schupham „Biologiseher Wert u. Hektarertrag 
von Freiland-u- Gewaechshaus — erzeugnissen 
insbes von Gemuese“, Berlin — 1943): 


Plon z 1 ha suchej substancji wynosi: 
chrzan — ponad 11.000 kg z ha 


ogórki pędzone i pietruszka 


korzen. — około 6.000 kg z ha 
ziemniaki, późna marchew, 

boćwina, i cebula — około 5.500 kg z ha 
kalarepa, rabarbar, kapusta — 4.000 kg z ha 


pory, kapusta włoska, kuku- 


rydza — około 3.000 kg z ha 
owies, jęczmień, groch, ka- 

latiory — około 2.000 kg z ha 
żyto, szpinak, sałata, ogórki 

grunt. — około 1.000 kg z ha 


Również ogólny plon cukru z 1 ha (z wyj. bu- 
raka cukrowego) jest wyższy u roślin warzyw- 
nych, niż zbożowych a mianowicie: 


cebula — około 3.000 kg z ha 


ogórki pędzone — około 2.900 kg z ha 
chrzan — około 2.400 kg z ha 
marchew późna — 2.300 kg z ha 
kalarepa — 1.800 kg z ha 
kapusta biała — 1.750 kg z ha 
ziemniaki — 200 kg z ha 
żyto — "100 kg z ha 
jęczmień, owies — około 50 kg z ha 


Oddawna określa się wartość poszczególnych 
składników naszego pożywienia według zawarto- 
ści w nim witamin. Jest to pogląd słuszny, gdyż 
o wartości pożywienia, według nowoczesnego sta- 
nu wiedzy — decydują nie tylko jego wartość 
"nergetyczna i budulcowa — ale i wartość pew- 
nych substancji chemicznych, regulujących złożo- 
ne funkcje organizmu. Badania rozpoczęte nad 
tymi substancjami okboio 40 lat temu — przy 
ogromnym nakładzie pracy — wprowadziły zu- 
pełną zmianę w poglądach na odżywianie czło- 
wieka, na istotę wielu choróh, wreszcie na metody 
lecznictwa. 


Dziś szczególnie przy pomocy metod mikrobio- 
logicznych mamy możność ścisłego wyróżniania 
poszczególnych witamin, a to drogą oddziaływa- 
nia tychże na rozwój rozmaitych ras drobnoustro- 
jów. Znamy również metody syntetycznego pro- 
dukowania witamin, które mogą służyć albo do 
bezpośredniego użytkowania — albo. do. wzboga- 
cania niektórych przetworów z warzyw .i owoców 
w witaminy. 3 MOE OWO WW" 
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Jednak witaminy — znajdujące się w świeżych 
warzywach posiadają dwojakiego rodzaju wrażli- 
wość, z uwagi na sposoby przyrządzania potraw 
i metody przemysłu przetwórczego: a) niektóre 
z nich są łatwo rozpuszczalne w wodzie, b) inne 
ulegają zniszczeniu w wyższych temperaturach 
i przez utlenienie. . 

Przetwórstwo zna dziś różne sposoby pozwala- 
jące zabezpieczyć witaminy warzyw przed znisz- 
czeniem. Są to metody pasteryzacji i utrwalania 
na zimno przy pomocy tzw. filtrów biologicznych. 
Na tej drodze pozyskuje się dziś pełnowartościo- 
we pod względem biologicznym produkty bez po- 
trzeby używania szkodliwych dla zdrowia środków 
konserwujących. W ten sposób produkuje się 
malo jeszcze spopularyzowane u nas pitne mosz- 
cze i soki warzywne, które nie są niczym innym 
jak tylko utrwałonymi sokami wyciśniętymi ze 
świeżych roślin. Ogromne znaczenie mosiadają 
także produkty kiszone np. kapusta itp. z przy- 
czyny dłużej ilości głównie witaminy C, której 
dzienne zapotrzebowanie u człowieka wynosi od 
20—50 mg. Duże zapotrzebowanie dzienne tej wi- 
taminy tłumaczy liczne schorzenia w przypadku 
jej braku. Już w roku 1739 w obozie ks. Eugeniu- 
sza lekarz Kramer stwierdził dodatnie skutki le- 
czenia szkorbutu kiszoną kapustą. W Oświęcimiu 
w ostatnich latach kiszona kapusta skutecznie za- 
pobiegała tzw. obozowej biegunce (Durchfall) nie-. 
stety stosowana była głównie do eksperymentów 
leczniczych. W świecie lekarskim znanym jest 
również fakt, iż środki lecznicze czerpane z roślin 
są lepsze od syntetycznych, np. salicyl w poziom- 
kach przy schorzeniach goścowych, lub wyciąg 
z czosnku rozpuszczający sole wapnia w układzie 
krwionośnym. 


. Warzywa są głównym dostarczycielem witamin 
A, C i B. Przypuszczalnie są one —- podobnie jak 
i inne witaminy — składnikami rożnych enzymów 
t. zn. ciał dokonujących zmiany chem. w ustroju 
żywym. 

Analizy potwierdzają najwyższe plony karoty- 


my (prawitamina A) u roślin warzywnych, a mia- 
nrawicie: 


późna marchew — około 4.5 kg z ha 
wczesna marchew — około 2.9 kg z ha 
szpinak — około 0.5 kg z ha 
kalafiory, pietruszka, papryka, 

ogórki pędzone i pomidory 0.3 kg z ha 


owies, jęczmień, pszenica, żyto ślady z ha. 


Podobnie najwyższe cyfry plonu z ha u wa- 
rzyw w stosunku do roślin zbożowych — otrzy- 
mujemy dla kw. askorbinowego (witaminy C). 
mianowicie: / 

kapusta czerwona — 38 kg z ha 

chrzan 30 kg.z ha 

papryka grunt. i pędzona boćwina 28 kg z ka 
kapusta biała "19 kg'z ha 
żyto, jęczmień, owies, pszenica itp. — ślady. 


- okoła 


„Dotychczasowe -rozważania i ogólnie orientujące 


cyfry. udawadniają,. dlaczego. zagadnieniem. spote- 
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pym jest wprowadzenie warzyw do jadłospisu 
każdego człowieka, jeśli ma on spełniać normal- 
nie swe obowiązki. : 

Poza tym okazują jednak dalsze badania, że 
przemiana materii jest bardziej żywa, zużycie 
energii znacznie ekonomiczniejsze w wypadku, gdy 
do codziennego pożywienia człowieka wchodzi 
choćby nieznaczny dodatek świeżych lub kiszonych 
warzyw. Z ciekawych doświadczeń nad witami- 
ną A wynika np. że zawartość tej witaminy jest 
wyższa w suchej substancji pomidorów, jak w ma- 
śle. Witamina ta znana jest również z tego, że 
przy przemianie materii w organiźmie odgrywa 
rolę czynnika wprowadzającego oszczędniejszą go- 
spodarkę tłuszczami. Jest to ważne dla społeczeń- 
stwa, szczególnie w okresie racjonalizacji gospo- 
darki tłuszczami. Działanie alkoholu jest pod tym 
względem diametralnie przeciwne. Można śmiało 
powiedzieć, że pu>pagując spożycie warzyw — 
zmierzamy iku oszczędniejszej gospodarce tłuszczo- 
wej. Stwierdzono mp., że okolice, w których upra- 
wiano wiele warzyw zużywały dziennie 30% tłu- 
szczów poniżej średniej — podczas gdy okolice bez 
uprawy warzyw wzgl. ich ograniczonej produkcji 
(i konsumcji) zużywały 50% tłuszczu powyżej 
przeciętnej dla całego kraju. 


Zofia Wróblewska, Puławy 


W czasie obrad międzynarodowego kongresu 
ogrodniczego w Berlinie w r. 1938 usłyszeliśmy cie- 
kawe dane od niemieckich lekarzy, o możliwości 
zmniejszenia dziennej ilości kalorii, koniecznych 
dla normalnie pracującego człowieka — na zasa- 
dzie właściwego doboru tegoż pożywienia. Niemcy 
nawiązali do doświadczeń japońskich z r. 1937, gdzie 
udało się przy pomocy pożywienia składającego 
się z naturalnych środków spożywczych ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem świeżych warzyw i cwo- 
ców — obniżyć dzienne zapotrzebowanie kalorii 
z 3.000 na 1.200. Wyniki te zdawały się potwier- 
dzać inne doświadczenia, w których witaminy by- 
ły w stanie dokonać pewnej zmiany równowagi 
w zużyciu substancji przenaczonych na spalanie tj. 
produkcję energii w organiźmie człowieka. Znaną 
było np. rzeczą, że witamina B (kompleks) szcze - 
gólnie bogato reprezentowana w ch!ebia razowym 
i ziemniakach — umożliwia lepsze wykorzystanie 
węglowodanów przy ich zamianie na energię. 
Wszystkie te obserwacje i ich wyniki stwierdzają 
ogromne znaczenie biologicznej wartości warzyw 
na zdrowie człowieka — i wydajność jego pracy. 
I dlatego nie tylko sama produkcja, ale i jej dal-. 
sze zużytkowanie posiada dla uprawy warzyw do- 
niosłe społeczne znaczenie. 


Siewy wiosenne 


Wiosna to czas siewów. Bardzo wczesną wiosną, 
ba mawet jeszcze zimą, bo w styczniu i lutym, 
rozpoczynamy siewy wysiewając w inspektach lub 
w skrzynkach w szklarni różne rozsady wczesnych 
warzyw. Później w marcu rzodkiewkę, sałatę 
w imspektach, w końcu marca i w kwietniu obsie- 
wamy  mozsadniki, a także różne warzywa już 
wprost do gruntu. Każdy siew to nadzieja naszego 
pionu — to jeden z najważniejszych momentów 
uprawy warzyw. 

Przy źle wykonanym siewie, niedbale lub rie 
umiejętnie, przy zasianiu złym, nieodpowiednim 


ziarnem — cała nasza późniejsza ciężka i kosztó- 
wna praca pielęgnacyjna nie da żadnych rezulta- 
tów. 

Przede wszystkim zasiew wykonać trzeba na- 
prawdę dobrymi nasionami. Stare polskie przy: 


słowie mówi: — „Jakie drzewo — taki trzon, ja- 


kie ziarno — taki plon“! 
Nasiona które bierzemy do siewu powinny: 
1) być odpowiedniej odmiany — dobranej do 
warunków, w których dane warzywo uprawiamy. 
2) być czyste odmianowo — znaczy bez domie- 
szek innych odioian i gatunków. 
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3) mieć odpowiednią czystość (bez domieszki na- 
sion chwastów, połamanych własnych ziarn, re- 
sztek okrywy nasiennej itp.) 

4) odpowiednią siłę i energię kiełkowania. 

Jeżeli nie mamy nasion własnej produkcji — 
których jesteśmy pewni, tak co do odmiany jak 
i wartości użytkowej, powinniśmy się starać na- 
bywać nasiona w firmie godnej zaufania, która 
może gwarantować jakość sprzedawanych przez 
siebie nasion. Siejąc bowiem nasienie niepewne 
ryzykujemy bardzo wiele — gdyż narazić się mo- 
żemy na ogromne straty. Po pierwsze tracimy 
pieniądze wydane na nasiona, a po drugie cały se- 
zon uprawy ,więc cały zarobek. Koszt wydany na 
masiona jest stosunkowo bardzo mały w porówna- 
miu do kosztów samej uprawy, nigdy więc nie 
mależy robić oszczędności w tym wypadku i nie 
łasić się ma tanie, ale często niepewne nasiona. 

Zamim przejdziemy do opisu sposobów wykona- 
nia siewu, zastanowimy się nad tym, jakich wa- 
runków potrzebuje ziarno, iktóre dostało się do 
ziemi, aby stać się rośliną. Nasiona dla prawidło- 
wego kiełkowania muszą mieć w. ziemi odpowie- 
„dmią wilgoć, temperaturę i zapewniony dostęp 
powietrza, a wydobywające się z nasion kiełki 
możność łatwego przebicia warstwy ziemi leżącej 
nad nimi. Czym bliżej powierzchni ziemi tym 
więcej nasionko otrzyma ciepła i powietrza, mniej- 
szy też będzie ucisk ziemi — ale ilość wilgoci 
w warstwie przykrywającej ziarno będzie niewy- 
starczające. Ma to miejsce zwłaszcza przy siewach 
bezpośrednio w grunt — gdzie powierzchnia gleby 
bardzo prędko przesycha. W inspektach utrzymać 
całą warstwę ziemi wilgotną jest łatwo — przez 
odpowiednie podlewanie, a także dzięki utrudnio- 
nemu krążeniu powietrza pod oknami i wydziela- 
niu się pary wodnej przez fermentujący obornik. 

Siejąc więc w gruncie musimy nasiona przykry- 
wać głębiej niż przy siewie w inspektach czy 
szklarni. Przykrywanie nasion musi być zrobione 
bezpośrednio po siewie, gdyż ta warstwa ziemi 
wpływa dodatnio na wozwój (systemu lkorizenio- 
wego. 


Ryc. 76. 


Kupkowy sposób sadzenia Tasoli. 


Fizyczne własności gleby wpływają też na głę* 
bokość przykrycia nasion. Na glebach lekkich, 
piaszczystych, które łatwo magrzewają się i są 
przewiewne — za to mają zwykle za mało wilgoci 


RYC zr 


Od prawej strony widzimy prymitywny leez dobry i łatwy 
do zrobienia przyrząd do wysiewu nasion; 7 prawej strony 


widzimy deseczkę do uklepywania zagonów lub inspektów 
"po wysłewie nasion. 
w warstwie powierzchownej — musimy nasiona 


pnzykrywać grubiej. Na ziemiach gliniastych, a więc 
cięższych, które z matury lepiej zatrzymują wilgoć, 
a zatem mniej szybko wysychają i trudniej się 
magrzewają, prizykrywać nasiona trzeba kieńszą 
warstwą, tym bardziej, że na nich łatwo tworzy 
się skorupa utrudniająca wschody. Siewy bardzo 
wczesne wiosenne (rzodkiewka, szpinak, cebula, 
przykrywamy płytko, gdyż gleba ma jeszcze zwy- 
kle dość wilgoci, a nagrzama jest tylko najbardziej 
powierzchowna wawstwa. Nasiona większe o sil- 
nych kiełkach (groch, fasola, kukurydza) lub tru- 
dniej wchłaniające wodę (buraki) przykryć trzeba 
głębiej. 

"Teoretycznie mówi się, że warstwa ziemi przy- 
krywająca nasiona powinna być 3 razy większa 
od jego średnicy. W praktyce jest to niewykonal- 
ne, daje jednak pewne wskazówki — że masiona 
przykrywać trzeba możliwie płytko, jednak tak, 
by miały one odpowiednie warunki do skiełkowa- 
nia. Przy siewie bezpośrednio w grunt głębokość 
przykrycia waha się mniej więcej od 1—4 cm. 
W inspektach przykrycie nasion możemy bamdziej 
przybliżyć do teoretycznego, bo możemy tu dać 
masionom te niezbędne warunki do kiełkowania: 
ciepło, wodę i powietrze. 

Przy uprawie warzyw stosujemy zwykle trzy 
sposoby siewu — siew rzutowy, siew rzędowy 
i siew kupkowy. 


Siew rzutowy. 


Jedyną zaletą tego rodzaju siewu jest szybkość 
jego wykonania. Ziarno rozrzucone bezładnie po 
zagrabionej i wyrównanej powierzchni gleby przy- 
ikrywamy bronami na większych kwaterach, gra- 
biami na zagonach, cienką warstwą ziemi próch- 
nicznej lub mytego piasku, siejąc w inspektach 
lub skrzynkach w szklami. Siew ten ma zato dużo 
wad: 

1) ziarno przy wysiewie pada nierówno co daje 
potem roślinom niejednakowe warunki wegetacji, 
a co odbija się potem na plonie. 


2) wymaga większej ilości materiału siewnego, 
gdyż część ziarna za głęboko przykryta, lub po- 
została na wierzchu nie wzejdzie. 

3) wschody są nierówne i niejednoczesne. 

4) utrudnia bardzo prace pielęgnacyjne uniemo- 
żliwiając użycie obróbki konnej, a nawet ręcznej 
(motyki). 

Siew taki stosować można tylko do wysiewu 
rozsady. Jednak i w tym wypadku światły i pra- 
ktyczny producent warzyw wybierze siew rzędo- 
wy. 

Siew rzędowy. 


Siew rzędowy wymaga więcej czasu i starania 
na jego wykonanie niż siew rzutowy — ma jednak 
znacznie więcej stron dodatnich, a mianowicie: 

1) materiału siewnego wychodzi znacznie mniej. 

2) rzędy nasion rozstawione są w jedmalkowej 
odległości, a zagęszczenie może być tylko wzdłuż 
samego rządka. 

3) ziarna padają na mniej więcej równomiernej 
głębokości, co gwarantuje bardziej równe i jedno- 
czesne wschody. Ułatwia to bardzo roślinom prze- 
bicie się przez utworzoną skorupkę gleby. 

4) pielęgnacja i uprawa, która jest najdroższa 
przy uprawie warzyw może być uproszczona przez 
użycie narzędzi konnych, względnie motyk i pla- 
netów ręcznych, a pielenie ręczne redukuje sis 
tylko do samych mządków. 

5) przerywika roślin jest łatwiejsza i daje wię- 
ksze gwarancje równomiernego rozstawienia ro- 
ślim, które w ten sposób dostaną odpowiednią 
przestrzeń potrzebną dla ich zdrowego rozwoju. 

Siew rzędowy w gruncie na większych przestrze- 
niach mobimy maszynowo dużym siewnikiem lub 
siewnikiem planet. Wykonamie tu jest najbardziej 


Ryc. 8. 
do siewu kupkowego, 2 


Znaczniki: I —- zuacznik jednorże- 


dowx, 3 —- znacznik wielorzędowy. 


RELL 29. 
Okrywanie nasion wysiunych w inspekcie. 


precyzyjne, gdyż tak głębokość siewu. jak i nor- 
ma wysiewu może być bardzo dokładnie uregulo- 
wana. Na zagonach jak i na rozsadniku, a także 
w imspektach siać będziemy ręcznie w rowki ro- 
bione specjalnymi znacznikami, które możemy sa- 
mi zrobić lub obstalować u stolarza. 

Możemy też robić znaki do siewu motyką luh 
trzonkiem od grabi wzdłuż wyciągniętego na za- 
gonie sznura. Kierunek rzędów na zagonach nie 
robi zasadniczej różnicy. Robione w poprzek za- 
goma wygodmiejsze są do późniejszej pielęgnacji. 
W bardzo dużych gospodarkach inspektowych pro- 
dukujących znaczne ilości różnych rozsad używają 
do siewu specjalnych małych siewników. 

Przy siewie bezpośrednio w grunt stosujemy 
rozstawę rzędów odpowiednią dla danego warzy- 
wa — zwykle jednak staramy się rozszerzyć rzędy 
tak by można było stosować uprawę konną (od 
40—50 em). Dość praktyczne są pasowe siewy. 
które z powodzeniem można stosować do takich 
warzyw jak cebula z siewu, marchew, buraki itp. 
Dajemy wtedy 2 albo 3 rzędy bliżej siebie np. co 
20 em., a potem przerwę większą 50 lub 60 cm. 
Międzyrzędzia szersze uprawiamy potem narzce- 
dziami konnymi, a ręcznie pielemy tylko same 
rządki. W mojej praktyce ogrodniczej siewałam 
talk często cebulę (po 2 rzędy) i groch (3 rzędy). 
Zwłaszcza groch tyczkowy — doskonałe dawał ży- 
wopłoty wygodne do zbierania młodego groszku. 

Wysiewając w inspektach rozsady kapusty, ce- 
buli, porów, sałaty itp. siejemy je w nządki odległe 
o 5— 7em., dając rządki wpoprzek skrzyń. Każdy 
rządek ma wtedy jednakowe warunki. Łatwo wy- 
konać siew, a nawet bardzo dokładnie rozłożyć na- 
siona w rzędzie. Pielenie jest znacznie ułatwione, 
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Na rozsadniku dajemy rządki rzadziej co 
10 cm. robiąc je wpoprzek zagona. Brzegi zago- 
nów robimy mieco wyższe, aby woda z podlewania 
nie wyciekała na bruzdy. Tak jak rozsady, wysie- 
jemy też cebulę na dymkę, dając naturalnie siew 
odpowiedn'o gęsty. Siew rzędowy ręczny ułatwić 
sobie możemy stosując dość prymitywne, ale wy- 
godne przyrządy, które widzimy na załączonym 
rysunku. 

Po posianiu przykrywamy nasiona przez zasy- 
panie rowków, po czym przyklepujemy lub wału- 
jemy, aby ułatwić podsiąkamie wody do warstwy 
powierzchownej, a tym samym stworzyć nasionom 
lepsze warunki kiełkowania. 


Siew kupkowy. 


Siew ikupkowy stosujemy <b roślin warzyw- 
nych, które potrzebują dużej rozstawy np. dynie, 
kabaczki, melony gruntowe, kukurydza, fasola. 
Przy siewie tym dajemy po kilka ziarn w jedno 
miejsce w okreś.onej odległości tak między, rzę- 
dami jak i w samych rzędach. Przykrywamy (sie- 
jemy często pod motyczkę) też na jednakową głę- 
bokość. Wschody są zwykle równe i jednoczesne 
co ułatwia roślinom wydobycie się na powierzch- 
nię. Normy wysiewu mogą być znacznie zmniej- 
szone, a uprawa — na krzyż — ułatwia robotę. 


zdatny do użytku. 


z przerywki będzie prędzej 
wykonanie będzie 


a czas przeznaczony na jej 
mniejszy. 

Przy drobnych nasionach (marchew, pietruszka. 
mak itp.) siejąc ręcznie dodajemy np. 10-krotną 
ilość piasku do nasienia przeznaczonego na daną 
przestrzeń i po dobrym wymieszaniu wysiewamy 
starając się robić to jak najrówniej. Można dodać 
do piasku jakąś część 1/10 soli potasowej i su- 
perfosfatu. Wschodzące młode roślinki znajdą ła- 
two od razu przyswajalny pokarm, a sól potaso- 
wa hygroskopijna ściąga wilgoć, co też ułatwia na- 
sionom nasiąkanie wodą. Sposób ten praktykowa- 
łam nieraz z zupełnym powodzeniem. Im rzadziej 
chcemy posiać tym więcej dodamy piasku. Piasku 
lepiej mie dodawać suchej ziemi, bo lepiej widać 
wykonanie siewu. Przy uprawie warzyw, do na- 
sion które wschodłzą bardzo powoli (marchew, pie- 
truszka, cebula), dodać należy trochę nasion 
wschodzących szybko (sałata, rzodkiewka, szpi- 
nak itp.) Wyznaczą one wcześnie rzędy i będziemy 
mogli przystąpić do obróbki zanim właściwa ro- 
ślina wzejdzie. 

Siejąc nasionami niepewnymi musimy natural- 
nie ilość wysianego ziarna odpowiednio zwiększyć. 

Poniższa tabliczka ilustruje nam, że pomimo 
stosowania normy wysiewu jeszcze za dużo rzu- 
amy ziarna w ziemię. 


Nutri a rar OSA Faktycznie po- |lle razy za duże] 
Uprawa nc $ kiełkujących | trzebna ilość | wysiano kiełk. 
wysiewu użytkowa 4 s ; 
nasion szt. roślin nasion 
Pad szkłem na 1 më 
Kapusta do pikowania, 15 gr 830/5 3.500 1.500 2.3 razy 
Rzodkiewka z b. późna 6 gr 850/9 360 300 1.8505 
Szpinak 50 gr 569/0 1.700 800 FAA 5 
W gruncie na 1 l ar 
Marchew . 40 gr €60/5 23.800 3.800 7.2 razy 
Buraki 990 gr 730/0 4 000 2 000 Z:0JR4,; 
Ogórki : 60 gr 880/3 2 600 1.200 22085 
| Kapusta na fozsaGniku a m») 4er 83% 1.000 200 50 a 
Podług „Owoszczewodsiwo” — Kjuz t Bryzgałow, 
Gęstość - siewu. Czas siewu. 


Wysiać każde warzywo na odpowiednią dla 
niego odległość jest rzeczą bardzo trudną, a w pra- 
ktyce wprost niemożliwą, zwłaszcza, że większość 
naszych warzyw ma nasiona stosunkowo drobne. 
Przypuśćmy, że udało nam się rozłożyć po jednym 
nasionku w odległościach przepisowych dla da- 
nego warzywa. Napewno mielibyśmy dużo bra- 
kujących roślin, bo przecież nie wszystkie ziarna 
powschodzą z rozmaitych przyczyn już od nas nie- 
zależnych. Musimy więc siać gęściej niż potrzebna 
jest faktyczna ilość roślin. Tą najbliższą prakty- 
cznej ilości roślin ilość nasion potrzeną do ob- 
siania nazywamy , normą siewu i obliczamy ją 
w stosunku do jednego metra, ara lub hektara. 

Najczęściej siejemy za gęsto — pociąga to stratę 
nasion, a potem pracę na przerywkę. Starać się 
więc musimy, by nadwyżka nasion była jak naj- 
bliższa normy wtedy materiał? otrzymany 
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Przy wysiewach wiosennych terminy siewu na- 
szych warzyw uzależniamy od klimatycznych wa- 
runków miejsca uprawy danego warzywa, od ich 
biologicznych właściwości, a także od celu samej 
uprawy. Nasiona warzyw, które kiełkować mo- 
gą przy miższej temperaturze, a sama roślina nie 
obawia się wiosennych przymrozków mogą być 
wysiane wcześniej (marchew, pietruszka, cebula, 
rzodkiewika, szpinak). Inne znów, które zniszczyć 
może najmniejszy przymrozek, a nasiona potrze- 
bują wyższej temperatury do skiełkowania, wy- 
siewamy, gdy minie obawa nadmiernego obniże- 
nia się ciepłoty, a więc około połowy maja. 

Czas wysiewu rozsad pod szkłem normujemy 
terminem wysadzania roślin do gruntu, starając 
się go tak obrachować, by rozsadę otrzymać dobrą 
na moment sadzenia. 


Inż. J. Gramza, Warszawa. 


Uprawa pokrzyku 


(Atropa Belladonna) 


Liście pokrzyku (nazwa apteczna Folia Bella- 
donnae), zwanego również wilczą jagodą, należą 
do surowców zielarskich mających zawsze duży 
zbyt w aptekach, a przede wszystkim w przemyśle 
farmaceutycznym. Jest to surowiec wyjściowy do 
produkcji atropiny i ekstraktu pokrzykowego 
(Extr. Belladonnae), środków szeroko stosowanych 
w lecznictwie. 

Pokrzyk jest rośliną wieloletnią i uprawa może 
być trzymana 4—5 lat. Jako. artykuły handlowe, 
zbiera się liście i korzenie. 

Uprawa pokrzyku należy do trudniejszych, je- 
dnak ze wzgiędu na zapotrzebowanie i cenę, godna 
jest polecenia. 


Stanowisko. 


Pokrzyk jest rośliną bardzo trującą. Dlatego też 
poleca się go uprawiać zdala od osiedli lub w miej- 
scach odgrodzonych. W dzikim stanie pokrzyk wy- 
stępuje w lasach i zaroślach. Lubi miejsca ocie- 
nione. Najkorzystniejsze będą więc zręby leśne, 
parki lub ogrody. Można jednak uprawiać w polu 
otwartym, lecz stanowisko musi być zwrócone ku 
zachodowi lub północy, aby było również chronio- 
ne od silnych wiatrów. 


Gleba. 


Jak wszystkie rośliny pochodzenia leśnego, po- 
krzyk wymaga gleby próchniczej, w dobrej kul- 
turze z dostatecznym zapasem wilgoci. Z nawozów 
najlepiej stosować kompost z małą domieszką na- 
wozu. Ziemia musi być poza tym głęboko spul- 
chniona. Roślina ta lubi też wapno. Jednak brak 
jest pod tym względem wyczerpujących doświad- 
czeń. Diatego należy być ostrożnym przy stoso- 
waniu tego nawozu. 


Wysiew. 


Rozmnażać można pokrzyk przez podział korze- 
ni. Ten sposób wymaga jednak pewnego doświad- 
czemia i wprawy. 

Najpraktyczniejszą formą jest wysiew nasion, 
które dostarcza Referat Ziół w Okręgowym Oddz. 
Centrali Roln. Spółdzielni „Samopomoc Chłopska'*, 
Łódź, ul. Próchnika 1, oraz Zielarski Zakład Do- 
świadczalny P. I N. G. W. w Zakrzowie pow. 
Koźle (Śląsk). 

Wysiewu dokonuje się w dwojaki sposób: 
wczesną wiosną do imspektów, lub jesienią wprost 
do gruntu na miejscu uprawy. Ten. ostatni sposób 
jest łatwiejszy. Po wysiewie, który dokonuje się 
w połowie października w odległości 25 x 45 cm, 
należy pole pokryć dość grubą warstwą kompo- 
stu lub świeżo opadłymi liśćmi. 

Przy wysiewie wiczesnowiosennym do inspe- 
któw, nasiona muszą być przede wszystkim zastra- 
tyfikowane. Następnie nasiona wysiewa się w lu- 
tym do gorących inspektów, w których gleba musi 


odpowiadać warunkom wyżej podanym. Po wzej- 
ściu i dość silnym ukorzenieriu się należy roślinki 
przepikować w odległości 5x7 cm. Gdy roślinki 
te osiągną wysokość mniej więcej 12—15 cm, prze- 
sadza się je, najlepiej z grudką ziemi do gruntu 
na obrane stanowisko w odstępach 50—60 cm. 
Przesadzanie musi jednak być dokonane z dużą 


pej ; 
| 
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mprownzzzy 


Ryc. 80. 
Pokrzyk (Wilcza jagoda). 


ostrożnością, gdyż łodyżki roślin pokrzyku są bar- 
dzo słabe i łamliwe. Siła kiełkowania nasion po- 
krzyku wynosi około -50%. 


Zbiór. 

Dla uzyskania comocznie dobrego plonu, należy 
na zimę nakryć plantację liśćmi lub kompostem, 
które wiosną przekopuje się pod krzaczkami. Li- 
ście można zbierać już w pierwszym roku. Zbiór 
ten jest jednak słaby. Natomiast w drugim roku, 
zbioru liści dokonuje się kilkakrotnie w miarę ich 
odrastania. Największy plon uzyskuje się w dru- 
gim i trzecim roku. Korzenie są na razie mniej 
poszukiwanym artykułem i dlatego zbioru naseży 
dokonywać tylko na zamówienie, nie wcześniej 
jednak, niż w trzecim roku uprawy. Po: wykopa- 
niu należy korzenie oczyścić z korzonków, dobrze 
wymyć, aby usunąć wszelkie zanieczyszczenia zie- 
mią i suszyć w temperaturze podwyższonej w su- 
szarniach ogniowych. Grubsze korzenie muszą być 
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dla łatwiejszego wysuszenia rozdrobnione, najle- 
piej przez podwójne podłużne rozcięcie. 

Przy zbiorze liści i korzeni należy zachowywać 
bezwzględnie dużą ostrożność, gdyż jak już wia- 
domo, pokrzyk ma właściwości silnie trujące. Przy 
zrywamiu liści, ręce nie moga mieć ran i przy 
pracy nie można nimi pocienać oczu. Po każdej 
czynności przy uprawie pokrzyku należy ręce do- 
brze wymyć. 


Suszenie. 


Liście poknzyku należą do surowców trudniej- 
szych do suszenia. Najwłaściwsze jest suszenie 
(w temperaturze około 40—50 stopni) w suszar- 
niach ogniowych. Można jednak z dużym powo- 
dzeniem suszyć w suszarniach powietrznych, 
zwłaszcza ma ramkach umieszczonych na dobrze 
przewiewnych strychach. Liście należy układać 
w pojedyńczych warstwach i starać się je jak 
najmniej poruszać, aby mie łamać surowca, gdyż 
blaszki liści pokrzyku są po wysuszeniu bardzo 
cienkie. Moment dosuszenia jest przy tym surow- 
eu bardzo ważny, gdyż liście pokrzyku łatwo ule- 
gają gniciu. 


Zofia Wróblewska 


Stosunek ubytku na wadze po "wysuszeniu jest 
dość duży; dla liści 6:1, a dla korzeni 4:1. Wy- 
dajność liści z 1 ha w drugim roku wynosi do 
600 kg suchego surowca, a w 3 roku do 900 kg. 
W następnych latach wydajność się zmniejsza. 


Zbyt. 


Dobrze wysuszony surowiec należy wkładać do 
potrójnych lub poczwórnych toreb papierowych 
i dobrze zawiązać. Jako odbiorcy wchodzą w ra- 
chubę apteki, hurtownie apteczne, a przede wszyst- 
kim wytwórnie chemiczno-farmaceutyczne, które 
istnieją we wszystkich większych miastach woje- 
wódzkich. — Adresy zainteresowanych wytwórni 
wiskażą: Zjednoczenię Państwowego Przemysłu 
Farmaceutycznego, Kraków, ul. Lenartowicza 13, 
Ogólnopolskie Zrzeszenie Prywatnego Przemysłu 
Farmaceutycznego, Warszawa, ul. Wielka 11; 
Przedsiębiorstwo Państwowe „Centrosan', War- 
szawa, ul. Skierniewicka 16/20. Poza tym odbior- 
cami liści pokrzyku są Okręgowe Oddziały Cen. 
trali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska‘. 
które znajdują się w wszystkich miastach woje- 
wódzkich. 


Uprawa wczesnej kapusty 


Kapusta jest jednym z warzyw najwięcej upra- 
wianych w maszym kraju. Wartość jej odżywcza 
polega głównie na dużej stosunkowo zawartości 
witamin. A mianowicie w 100 gr świeżego pro- 
duktu mamy: 0,003 mgr witaminy — A, 0,16 mgr 
witaminy — B, 0,05 mgr witaminy — Ba -25—66 
mgr witaminy — C. Dla uwypukienia powyższego 
dodam, że dorosły człowiek w codziennym odży- 
wianiu potrzebuje 3,5 mgr witaminy — A, od 1—2 
mgr witaminy — B, od 2—3 mgr witaminy — Bs, 
od 50—60 mgr witaminy — C. 

Uprawę kapusty możemy podzielić na dwa za- 
sadnicze okresy. Pierwszy to przygotowanie roz- 
sady, drugi to uprawa w gruncie, aż do zebrania 
plonu włącznie. Można z powodzeniem wysiewać 
kapustę bezpośrednio w polu ma miejsce stała. 
Plon, jak to wykazały doświadczenia przeprowa- 
dzone w Zakładzie Uprawy Warzyw w S. G. G. W. 
w Skierniewicach, kapusta tak wysiana dała na- 
wet wyższy od upnawy stosowanej zazwyczaj. 
Jednak pielęgnacja rzadko rozstawionych małych 
roślimek jest bardzo droga i kłopotliwa, a zwła- 
szcza obrona przed tym największym wrogiem 
rozsady — pchełką. Lepszym i tańszym jest spo- 
sób uprawy przy pomocy rozsady. 

p 
I. Przygotowanie rozsady. 


Powodzenie uprawy wczesnej kapusty w pierw- 
szym rzędzie zależeć będzie od odpowiednio przy- 
gotowamej rozsady. Rozsadę kapusty wczesnej 
przygotowujemy zwykle w inspektach umiarko- 
wanych siejąc ją bądź bezpośrednio pod okna — 
lub rozpikowując ze skrzynek. w których wysia- 
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liśmy w szklarni. Siejąc bezpośrednio pod okno 
jeżeli rozsada nie będzie pikowama, dajemy -4 gr 
na 1 m. Jeżeli będziemy pikować damy 10—12 gr 
na 1 m. Na obsadzenie 1 ha przy siewie inspekto- 
wym wysiewamy:350—400 gr nasienia. 

Ziemię do inspektu pod rozsady kapusty weź- 
miemy przeważnie darniową lub kompostową z ma- 
łą domieszką ziemi gnojowej. Na tej ostatniej bo- 
wiem irozsada cierpi często na — „czarną nóżkę”. 
Najwcześniejszą kapustę przeznaczoną ma zbiór 
w czerwcu wysiewamy w końcu stycznia, po czym 
roślinki po 4—5 tygodniach (gdy zaczyna wyra- 
stać pierwszy liść), przepikowujemy do doniczek 
odżywkowych, które ustawiamy pod okno. Otrzy- 
mama w ten sposób rozsada przy umiejętnym wie- 
trzeniu i podlewaniu będzie pierwszorzędnej jako- 
ści, przyjmie się bez strat, ale koszt jej wyprodu- 
ikowania jest bardzo drogi. Pewniejszym i tańszym 
sposobem będzie opóźnienie siewu do połowy lu- 
tego i przepikowanie wprost pod okna, dając odle- 
głości 5 x 5 cm, lub nawet 6 x 6 cm. Otrzymamy 
wtedy + 500 — 600 sztuk rozsady spod okna o wy: 
miarze 100 x 150 cm. Jeżeli pikować nie mamy 
zamiaru wysiewamy kapustę w końcu lutego lub 
nawet na początku marca. Siać najlepiej w rzędy 
odległe co 5 cm, starając się umieszczać ziarna 
t 2 cm. Siew rozsady rzutowy dla niewprawne- 
ga siewcy jest trudny do. wykonania, roślinki 
rozmieszczone są nierówno, a przerywka i pielęg- 
nacja utrudnione. Po wysiewie nasion przysypu- 
jemy je lekko ziemią, wyrównując rowki po czym 
nakrywamy matami. Z chwilą pokazania się pier- 
wszych wschodów trzeba zaraz maty na dzień zdej- 


mować, żeby rośliny nie wyciągnęły się i nie po- 
kręciły. Wybiegnięta rozsada nigdy już potem nie 
da dobrej zdrowej rośliny. Gdy zacznie wyrastać 
pierwszy prawdziwy listek rozsadę przerywamy do 
odpowiedniej gęstości i otrzymamy wtedy rozsadę 
krępą, mocną, która prawie nie ustępuje rozsadzie 
pikowanej, jest naturalnie nieco słabiej ukorze- 
nioma. 

Pielęgnacja rozsady polega na podlewaniu 
w miarę potrzeby i przewietrzaniu inspektu. Żeby 
otrzymać dobrą, krępą i zdrową rozsadę musimy 
dbać o to, by miała oma dostateczne ilości świa- 
tła i powietrza. Kapusta jest rośliną niewrażliwą 
ma chłód — doskonale rośnie przy temperaturze 
10—15. Przy wyższej temperaturze i wilgotności, 
a małym dostępie powietrza zaczną rośliny wy- 
ciągać się i dadzą rozsadę słabą. W dni bezchmur- 
me i słoneczne można nawet na parę godzin zdej- 
mować okna. Podlewać trzeba bardzo umiarkowa- 
mie, co 4—6 dni. Przy nadmiernej wilgoci i zagęsz- 
czeniu roślin i słabym wietrzeniu, rozsada kapusty 
podlega łatwo zgorzeli siewek — czarnej nóżce. 
Podkreślam to jeszcze raz; żeby otrzymać dobrą 
iczsadę producent powinien: 

1) nie brać pod rozsadę ziemi czysto gnojowej. 
Zawiera ona bowiem bardzo dużo próchricy, co 
sprzyja rozwojowi czarnej nóżki. 

2) o ie można brać ziemię odkażoną. 

3) unikać zbyt gęstego siewu. 

4) wystrzegać się nadmiernego podlewania. 

5) dawać roślinom jak najwięcej światła. 

6) dobrze przewietrzać inspekty. 

Przed wysadzeniem rozsada musi być dobrze za- 
hartowana — przyzwyczajona do otaczającego ją 
powietrza, co uskuteczniamy przez pozostawienie 
okien z rozsadą nie nakrywanych dzień i noc przez 
parę dni przed sadzeniem. Na połowę kwietnia 
tak pielęgnowana rozsada jest zwykle gotowa. 

Dobra rozsada kapusty wczesnej powinna być 
mocna, krępa, jędrna, niewybiegnięta, prosta, za- 
hartowama, z nieuszkodzonym pączkiem wierzchoł- 
kowym, tak zwanym „sercem“ i dobrze rozwinię- 
tym systemem (korzeniowym „bryłką korzeniową* 
Powinna mieć 4—5 listków i wzrost około 15 cm. 
Rozsada o 6—7 listkach jest już przerośnięta, cier- 
pi znacznie więcej przy przesadzaniu, źle się przyj- 
muje i daje duży % wypadniętych roślin. 

Duży wpływ na jakość, ilość i wczesność plonu 
ma umiejętne podkarmianie rozsady. Bardzo cie- 
kawe doświadczenie z podkarmianiem rozsady ka- 
pusty wczesnej odmiany Ditmarska przeprowadzi- 
ła w 1946 roku Dr J. Golińska w Dziaie Warzyw- 
niczym P. I. N. G. W. w Puławach. Rozsada ka- 
pusty wysiana była 15. II. w szklarni do skrzynek 
używanych zwykle przez ogrodników do siewu. 
Jedne skrzynki nie dostały żadnego nawożenia, 
inne przed siewem kapusty otrzymały 2 gr saletry. 
3 gr 40% soli potasowej i 4 gr superfosfatu. Po 
wzejściu rośliny w skrzynkach nawożonych były 
2 razy, podlewane takąż ilością nawozów w 1% 
roztworze. Skrzynki mnienawożone, jednocześnie 
pcdlano takąż ilością, ale czystej wody. a to dla- 
tego, aby warunki wilgotności były w obu kombi- 
macjach jednakowe. Kapustę następnie w odpo- 
wiednim czasie przepikowamo do inspektów (11. 


III). Nawożoną rozsadę rozpikowano pod okna zá- 
s.lone dość znaczną dawką nawozów, bo 220 gr sa- 
letry, 210 gr soli potasowej 40% i 75 gr superfos- 
fatu, a rozsade nie nawożoną do okien zupełnie 
niezasilanych. 

Dr Golińska pisze „Pod wpływem nawożenia 
rośliny przybrały ciemną niebieskawo-zieloną bar- 
wę, dolne liście lekko poczerwiemiały. Rośliny kon- 
troine (nienawożone) miały zdrowy jasno-zielony 
kolor“, 
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d, 
Ryc. 81. 
iozsudu kapusty: 1. posudzona za głęboku 
2. ” dobrze — prawidłowo 
<dl> A za plytko. 


Kapustę wysadzono 25. IV. na polu w trzecim 
roku po oborniku na następującej dawce nawozów 
mineralnych w stosunku do 1 ha — soli potasowej 
40% — 4 q, superfosfatu — 2 q. Saletra dawama 
była pogłównie w dwóch dawkach 17. V. i 29. V. 
po Ł 5 gr pod krzak. Obie kombinacje dostały 
więc zupełnie te same warunki. Rozsada kapusty 
„nawożcna* początkowo więdła więcej niż kon- 
trorma — ale później wszystka przyjęła się dobrze 
i rosła zdrowo. W czasie wegetacji kapusta z roz- 
sady „nawożonej' była ciemniejsza, krępsza. liście 
miała na krótszych ogonkach, zaczynała wcześniej 
bo już 8. V. tworzyć rozetki — zaczątki główek. 
W drugiej dekadzie czerwca kapusta zaczynała ro- 
bić główki. 17. VI. rozpoczęto zbiór kapusty. Wy- 
bierano główki dwsarde madosknięte lub bliskie 
pęknięcia. Już w pierwszym tygodniu zbioru od 17. 
VI. — 21. VI. kapusta zebrana z poletek obsadzo- 
nych rozsadą „nawożoną*, dała w stosunku do 1 
ara — 88 ks czystych główek, z motetek obsadzo= 
nych rozsadą „nienawożoną* — 56 kg. 

„Warto podkreślić (pisze dalej Dr Golińska), że 
kapusta „nawożona“ nie dała mniejszych głów od 
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kapusty normalnie prowadzonej. A więc przyspie- 
szenie jej plonowania nie było spowodowane osła- 
bieniem roślin. Widać to z tabl., na której podano 
średni ciężar głów obydwu kombinacji kapust“. 


Kapusta z rozsady 
nawozonej kg | 


Daty zbiorów EEE: 
niezawożonej kg 


17/VI. 0,75 0,50 
10/VL 0,33 0,75 
21. VI. 091 OETI 
24/VI. 1,23 1,03 
26/VI. 1,32 1,12 
1/VII. 1443 1,35 
4/NIIL. 127 0,98 


Z przytoczonego powyżej doświadczenia widzi- 
my, że podkarmienie rozsady nawozami mineral- 
mymi nawet w dość dużej dawce, która działała 
pozornie przytłaczająco na rośliny, daje jednak 
końcowy efekt dodatni. 


II. Uprawa w gruncie. 


Uprawa w gruncie tak wczesnej, jak i późnej 

kapusty będzie zupełnie jednakowa, gdyż wyma- 
gania obydwóch grup kapust są te same. Różnica 
będzie tu tylko w porze sadzenia i częściowo 
w przygotowaniu i nawożeniu roli. Kapustę upra- 
wiamy zwykie w I-szym roku po obomiku jako 
warzywo, które stawią duże wymagania pod wzglę- 
dem -«nawozowym, zwłaszcza azotowym i potaso- 
wym. Pod kapustę późną można dać obornik świe- 
ży na wiosnę, gdyż ten rodzaj kapusty o długim 
okresie wegetacyjnym doskonale zdąży wykorzy- 
stać obornik. Pod kapusty wczesne bezwzględnie 
obornik musi być dany na jesieni, gdyż idzie tu 
o jak największe przyśpieszenie wegetacji — to 
znaczy, by rośliny po posadzeniu mogły już z pro- 
duktów rozkładu obornika korzystać. Nawożenie 
powinmo być obfite, gdyż ono w pierwszym rzędzie 
decyduje o plonach. Dajemy więc na jesieni około 
30—40 wozów parokonnych dobrego obornika na 
hektar — uzupemiając tę dawkę pełmym nawoże- 
niem minimalnym, które zastosujemy wiosną przed 
sadzeniem kapusty. Nawozy azotowe najlepiej da- 
wać fizjologicznie zasadowe, bo kapusta lepiej 
jpłonuje na glebach neutralnych lub słabo alka- 
licznych. Damy więc od 3—4 q na hektar saletry 
wapniowej, dając 1/2 dawki po przyjęciu się ro- 
ślin i 1/2 w 2—3 tygodnie później. Pierwszą daw- 
kę możra dać w azotniaku, ten bowiem jest tań- 
szy, stosując go na 2 tygodnie przed sadzeniem (np. 
pod pierwszą bronę wiosenną), a drugą w saletrze 
wapniowej. Azot jest bardzo ważnym składnikiem 
pokarmowym, gdyż wpływa on dodatnio na rozwój 
liści, a przecież plon kapusty — główka to wielki 
pak liściowy.. Na nawóz ten kapusta reaguje ogro- 
mnie. 
. Drugim bardzo ważnym składnikiem pokarmo- 
wym, ma który również kapusta jest bardzo wraż- 
liwą to potas, który wpływa w znacznym stopniu 
na zdnowotność roślin i ma zbitość główki. Dawać 
będziemy go w 40% soli potasowej 2—4 q tejże 
na hektar. 

Najmniej reaguje kapusta na brak fosforu w 
glebie, ale dodatek jego dla wyrównania stosun- 
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ków pokarmowych w glebie jest koniecznym. Da- 
my więc 1—2 q superfosfatu na hektar. 

Rola pod kapustę wczesną musi być przygoto- 
wama już na jesieni. Obornik przyorany płytko na 
zimę. Jeżeli zaś, co było by bardzo wskazane, moż- 
na było obornik przyorać wcześnie — zaraz po 
sprzęcie uprawy poprzedzającej, to dobrze by było 
dać jeszcze jedną głęboką orkę późną jesienią. 
Kapusta bowiem korzemi się głęboko, a spulchnio- 
na większa warstwa gleby ułatwi nozwój korzenia, 
a tym samym lepsze wyzyskanie zapasów pokar- 
mowych gleby. 

Na wiosnę przed sadzeniem spulchnimy już tyl- 
ko rolę kultywatorem i broną. Jeżeli struktura 
i stam wilgoci gleby wymagać będzie orki — to 
dajemy ją bardzo płytką. 

Kapusta należy do roślin mało wymagających 
co do ciepłoty tak powietrza, jak i gleby, rośnie 
zupełnie dobrze przy temperaturze powietrza oko- 
ło 12—15, znosi przecież, jak wiemy bez szkody 
przymrozki zgubne dla innych roślin warzywnych. 
Wymaga za to dużych ilości wilgoci w powietrzu 
i w giebie. Przy braku wilgoci zahamowuje się 
bardzo wyraźnie jej wzrost, co odbija się zaraz 
na plonie. Kapusta wczesna mniej może cierpi na 
brak wilgoci, bo zdąży jeszcze zwykle wykorzy- 
stać wilgoć wiosenną gleby, możemy więc dla niej 
przeznaczyć kawałki naszego pola czy ogrodu, któ- 
re wcześnie na wiosnę obsychają i nagrzewają się 
co pozwoli nam wicześniej ją wysadzić i otrzymać 
wcześniejszy plon. 

Kapusta z odmian wczesnych ma stosunkowo 
niewielkie główki, sadzimy ją w odległości 50x50 
cm, a nawet 50x40 cm. 

Bardzo ważną czynnością przy uprawie kapusty 
jest sadzenie rozsady. Dokładność tej pracy za- 
pewnia dobre przyjęcie się rozsady, normalną wy- 
znaczoną gęstość roślin, a przez to samo wpływa 
na lepszy plon kapusty. Dobry rezultat sadzenia 
zależy też w dużej mierze od jakości rozsady i od 
przygotowania jej do sadzenia. Przed wyrwaniem 
rozsada musi być mocno podłana — by przy wy- 
rywaniu jak najwięcej ziemi trzymało się korzon: 
ków. Sama zaś roślina jędrna i niezwiędnięta wy- 
godniejsza jest przy mamipulacji sadzenia. Rozsadę 
na pole donosić trzeba stopniowo, by jak naj- 
mniej więdła. Przed sadzeniem trzeba bardzo sta- 
rannie i uważnie sortować rozsadę i odrzucać bez- 
względnie okazy chore na czarną nóżkę i ze ślada- 
mi kiły. Sadzić rozsadę trzeba do pierwszego listka 
— uważnie, by nie zasypać „serca“, i nie zaginać 
korzonków. (patrz rys. 81), Po czym dobrze ob- 
cisnąć korzonki ziemią. 

Wskazane jest podlamie rozsady, dając mniej 
więcej 1/2 litra wody pod krzak. Ta ilość wody 
zwilży ziemię do głębokości 15—25 cm i w większo= 
ści wypadków zupełnie będzie wystarczająca, aby. 
zabezpieczyć roślinę w wodę, podtrzymać jej tur- 
gor i obcisnąć lepiej korzenie ziemią. Wszystko“ ta 
wpływa na lepsze przyjęcie się roślin. Po podlaniu 
przysypujemy mokrą ziemię wokół rośliny, suchą 
ziemią wziętą obok w celu nie BERKA. do 
zbyt-szybkiego wyparowania wody: * j 

„ Dla zabezpieczenia. rozsady Od. zmsóchye kapoiścia> 


nej“ dobrze jest obłożyć posadzoną kapustę siecz- 
ką zwilżoną wodą z dodatkiem karboliny, nafty 
lub w ogóle z czymś o przykrym zapachu. Zabieg 
ten stosujemy u nas w Zakładzie Warzywniczym 
od szeregu lat z zupełmie dobrym rezultatem. 

Kapustę wczesną sadzimy zwykle w II połowie 
kwietnia, w czasie tym rzadko bywają przymroz- 
ki, lepiej jest jednak wybierać do sadzenia dnie 
pochmurne, bo to daje większą gwarancję, że nie 
będzie przymrozku. Świeżo posadzona rozsada 
może być częściowo uszkodzona przez mróz, przy- 
jęta, zupełmie nań nie jest wrażliwa. Od zimna po- 
czerwienieje tylko, jak to mówią ogrodnicy „do- 
stanie lisa". 

Uprawa dalsza kapusty polegać będzie na u- 
trzymywaniu plantacji w czystości i podsypaniu 


Antoni Gładysz 


Wyprodukowanie rozsady pomidorów i 


Właściciele małych ogródków mają wiele 
kłopotu z otrzymaniem własnej rozsady pomi- 
dorów, czy rodzynek brazylijskich jak również 
i innych roślin. Podajemy kilka wskazówek dla 
tych Czytelników, którzy nie mają inspektu 
a pragną wyprodukować dobrą rozsadę do wysa- 
dzenia wczesną wiosną do gruntu. Otóż już na je- 
sieni przygotowuje się ziemię i skrzyneczki a w lu- 
tym napełnia się je ziemią, przygotowując do siewu 
masion. Skrzymeczki wimny być nieduże, dostoso- 
wane do wielkości okien 'w mieszkaniu i niezbyt 
głębokie. Winny one być sporządzone z mocnego 
drzewa i silnie zbite i zawierać ma dnie otwory, 
aby nadmiar wody odpływał. Skrzyneczki stawia 
się na listewkach przynajmniej 2—3 cm wysokich, 
aby powietrze miało dostęp od spodu, a woda 
łatwy ściek. Okna zabezpieczamy przy pomocy 
podstawek, najlepiej blaszanych. Dno skrzynek 
wyściela się przed napełnieniem ziemią — cienką 
warstewką skorupek pozostałych z pobitych doni- 
czek, aby w tem sposób ułatwić odpływ wody. 
Skrzynki napełnia się przesianą ziemią do wierz- 
chu i lekko ugniata, a następnie wysiewa na- 
siona niezbyt gęsto, lecz możliwie, równo na ca- 
łej powierzchni. Po wysiewie, nasiona w skrzyn- 
kach przykrywa się cienką ma 1/2 cm warstwą 
ziemi zmieszaną na pół z piaskiem i lekko ukle- 
puje deseczką, po czym zrasza wodą przy pomocy 
szprycki lub pokojowej koneweczki. Woda winna 
być przestana lecz nie gorąca, jak to praktykują 
niektórzy amatorzy ogrodnictwa. Po skończonej 
pracy można skrzyneczki takie okryć taflą szkła, 
którą już po dwóch tygodniach należy usunąć. 
Ziemia pod taflą szkła winna być stale utrzymana 
w stanie wilgotnym, lecz niezbyt przepojona wodą, 
bo nasiona nadmiaru wilgoci nie znoszą. 

Mniej więcej po dwóch tygodniach zaczynają 
nasiona kiełkować. Teraz trzeba dołożyć wiele 
staranności, aby młode siewki były na czas roz- 
sadzone do większych skrzynek. Pamiętać przy 
tym, aby okna były wolne i młode siewiki miały 


krzaków przez odpowiednie obradienie. Zbiór naj- 
wcześniejszych odmian zaczynamy w końcu czer- 
wca wycinając główki w miarę dorastania. 


Z odmian najlepsze są: 


DIFMARSKA — zdaje się być najwcześniejszą. 

CZERWCÓWKA — o głowach ścisłych, okrąg- 
łych, średniej wielkości. 

PIERWSZY ZBIÓR — dość wczesna o głowach 
okrągłych. 

WAKEFIELD — również wczesna o spiczastych 
główkach. 

WARSZAWSKA — stara odmiana, nieco póź- 
niejsza od poprzednich o twardych główkach do- 
brych do transportu. 


rodzynek brazylijskich bez inspektu 


jak najwięcej światła, od czego zależny jest cały 
proces otrzymania dobrej rozsady, Gdy roślinki 
mają już dobrze rozwinięte pierwsze liścienie, 
przystąpić mależy do ich rozsadzania. W tym celm 
używa się małej łopatki, którą podważa się roślin- 
Iki, po czym sadzi pojedyńczo każdą roślinzę przy 
pomocy małego kołeczka do innej skrzynki. Należy 
sadzić jedną roślimkę od drugiej co 5 em na linii 
i w takiej samej odległości linia od linii. Sadzić 
nalęży 'dobrze, aby korzonek nie był zagięty, przy 
tym liścienie winny znaleźć się przy samej ziemi. 
Po posadzeniu skrzyneczkę umieszcza sie na oknie 
i dobrze wodą podlewa. 


Ryc. R2, 
Sposóh pikowania młodych siewek pomidorowych. 


Pamiętać teraz należy, aby młode roślinki miały 
dużo światła i nie brakowało im wilgoci. Mniej 
więcej po upływie 3—4 tygodni roślinki będą już 
tak duże, że można je stopniowo wynosić na dzień 
do ogródka, aby w ten sposób powoli przyzwycza- 
jać rośliny do temperatury zewnętrznej. W poło- 
wie kwietnia dobrze będzie rośliny te rozsadzić 
na rozsadniku, który założyć należy pod ścianą 
szopy, parkanu, czy domu mieszkalnego od stro- 
ny „południowej. Rozsadnik taki nasi miłośnicy 
ogrodnictwa zakładają zwykle w ten sposób, że 
deskami obstawiają grządkę ziemi, podobnie, jak 
w inspektach i na noc okrywają rozsadniki des- 
kami, workami, gałązkami jedliny lub matami ze 
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- słomy. Ziemia ña rozsadniku winna być przygoto- 
wana już na jesieni i okryta liśćmi, aby nie za- 
marzła. Przed wysadzeniem młodych i wątłych 
roślimek — ziemia na rozsadniku winna być prze- 
kopana i ograbiona. Na rozsadniku wysadza się 
roślinki rzadziej, jak przy pierwszym pikowaniu 
i po skończonej robocie dobrze podlewa. Na noc 
rozsadnik taki należy przez parę dni jeszcze nakry- 


M. S. S. 
Wczesne 


Ogródek przy domu opłaca się tylko wtedy, 
gdy zdołamy jarzyny wyprodukować w p*erwszo- 
rzędnym gatunku i o takiej porze, kiedy na rynku 
są jeszcze bardzo drogie. 

Weźmy dla przykładu ziemniaki. Ukazują się one 
od połowy maja do pierwszych dni czerwca i wtedy 
są bardzo drogie. 


Ryc. 88. 
Kuwntek podziemnej todygi ziemniaka z odrastającymi w hak 
łodygami. 


Wyprodukować tak wczesne ziemniaki wcale 
nie jest trudno — ale trzeba rozporządzać odpo- 
wiednim miejscem. Myśleć o tym trzeba już od lu- 
tego. Wyb.era się kształtne średniaczki jakiejś 
wczesnej odmiany. Najodpowiedniejszymi odmia- 
nami będą tu plenne Poranki Dołkowskiego, po- 
wszechnie zwame Aarby Rose — zwane u nas po- 
puiannie Amerykanami, Janki i tp. Kłęby nasienne 
muszą być foremne o gładkiej skórce, co jest ozna- 
ką, że ziemniak jest wolny od zarazy. Ziemniaki 
przeznaczone na wysadki pow:.mmy być brane z pod 


najplenniejszych krzaków, w myśl zasady: „Gęś 
sokola nie urodzi'. 
Te nadzwyczaj starannie wybrane sadzonki 


umieszczamy na specjalnie w tym celu zbitych 
stołach — półkach, ustawionych w c'epłej i widnej 
izbie. Pod ziemniaki sypiemy trocin, miału torfo- 
wegą, mchu, liści lub wreszcie ziemi. 

Wszystkie te materiały powinny być przed ułoże- 
niem ziemniaków silnie zroszone. Wodę stosujemy 
tu w takiej ilości, aby podłoże było wilgotne, a nie 
mokre. Ziemniaki układamy pojedyńczą warstwą 
jeden obcz drugiego. Po 10—'15 dniach zaczną 
puszczać kiełki i do końca marca wytworzą grube 
zielone kły jak i sporo korzonków. 

Do wysadzania ich w grunt przystępujemy mo- 
żliwie jak najwcześniej, ale jednak dopiero wtedy, 
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wac, a w miarę zwiększenia się ciepłoty pozostawić 
ctwarte okno na noc. 

Rczsada przygotowana w ten sposób daje silne, 
krępe, grube i zahartowane rośliny, które szybko 
się przyjmują w gruncie i wcale nie ustępują ro- 
ślinom wyprodukowanym w inspekcie. Wysiane 
w jpierwszych dniach marca nasiona dadzą gotową 
rozsadę na 15 maja. 


ziemniaki 


gdy ziemia dobrze obeschła i do tego stopnia się 
ogrzała, że jest już „czynna”. 

Sadzenie do ziemi mokrej powoduje gnicie kłę- 
bów. Sadzenie do ziemi zimnej jest zupełnie bez- 
celowe, bo w takiej ziemi kłąb rówmież nie rośnie, 
a tylko „dębieje* niwecząc pracę położoną nad 
wyhodowaniem kiełków. 

Miejsca trzeba wybrać słoneczne o ziemi pul- 
chnej, przepuszczalnej i o starej sile nawozowej. 

Świeży obormik pod wczesne ziemniaki jest nie- 
wskazany i źle wpływa na smak bulw. Dodatek na- 
wozów sztucznych zwłaszcza zawierających fosfor 
i potas jest tu konieczny. Za obydwa te składniki 
ziemniaki wywdzięczą się ilością bułw pod krza- 
kiem, a doświadczenia wykazały, że fosfor i potas 
przysp'eszają tworzenie s'ę kłębów. Nawozy te 
rozsypuje się na polu na dwa tygodnie przed sa- 
dzen'em, w ilości 4 kg soli potasowej i 2 kg super- 
fosfatu na ar. 

Sadzenie k'e'kowanych z'emn'aków należy usku- 
teczniać możliwie najostrożn ej, co nie jest tak 
łatwo, bo zarówno kiełki jak i korzonki są niesły- 
chante łamliwe i lada czym można je uszkodzić. 
Trzeba również uważać, aby ziemniak był sadzony 
dobrą stroną t. zn. liśćmi do góry, a korzonkami 
do dołu. 


Ryc. 84. 
Dohrze posadzona sadzonka ziemniaka. 


Najlepszą odległością będzie sadzenie co 45 cm 
w kwadrat. Posadzone ziemniaki zwykle po 10 
dn ach do dwóch tygodni znajdują się na wierzchu. 
Młode liście są bardzo wrażliwe na przymrozki, 


należy więc baczyć, aby jedna zimna noc nie zni- 
szczyła naszej pracy. 

Gdy zachodzi obawa przymrozków nakrywamy 
grządki matami, lub co prościej przyprószamy 
całą przestrzeń cienką warstwą słomiastego nawo- 
zu. Powłokę tę utrzymujemy dopóty, dopóki nie 
minie obawa mrozów. 

Gdy to mastąpi — zgrabiamy słomę ostrożnie, aby 
mie łamać młodych gałązek i okopujemy ziemniaki, 
a słomę zostawiamy w brózdach. Słoma spełniw- 
szy rolę kożucha od zimna, teraz zgrabiona w bróz- 
dy będzie chroniła rolę od wysychania. 


Po trzech tygodniach osypanie powtarzamy, i 
stale utrzymujemy rolę czysto i pulchmo. Zaraz 
w pierwszych dniach maja ziemniaki powinny za- 
kwitnąć, a na św. Zofię już pod krzakiem po- 
winmy być bulwki. Zbiór tak prowadzonych ziem- 
niaków powinien być ukończony do 10 czerwca. 
Oczywiście na tak forsowne pędzenie roślin moż- 


Inż. St. S. 
Wiosenna uprawa 


Skoro tylko słońce dostatecznie wysuszy wozmię- 
ikłą ziemię, pozwałając na jej uprawę, trzeba przy- 
stąpić do robienia wiosennych porządków wśród 
warzyw trwałych, aby przyśpieszyć ich. wegetację 
i zwiększyć plonowanie. 

Pracę rozpocząć trzeba od 


szparagarni, 


gdyż opóźnienie robót tutaj, zwłaszcza przy ciepłej 
i słonecznej pogodzie,, grozi wybiciem szparago- 
wych pędów na powierzchnię — a więc poważną 
stratą w zbiorach. Cięcie szparagów przeprowadza 
się najwcześniej w szparagarni trzyletniej, więc 
od takiej zaczniemy uprawę. Przede wszystkim zie- 
mię należy zasilić, aby dobrze odżywiane karpy 
mogły wydawać grube i zwięzłe szparagi. Można 
tu używać kompostu dobrze przetrawionego i od- 
leżałego, albo też nawozów sztucznych. Obornika 
ami nawozu stajennego teraz dawać nie ma potrze- 
by, lepięj zasilić nim szparagarnię po skończonym 
zbiorze, na początku lata, przy rozrzucaniu kop- 
ców. Z nawozów sztucznych używamy mniej więcej 
półtora kg saletry wapiennej i po trzy kg super- 
fosfabu i 40 proc. soli potasowej na ar przestrzeni. 
Po wymięszaniu rozrzuconych nawozów z ziemią, 
usypuje się nad każdą karpą szerokie kopulaste 
kopczyki, używając do tego dużej motyki. Kopczy- 
ki takie posiadają około 30 cm wysokości i tworzą 
nad każdym szparagowym krzakiem jakby kre- 
towimy, z których późniejszą wiosną wybierać bę- 
dziemy szparagi. 


Ukończywszy w ten sposób roboty w szpara- , 


garni już plonującej, przechodzimy z kolei do plan- 
tacji dwuletniej, skąd jeszcze wycinać szparagów 
nie można. Niepotrzebne więc tutaj będą kopczyki 
i robotę ogranicza się do zasilenia ziemi oraz do 
ewentualnego dosadzenia karp w tych miejscach, 
gdzie z jakichkolwiek powodów szparagi zgimęły. 


na sobie pozwolić tylko wtedy, gdy ziemia była 
doskonale uprawiona na jesieni, tj. zasilona w starą 
siłę nawozową i absolutnie wolna od chwastów, 
a zwłaszcza perzu. 

Przeciętny zbiór powimien się wahać od 1 do 
2 kg bulw pod krzakiem. 

Przy uprawie trzeba pamiętać o chłopskim 
przysłowiu „ziemniak lubi pierzynę pod sobą i na 
sobie“; t. zn., że i od góry i od dołu potrzebuje 
pulchnej ziemi. 

Ziemia opróżniona po wczesnych ziemniakach 
nie powimna próżnować. 

W uprawie polowej zasiewamy po nich jakąś 
mieszankę ma zielono, a potem idzie ozimina. 
W uprawach ogrodowych siać można fasolę, szpir- 
nak, rzodlkiewikę, flancować sałatę, kalarepę, bu- 
maki. 

Do zimy rośliny te zdołają jeszcze doskonale wy- 
rosnąć i wydać drugi plon. 


warzyw trwałych 


Następnie przychodzi kolej na inne warzywo 

trwałe — nieoceniony nasz 
rabarbar. r 

Jego krzaki powinny być na jesieni okryte sło- 
miastym nawozem, teraz więc przede wszystkim 
okrycie to należy usunąć, oczyścić ziemię i krzak ze 
starych liści i wszelkich resztek, a ziemię spulchnić 
i zasilić. Nawieźć można dobrym kompostem lub 


Ryc. 85. 
Pierwszy zbiór olbrzymieh 


łodyg rabarbaru. 
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odpowiednią mieszanką nawozów sztucznych. Na 
każdy krzak plonującego rabarbaru liczymy prze- 
ciętnie 10 g saletry, 15 soli potasowej i 20 super- 
fosfatu. 

Te krzaki, które chcemy podpędzić we wzroście, 
już najwyższy czas wziąć pod szkło, ustawiając 
nad nimi skrzynię imspektową i obkładając ją 
świeżym nawozem. W braku imspektów można użyć 
nawet beczki, zwykłej paczki, lub kubła bez dna 
i okrywać na noc workami przed chłodem. 


W truskawczarni 
również zaczynamy robotę od usunięcia zimowych 
okryć. Należy więc wygrabić zeschłe liście, słomę 
lub zebrać gałązki iglastych. Każdy krzak trzeba 
oczyścić też z jego starego listowia i spulchnić zie- 
mię pazurkami. Zwłaszcza w małych ogródkach ła- 
two będzie przeprowadzić taką drobiazgową upra- 
wę, za którą rośliny odwdzięczą się podwójnym 
plonem. Przy większych terenach truskawczarnie 
motykuje się tylko rzędami, przykrywając jedno- 
cześnie rozrzucony dobry kompost lub nawozy sztu- 


Prof. Zofia Dyrdoń. 


Państw. Liceum Ogrodnicze w (iumniskach. 


Przypomnienie ważniejszych 


W miejscu słonecznym, otwartym możemy z koń- 
cem marca w sprzyjających warunkach atmosfe- 
rycznych sadzić cebulę szalotkę. Ziemia musi być 
dobrze uprawioma to znaczy głęboko przekopana 
i zasilona przetrawionym nawozem; ziemie ubogie 
wydają drobne cebulki. Szalotkę sadzimy w doł- 


Rye. 86. 
Uprawa wezesnych warzyw pod szkłem w Państw. Gimna- 
zium i Liceum Ogrodniczym w Ropczycach. 
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czne. Na ar truskawczarni liczymy zwykle 1 kg sa” 
letry, 2 kg soli potasowej i 2,5 kg superfosfatu. 

Z imnych warzyw dzielnie przetrwały zimę szczaw 
i szczypiórek, które można już użytkować, należy 
się więc im trochę starań i pielęgnacji. Oczyszcza- 
my je ze starych liści i wszelkich zanieczyszczeń, 
ziemię spulchniamy między nzędami motyczką. 

Szczypiórek bardzo przerośnięty trzeba rozsa- 
dzić, aby mógł się rozwijać dalej swobodnie. Wyj- 
muje się w tym celu całe krzaczki z ziemi, roz- 
rywa ostrożnie rękoma na mniejsze kępki i wysa- 
dza w przygotowamą, pulchną glebę. Nie trzeba pod 
szczypiór zajmować całych grządek oddzielnych, 
wystarczy wysadzić go jedną linią, brzegami, w od- 
stępach d'wudziestocentymetrowych, albo nawet 
dać jako obwódkę na rabaty ogródka ozdobnego. 
Wygląda ładnie, a jeżeli przy użytkowaniu go do 
kuchni będziemy pilnować, aby wycinać co drugi 
krzaczek i od razu wszystkie z niego listki — wte- 
dy szczypiór odrasta równo, nie daje żółknących 
plam i tworzy praktyczne, zawsze świeżo - zielone 
obramowanie rabatek. 


prac w ogrodzie Warzywnym 


kach wybranych szufelką ogrodniczą, zagłębiamy 
cebulki w ziemi do połowy wielkości, ugniatając 
lekko ziemię wkoło niej. Sadzimy na linii co 20 ' 
cm a odległości rzędów wynoszą 30 cm. 

Jeżeli mamy przygotowany i mawieziony kawa- 
łek ziemi, możemy rozpocząć sadzenie wczesnych 
ziemniaków. Ziemię przekopujemy 30 cm głęboko, 
grabimy, wybieramy rowki 14 cm głębokie, w któ- 
re sadzimy ziemniaki. Na nieprzygotowanym w je- 
sieni kawałku ziemi głębsze przekopamie jest ko- 
mieczne a rowiki muszą być głębsze do 25 cm, w któ- 
re sypiemy przetrawiony nawóz, na który przy- 
chodzi warstwa ziemi kompostowej. W ziemi kom- 
postowej sadzimy skiełkowame ziemniaki co 25 cm 
na linii w odległości rzędów co 45 cm od siebie od- 
dalonych. 

Młody wschodzący groszek musi być zabezpie- 
czony przed ptakami niszczącymi czasem całe za- 
siewy. Korytka siatkowe umieszczone nad wscho- 
dzącym grochem są jednym sposobem chronienia 
roślin. Również dobrym sposobem jest ustawieniie 
ma każdym końcu zagonu gnochu zwykłych ram 
drewnianych z rozpiętą siatką z grubszej czarnej 
nitki A. Jako ochronę przed mroźnym powietrzem 
umieszczamy deski wzdłuż każdej strony rzędu 
grochu przykryte szybą. Na majwcześniejszy siew 
rzodkiewki w gruncie wybieramy odmiany bardziej 
wytrzymałe, długie, a odmiany okrągłe przezna- 
czamy na późniejszy zbiór. Grzędy przeznaczone na 
rzodkiewkę należy przekopać 30 cm głęboko z po- 
piołem drzewnym. Siew wykonać rzadko, a gdy 
rzodkiewka osiągnie połowę swej wielkości, wy- 
konać następny siew. 

Rozsadę cebuli sadzimy na uprzednio przygoto- 
wanym zagonie co 15 cm ma linii w rzędach 30 em 


od siebie oddalonych. Nie należy sadzić głęboko. 
Ziemia wzdłuż wysadzonej rozsady powinna przy- 
legać do roślin, lecz ziemia pomiędzy rzędami po- 
winna być stale utrzymana w stanie pulchnym 
przez ciągłe motyczkowanie. Pielimy między rzę- 
dami, gdy ziemia est wilgotna. Saletrowanie cebuli 
przyspiesza jej wzrost i wstrzymuje w części ni- 
szczycielską działalność śmietki cebulowej. Główny 
siew cebuli wykonujemy z początkiem kwietnia na 
zagoniie przygotowanym przez głębokie przekopa- 
nie z zupełnie przetrawionym nawozem i posypa- 
niem popiołem drzewnym przed grabieniem. Po- 
wierzchnia ziemi powinna być pulchna a dolna 


warstwa ziemi ścisła. Nasienie siejemy rzadko w 1 


em głebokim rowku i przykrywamy lekko grabia- 
mi. Odległości rzędów siewu wynoszą 30 cm. — 
W ciągu wzrostu niszczymy chwasty gracą. 


Sadiepie rozsady cebuli 


Ryc. 87. 
Pau Cyryl sadzi rozsadę cebuli. 


Cebulę dymkę sadzimy 2 cm głęboko w ziemi. 
Płylikie sadzenie sprzyja strzelaniu w nasienie. 
Przygotowujemy zagon pod dymkę tak samo sta- 
ramnie, jak pod inne uprawy cebuli t. j. kopiemy 
głęboko z przetrawionym nawozem i ugniatamy 
ziemię w dolnej warstwie. Dymkę sadzimy co 15 
cm ma linii, lecz gdy miejsca mamy mało, mniej- 
sze odległości nie zaszkodzą. 


W kwietniu zakładamy nowe szpanagarnie. Wy- 
bieramy miejsca słoneczne w terenie dobrze od- 
wodnionym. Grzęda 140 cm szeroka powinma iść 
w kierunku z północy na południe, ziemię przeko- 
pać 60 cm głęboko. Jeżeli ziemia jest ciężka gliniasta, 
górną wanstwię należy przekopiać z piaskiem i super- 
fosfatem. Wybieramy rów 30 cm szer., 20 cm głęb. 
odrzucając ziemię ku środkowi grzędy. W środku 
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rowu robimy wał, na którym będziemy sadzić kar- 
py szparagowe. Jeżeli chcemy już w pierwszym 
roku po posadzeniu mieć mały zbiór szparagów, 
sadzimy 3-letnie karpy. Dwuletnie karpy dadzą 
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Ryc. 88. 
Pan Cyryl saletruje cebulę. 


mały zbiór w dnugim roku po posadzeniu, a jedno- 
roczme potrzebują trzy lata do pierwszego zbioru. 
Przed sadzeniem moczymy karpy szparagowe w 
wodzie i zaraz sadzimy. Umieszczamy je co 38 em 
rozkładamy korzenie po obu stronach wałka, zasy- 
pujemy ziemią, przyciskamy korzenie i wybiera- 
my następny rowek w ten sam sposób. Po skoń- 


kompost 
Pomot arzewsy h 


Ryc. 89. 
Pan Cyryl sadzi dymke. 


czonym sadzeniu grabimy powierzchnię równo 
zbierając cokolwiek ziemię ze środka zagonu ku 
bokom, żeby woda deszczowa nie gromadziła się na 
powierzchni. Naokoło zagonu robimy bruzdę, którą 
wyścielamy warstwą 6 cm grubą przetrawionego 
ma wozu. 
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Jan Maniecki, Kraków, 


Rzeżucha zwyczajna 


(Lepidium sativum) 


Piękną ozdobą naszych stołów wielkanocnych 
jest młoda drobna roślinka z rodziny krzyżowych 


Ryc. 90. 
Przedmioty obsiane rzeżuelią. 


(Cruciferae) rzeżucha zwyczajna, zwana także pie- 
przycą. Nasiona rzeżuchy namoczone na kilka go- 


dzin przed użyciem wydzielają śluzowatą materię, 
którą to masą wraz z nasionami powłóczymy przedi- 
mioty, jak: przygotowane krzyże, doniczki, miski 
itp. odwrócone do góry dnem, oblepione poprzednio 
rzadką gliną, obwiiązane mchem lub watą. Czyn- 
ność tę wykonujemy na 7—10 dni przed Wielkano- 
cą. Przedmioty obsiane zraszamy kilka razy dziem- 
nie wodą, za pomocą drobniutkiego sitka lub roz- 
pytacza. Nasiona rzeżuchy posiadają zdolność szyb- 
kiego kiełkowania i wzrostu, tym więcej przy pod- 
niesionej temperaturze. 

Za ozdobę służą młode wschody roślinne rzeżu- 
chy, posiadające tylko liścienie — a mie liście. 
Poza tym można siać rzeżuchę przez cały rok, na 
grzędzie w miejscu zacienionym, w zimie do paczek 
lub wazonów. Uprawiamy i ponawiamy siew, zwła- 
szcza dla młodych liści, które dostarczają sałaty 
o ostrym smaku. 

Hodowla masion tej roślimy, nie jest kłopotliwa. 
Wysiewamy rzeżuchę w dowolnym czasie na wiosnę 
rzutem na grzędę, gdzie szybko wyrasta, zawiązuje 
bardzo dobrze nasiona i dostarcza ich obficie. 


KWIACIARSTWO i DRZEWOZŻNAWSTWO 


Dr Inż. Jan Łebkowski, Warszawa. 


Altany, tunele i pergole w ogrodzie 


Niemałą atrakcją każdego ogrodu ozdobnego, 
a niekiedy amatorskiego, są altany, tunele i pergole. 
Estetyczna wartość tych urządzeń powiązana z ro- 
ślinnością podnosi piękno ogrodów i wydaje świa- 
dectwo o wyrobionym guście projektodawcy. Cha- 
rakterem rozwiązania i stylem muszą być przysto- 
sowane do ogrodu, a równocześnie cełowością roz- 
mieszczenia mogą oddać usługi praktyczne przez 
zręczne powiązanie potrzeb gospodarczych z ich 
architekturą. 

Altanki można ustawiać w każdym ogrodzie, bez 
względu na jego przeznaczenie i przydatność, ale 
wielkość ich i styl zewnętrzny muszą ściśle koja- 
rzyć się z przeznaczeniem. Nie można budować 
wielkich altan w małych ogródkach i na działkach 
ogrodowych, a małych — w wielkich ogrodach pu- 
blicznych, gdzie wyglądałyby jak zabawki dziecim- 
me. Przystosowanie altan jest bardzo rozciągłe, bo 
mogą służyć różnym celom estetycznym, pnaktycz- 
nym i gospodarczym. W wielkich ognodach space- 
rowych stylowo wykoname altany, ustawione w po- 
lach perspektyw i gustownie opięte rozprowadzoną 
na nich roślinnością, mają na celu stworzenie „point 
de vue“, co stanowi istotę każdej perspektywy. 

Altana ustawiona na środku placu ogrodowego 
jest przeważmie estradą koncertową, a gdy chcemy 
zażywać wypoczynku i oddawać się kontemplacji, 
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to altanki trzeba z reguły ustawiać na wzniesie- 
niach, aby wpatrywanie się w szerokie widoki na 
okolice, pozwoliło zapomnieć o przykrościach dni 
powszednich. Altany ma wzniesieniach można po- 
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MYCH 
Altnuka najczęściej spotykana. 


wiązać z ogródkami skalnymi lub z partiami leśny- 
mi, które gustownym rozwiązaniem nie byłyby 
w sprzeczności z architekturą altany, 


W takich wypadkach należy pod altana wybudo- 
wać piwnicę, do krótkotrwałego przechowywania 
narzędzi ogrodowych w lecie, a w zimie — kłączów, 
bulw i roślin zielonych, wymagających paru stopni 
ciepła powyżej zera. 

Wielkie, stylowo rozwiązane altany stanowią uo- 
sobieniem świętych bogów greckich i z reguły po- 
siadają umieszczoną wewnątrz artystyczną rzeżbę. 
- Altanki małych ogródków są o wiele skromniej- 
sze i muszą spełniać nie tylko rolę zręcznie ukryte- 
go w nich magazynu materiałów i narzędzi ogrodo- 
wych, ale również — reprezentacyjną, gdyż są ma- 
łymi letnimi salonami, a zarazem schroniskami 
przed spiekiem słonecznym i niespodziewanymi de- 
szczami. Najczęściej są one ażurowe, a niekiedy 
mają ściany oszklone, alby służyć gospodarzom pod- 
<zas wczesnej wiosny i późnej jesieni. 


Ryc. 92. 


czytelniczka  „Ilasła Ogrodniczo - Rolniczego“ 
Hunusia Gluza wśród kwiatów. 


Najmłodsza 


Artystyczne wykonanie altanek można powiązać 
z ich przystosowaniem użytkowym. Altanki ogro- 
dowe w miejscowościach madmorskich, górskich i 
kuracyjnych, prowizorycznie zabezpieczone od we- 
wnątrz, a estetycznie nmozwiązane mazewnątrz o 
kwadraturze 9—10 metrów mogą być doskonały- 
mi sypialniami dla kuracjuszów, korzystających 
tylko z noclegu. 

Altaniki spotykane w starych ogrodach wykona- 
ne są najczęściej w stylu Biedermayer i wykona- 
ne są całkowicie z drzewa tub z prętów żelazaych 
jak widzimy na rysunkach 91 i 98. Z czasem mo- 
dernizowały się w różnych stylach i gustach, ale 
zawsze nosiły ma sobie piętno potrzeb i upodobań 
lokalnych. Małe altanki należy stawiać daleko od 
domu mieszkalnego, a zwłaszcza werandy, bo 


wtedy nie spełniałyby swego przeznaczenia jako 
ornament ogrodowy. i 

Materiałami ido budowy małych altanek są z re- 
guły: drzewo, żelazo i szkło, a powiązanie listew 
drzewnych w kratkę kwadratową lub ukośna, sta- 
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Ryc. 98. 
Allana w siylu „Biedermeyer*. 


nowi 'wypełnienie szkieletu mośnego. Dachy są 
najczęściej kryte papą lub blachą, a niekiedy gon- 
tem lub strzechą słomianą. 

Pomysłowość w budowie małych altanek jest 
bardzo bogata i ich wygląd zewnętrzny jest wy- 
mownym świadectwem gustu i smaku autora prc- 
jektu. Dekorowanie altanek roślinnością i pnącza- 
mi powinno polegać na częściowym rctzprowadze- 
niu zieleni, a nie szablonowym okryciu całości, gdyż 
zniknie draperia podkreślająca piękno niektórych 
fragmentów. 

Wejścia do małych ogródków dekorowane są tak 
zwanymi „Areean'* zwarto okrytymi różnego ro- 
dzaju pnączami, ryc. 94. Tego rodzaju dekoracja 
w okresie „modnego“ żelaza była mozwiązywana 
bardzo kosztownie i bogato jak to widać na rycinie. 
Czy tego rodzaju dekoracja, jako żelazne rusztowa- 


Ryc. 94. 


Wejście do ogródka dekorowane przez „Arecau“ żelazne. 
Tune] okryty pnącymi różami. 


9] 


Meve 95. 


'funel okryty pnącymi różami. 


nie dla roślim pnących, była celowa, sami czytelnicy 
odpowiedzą sobie. 

Altany w wielkich ogrodach spacerowych wzno- 
szome są jako budynki trwałe, więc oprócz drzewa, 
szikła i żelaza używane są takie materiały, jak: ce- 
gła, beton i kamień szlachetny. 

Twórcami pięknych stylowych altan ogrodowych 
byli Francuzi ii sztukę tę doprowadzili. do perfekcji. 
Niemcy starali się nadać architekturze altan i świą- 
tyń ogrodowych swoiste piękno, dlatego cechował 
je styl ciężki w proporcji wymiarów i nie estetycz- 
ny zewnętrznie. W celu nadania im lekkości, wpro- 
wadzono w ikonstnukcji dachy ażurowe wykonane 

||| 
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z żelaza. taśmowego, powiązanego w pewne orna- 
menty. Tego rodzaju budymki ogrodowe nie okry- 
wano pnączami, aby nie zasłaniać artystycznych 
a kunsztownych fragmentów architektury. Z cza- 
sem altany przekształcały się w pawilony ogrodo- 
"we. 

Rzymianie już doceniali piękno roślin pnących 
i wprowadzając je do ogrodów starali się ułatwić 
im rozwój przez podlpieranie rusztowaniami, z któ- 
rych z czasem powstały konstrukcje wiążące w so- 
bie kamień, żelazo i drzewo. Tego rodzaju tunele 
i pergole, zwłaszcza te ostatnie były coraz artys- 
tyczniej rozwiązywane, a lekkością konstrukcji 
swojej doskonale kojarzyły się z drapowanymi po 
mich roślinami nie wyłączając róż długopędowych. 
Piękna i wartości artystycznej tuneli i pergoli nie 
zamierzam opisywać, gdyż wystarczy przyjrzeć się 
im na rycinach. 

Na rycinie widzimy tunel zbudowany zaledwie 
z czterech kątowników wygiętych mpałąkowało . 
i wpuszczonych w stopy betonowe. Żelazo kryją 
róże pnące, czerwono kwitnące w odmianie „Paul 
Scarlet Climber“. Tunel zakończony jest pięknym 
„treillage em'*,na tle którego występuje biała rzeźba 
macierzyństwa. | 

Wybór roślin pnących i wijących się, stosowa- 
nych na altanach, tunelach i pergolach jest bardzo 
bogaty. Pomijając pospolite winorośla, nie wyłą- 
czając pachnącej Vitis adłoratissima, należy szerzej 


Ryc. 96. 
Wejście do ogródka dekorowane przez „Areean'. 


stosowiać róże długopędowe, których piękne wielkie 
kwiaty obficie kryją krzewy i dwukrotnie powta- 
rzają się w ciągu lata, zwłaszcza na tak zwanych 
Climbingach amerykańskich, posiadających wielką 
skalę kolorów. 

Należy też większe altany i pergole pokrywać 
słodlinem (Glicine chinensis), dławiszem (Celas- 
inus scandens), powojnikiem (Clematis vitalba), 
kaprifolium (Lonicera caprifolium), rdestem (Poly- 
gonum Auberti), i wiele innych. 

W małych ogrodach radziłbym nieco inny dobór, 
a mianowicie: kielisznik (Calystegia pubescens), po- 
wojnik  wielkokwiatowy (Clematis - Jackmanii) 
kokornak  (Aristotochia sipho), bluszcz (Hedera- 
Helix),. jaśmin prawdziwy (Jasminum. nudiflorum), 
chmiel japoński (Hlumulus japonicus), oraz fasolą 
turecka i pełzająca nasturcja. | 


Jan Maniecki, Kraków, Ogród Botaniczny U. Ĵ. 


Hodowla Araucarii 


Hodowcy i miłośnicy roślin pokojowych, często 
poszukują po zakładach ogrodniczych i sklepach 
kwiatowych Araucamii, inaczej mówiąc jodełki po- 
kojowej. Nazwa ta w rzeczywistości: nie odpowiada 
dokładnemu tłumaczeniu na język polski, lecz 
z braku dobrego określenia w słownictwie polskim, 
do czasu możemy przyjąć taką polską nazwę. Ara- 
ucarie stanowią oddzielną rodzinę Araucariaceae, 
do której należy kilka gatunków jak napnzykład: 


` Araucaria angustifolia (Bert.) O. Katze. Amer. 
mer. subtrop. 
— araucana (Mol.) Koch. Am. mer. trop. = pseud. 
Ar. imbricata Chile. 
— Bidwillii Hook. Austr. or. = pseud. Ar. Bidwi- 
liana. j 
— Cumninghami Sweet. Austr. 
— excelsa (Lamb.) R. Br. Ins. Norfolk. = pseud. 
Cupressus. columnaris Farst. (według Pareys 
Blumengartnerei 1931. Berlin). 


Z powodu, że u nas w szklarniowych warunkach 
nasion nie dostarczają, zależni jesteśmy od zagrani- 
cy, a zatem. rzadko spotykamy już na rynku kwie- 
ciarskim świeżo wyhodowane Araucarie. Przed 
wojną sprowadzano do Polski nasiona z większych 
firm zagranicznych jak Haage et. Schmidt, Erfurt, 
Vilmorin, Andrieus Paris i innych. Nasiona zama- 
wiano zazwyczaj w jesieni lub z początkiem zimy, 
które tuż po nadejściu w styczniu wysiewano do 
misek lub wazonów w mnożarce. Największy popyt 
handlowy miała Araucaria excelsa (Lamb.) R. Br., 
którą tu i ówdzie jako starsze egzemplarze spoty- 
kamy. Z wyżej wymienionych Araucarii wszystkie 
znajdujemy hodowame w Ogrodzie Botanicznym 
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'Połecamy młode rośliny Cyclamen 


w Krakowie, częściowo w innych ogrodach nauko- 
wych i miejskich w Polsce. 

Araucarie Bidwillii jak i Ar. excelsa „możemy 
mnożyć również wegetatywnie przez sadzonki. 


Rye. 97 
Araucaria excelsa (Lamb) R. Br. 


Pierwsza z mich Ar. Bidwillii rośnie w formie 
krzaczastej, która nie nastręcza kłopotu dostar- 
czenia materiału na sadzonki. Założone sadzonki 
ma ciepłym inspekcie w wilgotnym piasku w dru- 
giej połowie czerwca, ukorzeniają się dobrze po- 
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Katalogi, z działu rolnictwa, ogrodnictwa i gospodarstwa 
domowego na żądanie 


— — Zamówienia zamiejscowe wykonuje odwrotnie — — 


baru tygodniach, wymagają zraszania i cieniowa- 
nia. Pozostałe nieukorzenione do jesieni a mające 
piętki (Callus) przenosimy do mnożarki. Ukorzenio- 
ne przesadzamy pojedyńczo do sztoberkowych wa- 
zoników, do ziemi pmzetrawionej z igliwia — li- 
ściowej — zmięszanej z piaskiem, pozostawiamy ma 


RENS: 
Arauerria Bidwilii Ilook. 


miejscu lub w innym oknie aż do jesieni. W czasie 
operacji słońca cieniujemy, skrapiamy i w miarę 
potrzeby podlewamy i. wietrzymy. Na zimę prze- 
nosimy do chłodnej szklarni w pobliżu światła, 
gdzie powinny zimować przy 5—8 C. 


Ryc. 99. 
Aramcaria angustifolia (Bert.) O. K. 


Araucaria excelsa — nasiona nabyte i wysiane 
w styczniu lub w lutym w mnożarce, po wzejściu 
przesadzamy pojedyńczo do małych wazoników. 
Z wiosną przenosimy do chłodniejszej szklarni lub 
inspektu, gdzie musimy dobrze pamiętać o cienio- 
waniu i wietrzeniu. 
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Ziemię do przesadzania przy hodowli araucani, 
przyrządzamy w miarę potrzeby z przetrawionego 
igliwia, ziemi liściowej pół na pół wymięszanej 
z ziarnistym piaskiem; dotyczy to także starszych 
egzemplarzy. Mimo, że najwięcej zależy nam na 
handlowym gatunku jakim jest Araucaria excelsa, 
mie możemy szybko powiększyć ilościowo ‘tej 
rośliny przez sadzonki. 

Próby własne, ma których się opieram przy sa- 
dzonkach, wykazały wóżne rezultaty. Araucaria 
excelsa może dać tylko jedną dobrą sadzonkę 
z wierzchołka, którą ścinamy w marcu ewentual- 
nie w kwietniu na 3—5 cm. poniżej ostatmiego 
piętra. Ucięte sadzonki z małego lub średniego 
egzemplarza przy większej ilości, wstawiamy do 
wilgotnego piasku w mnożarce dobrze obciskując. 


Arancaria Araucana (Mel) Koch. 


Teraz więc musimy pamiętać utrzymać piasek stale 
wilgotno. Czas ukomzenienia sadzonek trwa do 
6 tygodni. Okazy, z których odjęliśmy wierzchołki 
mie tracą na wartości, ponieważ obok niższego 
piętra wypuszczają oczka jako przewodniki mor- 
malnego wierzchołka. Poza tym ukorzeniają się sa- 
dzonki Araucamrii robione z gałęzi, które wydłużają 
się nawet do 11/2 m; mimo kilkaknotnego cięcia 
obliczonego ma wywołanie pięter w całości za- 


wiodzą. 


POSZUKUJEMY: 


1) Nr. 1—2 „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego* z 1947 r. 


2) Nr. 1—2, 3—4 i 7—8 „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego" 
z 1948 r. i Nr 1—2 z 1949, 

3) Książkę p. t.: „Drzewa i krzewy owocowe“, część I 
opracowaną przez Red. Gładysza. 

Należytość za poszukiwane egz. „Hasła Ogrodniczo- 
Rolniczego zostanie zapłacona gotówką lub wymiennymi 
nowymi numerami. Książkę zaś zapłacimy gotówką. 

Przesyłkę uskutecznić możliwie do 1 maja 1949 r. na adres 
Administracji „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego' w Tarnowie, 
ul. Matejki 13. 


Inż. Stanisław Raczkowski, Poznan. 


Ogrody bliźniacze 


Przy budowie osiedli pracowniczych, robotni- 
czych czy urzędniczych występują często bliźnia- 
cze mieszkania w dwóch kondygnacjach, do któ- 
rych to mieszkań należą niewielkie działki, prze- 
znaczone na oloczemie domu i urządzenie ogródka. 
Przy takich domach front jest stosunkowo wąski, 
wobec czego i działki są wąskie i wydłużone, wy- 
magające specjalnego rozwiązania. 

O ile część frontowa od ulicy jest opracowana 
z góry i urządzona jedmolicie ze wzgiędów urba- 
nistycznych o tyle działki, leżące na tyłach, użytko- 
wane przez lokatorów, przeważnie pozostawiają 
wiele do życzenia. Zależnie od upodobamia, od za- 
miłowania porządku, od kultury osobistej, od po- 
czucia estetycznego użytkowników i t. p. działki 
te są lepiej czy gorzej rozwiązane. Często jednak 
użytkowca mimo zamiłowania do ogrodnictwa, 
mimo posiadanego poczucia estetycznego, mimo 
nawet znajomości ogrodnictwa, nie może należycie 
rozwiązać swojego ogródka z braku dyspozycji 
odgómych. 


| Jess 


EJ 
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Ryc. 


Dla wyraźnego ujęcia tematu podaję konkretne 
przykłady. Długi piętrowy blok zajmujący jedną 
stronę odcinka uiicy, podzielony jest w ten sposób, 
że w jednym wejściu znajdują się dwa prawie 
identyczne m'eszkamia: na parterze i piętrze. Do 
mieszkań tych należy działka ogrodzoma dla dwóch 
lokatorów. Ogródki przydomowe od ulicy tworzy 
pas jednakowo. potraktowanych rozwiązań. Traw- 
nik, od ulicy żywopłot i akcenty: topoli włoskich 
rozmieszczonych parami. Szkic I. przedstawia nam 
właśnie taki wycinek z bloku: rozkład mieszkania, 
ogródek przydomowy (A) oraz działkę. 

Każdy z lokatorów otrzymuje połowę działki 
w kierunku podłużnym — jeden lewą drugi prawą 
stronę; środkiem prowadzi droga. 

Zastanówmy się czy tego rodzaju podział dział- 
ki jest racjonalny: czy sbwarza możliwość wyko- 
rzystamia działki pod wzgiędem wspólnych dla 
obydwu sąsiadów urządzeń oraz estetycznego i lo- 
gicznego rozplanowamia. 

Po obydwu stronach dz'ałki zakłada się zagony 
warzywne, sadzi się drzewa owocowe. Bliżej domu 
ewentualnie rabata z kwiatów imaczej po każdej 
stronie wyglądająca. 


Miejsce na śmietnik na podeście schodków, trze- 
panie odbywa się byle gdzie, najczęściej prosto 
z okna mieszkańcom parteru. i 

Z góry należy więc rozplanować działkę tak, aby 
stworzyć z niej to czym być powinna. Pozostawia- 
mie rozwiązania działki samym lokatorom jest nie- 
możlliwe. 

Rozpatrzmy jakby można było racjonalnie tę 
działkę rozplanować (szkic II). 

W części znajdującej się przy domu urządzamy 
płytowamy placyk, potrzebny dla wielu gospodar- 
skich czynności; płytowany dla utrzymania go 
w czystości oraz dia uniknięcia wnoszenia do mie- 
szkaniia piasku czy błota. 

Sam placyk jak i jego najbliższe otoczenie trak- 
tujemy ozdobnie jako otoczenie domu. Okalamy 
krzewami czy bylinami. Na balustradę schodów, wio- 
dących do wejścia, dajemy pnącza, w zacisznym 
kątku ustawiamy ławeczkę, Część najbliższa ogro- 
du leżąca mało co poniżej wysokości okien winna 
mależeć do mieszkańca parteru, jako naturalne roz- 


Szkic I. 


101. 


szerzenie mieszkania. Na tej części lokator z parte- 
ru urządzić może sobie ogródek ozdobny, z dru- 
giej strony możliwie najbliżej domu ale też i nie 
bezpośrednio przy nim, urządzamy małe podwó- 
reczko otoczone żywopłotem np. z morwy, zasłania- 
jącym trzepak oraz śmietnik. Urządzenia te znajdą 
się obecnie nie pod oknami mieszkania a naprzeciw 
klatki schodowej i korytarza. 

Bliżej domu—jak powiedzieliśmy—lokator z par- 
teru zajmuje szerszy terem. W dalszym ciągu drogę 
możemy wyprowadzić na środek działki, a w koń- 
cu ogrodu lokator z piętra otrzyma wyrównanie 
powierzchni, które może obrócić ma założenie 
ogródka ozdobnego jak na szkicu II. 

Tak jak jego sąsiad obserwuje swoją część de- 
ikoracyjną ze swych okien, tak górny lokator lepszy 
będzie miał widok w perspektywie na swój obiekt 
dekoracyjny (limie kreskowane na rysunku I poka- 
zują nam nowy projektowany podział działki na tle 
istniejącej sytuacji). 

Omówiliśmy projekt rozplanowania działki, spró- 
bujmy wyciągnąć z niego ogólne wnioski. 

1. Rozplanowąanie działki i przydział ogródków 
należy do administracji domu. 


95 


2. Część najbliższą domu, najwięcej z domem 
związaną użytkuje lokator parteru. Część tę należy 


możliwie rozszerzyć. 
did ak 
a d EJ 


EE 4) 
| 


uczynić tylko prywatny gospodarz, który faktycz- 
mie zresztą będzie właścicielem tej części i urządzi 
ją tak jak zechce, pozwalając ją wspólnie użytko- 


Szkic II. 
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3. Ze względów higienicznych i estetycznych 
trzepak i śmietnik nie może być umieszczony pod 
oknami mieszkamia. Należy je oczywiście umieścić 
blisko domu, ale nie bezpośrednio przy nim. 

Szkic III. przedstawia nam inną sytuację działek 
w tymże osiediu przy bliźniaczej połowie domu 
przezmaczomy dla dwóch rodzin. Na rysunku mamy 
plan parteru, z którego okna zwrócone są na wschód 
i zachód. Jeżeli przyjmiemy dróżkę za podstawę 
podziału działki, zupełnie słusznym będzie, że część 
zakreskowana na szkicu należeć powinna do lo- 
katora parteru. Powstaje tylko do rozwiązania 
sprawa wspóunego placyku pod trzepak i śmietnik. 

Jeżeli chodzi o domy parterowe kwestia podziału 
działki wyglądać będzie zupełnie inaczej. Lecz tym 
tematem zajmiemy się innym razem. Wracając do 
pierwszych dwóch szkiców pragnę poruszyć je- 
szcze jedno. Ktoś może powiedzieć — część trak- 
towaną ozdobnie najlepiej połączyć we wspólną 
całość dla obydwu lokatorów. — Niestety tak może 


wać (i tak istotnie zawsze ta rzecz wygląda). Lo- 
kator musi się stosować do wymagań gospodarza. 


1-200 


Szkic MI 


Inaczej jest w osiedlu. Tu każdy lokator chce mieć 
„własny“ ogródek, urządzony według własnego 
upodobania i możliwości. Z tym nastawieniem psy- 
chicznym musimy się liczyć i to bardzo poważnie. 
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Odmładzanie dużych krzewów donicowych 


Trzmieliny, wawrzyny, oleandry donicowe i t. p. 
rośliny, które hoduje się dlatego, aby mogły sta- 
nowić w razie potrzeby dekorację zieloną, o tyle 
tylko rolę tę spełniają, o ile rzeczywiście są ładne 
i naprawdę całe zielone. Stare wynędzniałe krzaki, 
o zieionych jedynie czubkach gałązek sprawiają 
smutne i odrażające wrażenie. Dlatego też nie na- 
leży pozwolić, aby te krzaki się zestarzały i umie- 
jętnym cięciem utrzymać je stale w formie. 

Gdy roślina zaczyna zamierać i wypuszcza jedy- 
nie młode listeczki na końcach gałązek, jest to 
majlepszym dowodem, iż potrzebuje ona radykalne- 
go zabiegu odmładzającego. Najprostszym środ- 
kiem do tego celu będzie silne przycięcie gałązek. 
Środek ten stosujemy również, gdy rośliny zostały 
silnie opadnięte przez mszyce tarczykowe, czerwce, 
czerwonego pajączka i tp. 

Najlepszą porą uskuteczniemia tego zabiegu jest 
wczesna wiosna tj. moment, gdy roślina zaczyna 
się budzić do życia. 

Tam, gdzie chodzi o drzewka z uformowaną już 
koroną, tam skracamy gałązki korony mniej więcej 
o diwie trzecie, przy czym boczne pędy zostawiamy 
sobie jako asekurację na wypadek, gdyby góra za- 
częła zamierać. Gdy zaś wybiją dolne oczka przy- 
ciętych gałązek, wtedy dopieno można je usumąć. 
Tam, gdzie mamy do czynienia z fommą zwykłego 
krzewu, przycinamy roślinę mniej więcej o połowę. 

Natychmiast po przycięciu należy rośliny przesa- 
dzić do świeżej jak majpożywniejszej ziemi. 


Janina Dyrdoń 


Przypomnienie ważniejszych robót 


Na wiosnę pod wpływem potężnego działamia 
słońca wszystkie roślimy wazonkowe budzą się 
do nowego życia i odtwarzają bardzo łatwo 
włoskowate korzonki. Wiosna jest więc najod- 
powiedniejszą porą do przesadzania roślin prze- 
żywających główny okres życia w lecie lub je- 
sieni. Jeżeli korzenie roślin wazonowych wy- 
chodzą na zewnątrz przez otwory dremowe po- 


daTh(OwWKa 
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Saso -103. Pam -Cyryl przesadza kwiaty „doniczkowe. 


Doniec nie należy brać w żadnym wypadku więk- 
szych, a często bierzemy i mniejsze, gdyż w trakcie 
przesadzania skracamy ostrym nożem również i ko- 
rzenie. 


Ryc. 103. 
Na lewo korona do przycięcia 
o dwie trzecie, u góry 
krzew nieformowany do 
skrócenia o połowę. 


Najodpowiedmiejszą ziemią dla wyżej wymienio- 
nych roślin będą pożywme doskonale przetrawione 
kcmposty z dodatkiem 1/4 części gruboziarnistego 
piasku. 

Przy przesadzamiu nie zapominać o dużym drenie 
i warstewce węgla drzewmego na spodzie. 


w szklarni i ogrodzie ozdobnym 


winny być przesadzone do trochę większych 
wazonków. Przed przesadzeniem wazonki i cze- 
repy powinny być dokładnie oczyszezene, do 
mycia wazonków używamy ciepłej wody z my- 
dłem. Jeżeli mamy wazonki zupełnie nowe to 
przed użyciem należy je włożyć do wody i mo- 
czyć w niej przez 24 godzin. Cienki pasek. pa- 
pieru włożony pomiędzy każdy wazonek gdy 
je przechowujemy, zapobiega ścisłenu przyle- 
ganiu wazonków do siebie. Przy przesadzaniu 
umieszczamy jeden kawałek czerepki wypukłą 
stroną nad otworem wazonka a inne potłuczo- 
ne kawałki nad nim jak wskazuje rycina. Pro- 
poreję różnych gatunków ziemi używanych przy 
przesadzaniu przedstawia: również rysunek. Ro- 
ślinę, którą mamy przesadzić wybijamy ze sta- 
rego wazonka, usuwamy stare czerepki, roziu- 
źniamy cokolwiek korzenie i z całą bryłą korze- 
niową wkładamy do nowego większego wazon- 
ka, ugniatamy wcikoło ziemię, zostawiając 1 cm 
wolnego miejsca do podlewania. 

Lilie ogrodowe: tigrinum, regale i auratum sa- 
dzimy na wiosnę w ziemi próchnicznej głęhoko 
przekopanej w stanowisku słonecznym lub pół- 
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cienistym. Gorące i suche miejsca jak np. pod 
murami nie są odpowiednie dla Iii. Wykopu- 
jemy dołek 60 cm szeroki i głęboki, zapełniamy 
ziemią liściową i sadzimy pięć cebulek. Cebul- 
ka powinna spoczywać na warstwie piasku 
a głębokość sadzenia wyżej wymienionych od- 
mian, LIE wynosi 12 cm. Likum aurańum nie lubi 


Ryc. 105. Pan Cyryl przesadza rośliny wazonkowe. 


wapna więc dla niej doskonałe miejsce będzie 
między Rhododendronami i Azałiami. Lilie mo- 
gą rosnąć przez kiika lat na jednym miejscu, 
gdzie się co roku rozrastają i powiększają. 

W maju lub czerwcu wykładamy miejsca 
pomiędzy Wliami zupełnie przetrawionym ma- 
wozem. Lilie mogą być również sadzone poje- 
dynczo do wazonków o średnicy 20 em w szklar- 

4 sieta nko 
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Ryc. 106. Pun Cyryl pokazuje jak należy rośliny przesadzać. 


ni. Wazonek zapełniamy wilgotną ziemią liścio- 
wą do 1/3 głębokości, umieszczamy cebulkę na 
warstwie piasku i przykrywamy włóknistą 
darniówką a po kilku tygodniach gdy lilia wy- 
puści łodygę, usuwamy darń i na jej miejscę 
sypiemy dobrą ziemię liściową. 

Z końcem marca i w kwietniu rozpoczynamy 
wiosenne cięcie róż. W celu otrzymania pierw- 
szej wartości kwiatów cięcie powinno być sidne, 
królkie; cięcie słabe wyda dużo kwiatów śre- 
dniej wielkości. Usuwamy wszystkie krzyżu- 
jące się i suche gałązki używając ostrego noża 
cgrodniczego lub sekauora. Śwodek róży piennej 
powinien być luźny a korona ksziałłna i pro- 
porcjonalna. Z dwóch krzyżujących się gałą- 
«k usuwamy słabszą i na słabych gałązkach 
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zostawiamy trzy ana siłniejszych sześć do 
ośmiu oczek. Cięcie powinno być gładkie i uko- 
Śnie nad oczkiem zewnęwznym, i należy unikać 


zte . 
ergere 


Ryc. 107. Pan Cyryl przycina róże pienne. 


błędów widocznych na rycinie, Dzikie pędy 
usuwamy stałe ponieważ osłabiają szlachetny 
krzak róży. Cięcie rozpoczynamy od róż. po- 
wtarzających, następnie przechodzimy do her- 


Ryc. 108. Pan Cyryl formuje korony róż. 


hatnich mieszańców i róż Perneta. Wielkość 
kwiatu załeży od siły pędu, na którym rośnie, 
a siła pędu zależy od krótkiego cięcia. 


ciqc' nad aceśtemrt 
zemnęiranymt 


Ryc. 109. Pan Cyryl przycina róże krzaczaste. 


Ażeby uchronić siewy w paczkach od wygnie 
cia siejemy nasiona w ziemi sterylizowanej lub 
w wypadku pokazania się zgnilizny przesadza. 


my natychmiast siewki do nowych paczek lub 
misek. Powodem. zagniwamia jest pewien grzy- 
bek znajdujący się w (ziemi. Ażeby zniszczyć 
zarodniki zalewamy ziemię przeznaczona dla 
siewu, wrzącą wodą lub wypiekamy ziemię 
wilgotną przez 2 godziny w rurze kuchennej. 


Rhododendromy wiecznie zielone i Azalie 
gruntowe mogą być teraz sadzone w ogrodzie 
(kwiecień) ponieważ zaczynaja mowe korzenie 
wypuszczać. Należy podlać krzew przed wyko- 
pamiem i po posadzeniu. Po posadzeniu krze- 
wów wiecznie zielonych jak Rhododendrony 
i wszystkich szpilkowych przykrywamy ziemię 
po podlaniu przetrawionym mawozem lub zic- 
mig lisciową dla zatrzymania wilgoci. Wyłko- 
pując krzewy lub drzewa szpilkowe (konifery) 
kopiemy 30 cm. głęboki rów wokoło krzewu 
w odległości około 45 cm od niego przecinając 
końce korzeni. Mając przedtem przygotowany 
dół w nowym miejscu, przesadzamy natychmiast 
z całą bryłą korzeniową, udepłujemy dobrze 
i podlewamy obficie. 

Przed sadzeniem pięknych powojników (Cle- 
matis) mięszamy ziemię, w której mają rosnąć 
z zaprawą murarską a ponieważ kupujemy je 
zwykle w wazonkach sadzenie jest bardzo uła- 


J. Gusiew, Zakrzewek 


KOŻMIŃSKIE SZKÓŁKI DRZEW 
KRZEWÓW OWOCOWYCH, OZDOBKYCH — KONIFER 


WOJCIECH NOWAK 


SMOLEC, ul. Starowiejska 28. Tel. 5 


pow. Wrocław 


polecają 
w wielkim wyborze drzewka, krzewy i konilery 


twione. Wybieramy dla powojników miejsca 
półcieniste —- północna lub wschodnia wystawa 
przy murze jest dlą nich majodpowiedniejsza 
a ziemia wapienna najlepsza. 


Końcowe pędy Aucuby zasadzonkowame w pia- 
sku w rozmnażaree puszczą korzenie w prze- 
ciągu kilku tygodni a posadzone następnie po- 
jedynczo do wazonków służą do okolieznościo- 
wej dekoracji mieszkań i gmachów. 


Dobry sposób rozmnażania gladioli 


W zeszłym roku przeczytałem w rosyjskim mie- 
sięczniku „Sad i ogrod“ (Nr 5 — maj 1947 r.) o nie- 
co dziwnym sposobie rozmnażania gladioli, miano- 
wicie: autor artykulu p. G. Nepomożny radzi sa- 
dzić cebulki gladioli dla ich wozmnażamia odwrot- 
nie tj. piętką do góry. Numer miesięcznika, jak już 
zaznaczyłem m-c maj 1947 r., otrzymałem w termi- 
mie, kiedy już na przeprowadzenie doświadczemia 
było za późno. W ubiegłym roku (1948) celem spraw- 
dzenia tego sposobu rozmnażania gladioli prowa- 
dziłem doświadczenie na 25 odmianach. Cebulki 
były sadzone 8. 5. 48 r., wykopane 14. 10. 48 r. 
Przy sadzemiu część cebulek była sadzona zwykłym 
sposobem, część tym nowym. Przy wykopamiu oka- 
załą się, że niektóre odmiany jak Pikardy, Nie- 
derlandy, Aida i Clingendaal nie rea- 
gowały zupelnie ma ten mowy sposób sadzenia 
i dały po jednej, rzadko po dwie, dobrze wyrośnięte 
cebulki. Co do innych odmian, to rezultaty doświad- 
czenia, muszę przyznać, okazały się całkiem dla 
mnie nieoczekiwane. 


Cebulki za małym wyjątkiem (4—5%) były wszy- 
stkie dobrze wyrośnięte. U trzech odmian, jak: Dr 
Eure, Ideal Dr Dentz (i częściowo Lilien 
W on der) dały przeważnie po 2—3 cebulki, wyjąt- 
ki dały po jednej cebulce, natomiast reszta odniiam 
dała po 3—4 cebulki i rzadziej po 5 ceb. dobrze 
wyrośniętych. Podczas wzrostu zauważyłem u nich 
spóźnienie kwitnięcia na mniej więcej do 10 dni 
i niewielkie zdrobnienie kwiatów, co przy uprawie 


gladioli na kwiat trzeba uważać jako poważny mi- 
nus. Nie myślę jednak na podstawie tego jedno- 
rocznego mego doświadczenia twierdzić o nieza- 


Rre. 110. 
Pan Wiśniewski z Ryvbitw, stały czytelnik „H. O. R.* 
demonstruje piekne gladiole. 


wodności tego sposobu rozmnażania gladioli, chcia- 
łem tylko, napisaniem tych paru słów zachęcić ko- 
legów ogrodników do przeprowadzenia doświad- 
czenie w bieżącym roku. 
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Mgr Władysław Ciślik 
Kierownik Stacji Ochrony Roślin w Krakowie 


OCHRONA ROŚLIN I POŻYTECZNYCH ZWIERZĄT W PRZYRODZIE 


Pielęgnacja sadów w okresie bezlistnym 


Polska jest krajem, w którym drzewa owocowe 
mają dobre warunki do rozwoju, toteż powinniś- 
my mieć pod dostatkiem owoców nie tylko na wła- 
sne potrzeby, ale powinniśmy duże ilości owoców 
wysyłać do innych krajów. 

Tymczasem już na początku stycznia każdego 
roku owoce są talk drogie, że nie są dostępne dla 
zwykłego śmiertelnika, gdyż dzienny zarobek nie 
bardzo wystarczy na kupno jednego kilograma ja- 
ibłek. Podczas zaś zbiorów owoców przy lepszym 
urodzaju chłopi narzekają, że mie warto pielęgno- 
wąć drzew, gdyż owoce są mie tanie. 

Spożycie owoców nie jest tak duże, aby w ciągu 
trzech miesięcy owoce zostały zjedzone, lecz muszą 
być inne przyczyny, które tak raptownie zmniej- 
szają ilość owoców. 

W dużej mierze przyczyniają się do tego szkodni- 
ki i choroby występujące nadmiemie z powodu 
złej pielęgnacji drzew albo braku pielęgnacji 
w ogóle. 


Ryc. 111. 
Od lewej strony widzimy zimujące gniazda namiotnika na 
gnłązce; z prawej strony widzimy gniazdo w powiększeniu 
odsłonięte z widocznymi wewnątrz gąsienicami. 


Powiedziałby ktoś co ma zimowa pielęgnacja 
sadu do jakości owoców w jesieni. Otóż nie tyliko 
zima ale i lato poprzednie ma wpływ ma jakość 
owoców w roku następnym. : 

W obecnym roku spodziewamy się większego 
urodzaju owoców, należy przeto dołożyć wszel- 
kich starań, aby te owoce były dorodne. 

Największe szkody w owocach wyrządza owo- 
cówka powodując ich robaczywienie. Nie powin- 
miśmy 'więc ominąć żadnej okazji w walce z tym 
szkodnikiem. Owocówka zimuje jako gąsienica 
w szczelinie pnia i za odstającą korowiną. Toteż 
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musimy odstającą korę dokładnie oskrobać na pod- 
ścielome worki i spalić. Wszelkie szczeliny i zagłę- 
biemia pnia konarów należy starannie wygładzić, 
aby nigdzie na drzewie nie pozostała ani jedna 
gąsienica owocówiki. 

W związku ze zwalczjaniem tego szkodnika 
obowiązuje na terenie województwa krakowskie- 
go — Rozporządzenie Wojewody Krakowskiego 
z dnia 15. III. 1947 r. w sprawie czyszczenia i pie- 
lęgnacji sadów, ogłoszone w dziemniku Wojewódz- 
kim z dnia 1 kwietnia 1947 r. poz. 39 str. 151-152). 

$ 1 tego rozporządzenia opiewa: 

„Ustanawia się obowiązek czyszczenia i pie- 
lęgnacji sadów i drzew owocowych ma terenie 
Województwa Krakowskiego. 

a) Obowiązek czyszczenia, „pielęgnacji sadów 
i drzew owocowych spoczywa na właścicielach, 
dzierżawcach, użytkownikach, ikierowmikach ma- 
jątków, nadzorcach odnośnych odcinków drogo- 
wych, rzecznych li kotejowych. 

b) W tym celu mależy w okresie zimowym 
i ma przedwiośniu, przeprowadzić czyszczenie 
drzew przy pomocy skrobania zeschłej kory. 
îi obcinania suchych gałęzi. Rówmocześmie zale- 
ca się bielenie drzew wapnem. 

c) Akcję tę należy przeprowadzić do dnia 30 
marca każdego moku“. 

§ 8. przewiduje kary dla opornych: 

„Niestosujący się do postanowień niniejszego 
rozporządzemia karani będą zgodnie z art. 13 
mozp. Prezydenta R. P. z dnia 19 listopada 1927 r. 
karą do sześciu tygodni aresztu i grzywną do 
10.000— zł lub jedną z tych kar“. 


Rozporządzenie to wyszło ma skutek wielu żą- 
dań ize strony światlejszych rolników, (którzy 
u siebie przeprowadzili pielęgnację drzew nale- 
życie, a byli ciągle narażami na szkody ze strony 
sadów sąsiedzkich, które nie były należycie pie- 
lęgnowane. 

Na skutek tych mozporządzeń już ubiegłej zimy 
zostało oczyszczone zmacznie więcej sadów miż 
przedtem, ale czyszczenie to w wielu wypad- 
kach mie było staranne, więc nie miało zmaczenia 
w walce z owocówką. 

Należałoby w każdej wsi zorganizować zespoły 
pielęgniarzy sadów, którzy by przeprowadzali za 
opłatą czyszczenie drzew i opryskiwania. 

Spośród innych szkodników zimujących w sa- 
dzie należy wymienić brudnicę nieparkę, prządkę 
pierścieni:cę, niestrzępa głogowca i kuprówkę rud- 
nicę. Występują one coraz siiniej i należy się li- 
czyć w ciągu majbliższych lat z większymi szkoda- 
mi w wielu okolicach. 

Przy należytym czyszczeniu sadów, starannym 
zbieraniu oprzędów. zostaną te szkodniki wy- 
tępiome. 


. 


Wszystkie dotychczas wymienione szkodniki po- 
za mamiotnikiem najskuteczniej zwalcza się przez 
zimowe czyszczenie sadów; natomiast spryskiwa- 
nie karbolimą nie ma znaczenia w walce z tymi 
szkodnikami. 

Spośród szkodników gryzących, które można 
zwalczać karboliną aktualne obecnie są mieri- 
kowce i namiotnik jabłoniowy. Nasilenie mamiot- 
nika zaczyma słabnąć lecz jeszcze w wielu okoli- 
cach będzie 'wyrządzał szkody. 

Miermikowice, a szczególmie piędzik przedzimek 
występuje dość silnie w połudmiowł-zachciiniej 
części Polski. W tych więc okolicach należy zwal- 
czać go przez spryskiwamie karbolimą. 

Żenuje on ria wszystkich drzewach owocowych, 
toteż w zasięgu jego występowania należy spry- 
skdwać 8% karboliną sadowniczą wszystkie drzewa 
owocowe. 


A 
JAW 
Ryc. 112. 
Jaja miernikowców zimujące ża pączkiem. 


Karboliną zwalczamy głównie szkodniki ssące 
jak mszyce, miodówłki, miseczniki. Przez ostatnie 
dwa lata wzrosło nasilenie misecznika śliwowego, 
dlatego prawie wszędzie potrzebne jest spryski- 
wanie śliw karboliną sadowniczą, celem zwalcza- 
nia zimujących na drzewach larw tego szkodnika. 

Komieczność spryskiwania śliw karboliną zacho- 
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dzi i z tego powodu, że jesień mieliśmy ciepłą i po- 
godną, a zatem były sprzyjające warunki dla mszy- 
cy chmielowo-śliwkowej, która właśnie w jesieni 
składa jajka na śliwach. Ponieważ zaś jesień była 
ciepła więc namiosła ta mszyca dużo jaj i należy 
się liczyć z silniejszym wystąpieniem tych szkod- 
ników ma śliiwach w przyszłą wiosnę. 

Dla miodówki jabłoniowej ostatnie lata były 
mniej korzystne, toteż jej zasięg masowego poja- 
wu znacznie zmalał, W większym nasileniu wy- 
stępuje obecnie tylko na Podkarpaciu w kotlinach 
i na stokach półmocnych tam więc karbolinowanie 
jabłoni jest komieczne. Należy pamiętać o tym, że 
obecną kambolinę tzw. emulgowamą używa się 
w stężeniu 8%-towym tj. 8 kg karboliny ma 92 1. 
wody i nie powinno się stosować niższych procen- 
tów z uwagi na słabą skuteczność. Do karboliny 
emulgowanej można dodawać środków grzybo- 
bójczych jak 2% ciecz bordoską, bomdosol, albo 
5% ciecz kaliformijską przez co zwiększymy zabój- 
czość ma szkodniki i uzyskujemy możliwość zwal- 
czamia chorób grzybkowych. 

Dobrze przyrządzoną karboliną można spryski- 
wać jabłonie już tak późno kiedy pączki są pope- 
kane i z poza łusek widoczne są paseczki zielo- 
mych liści. Specjalnie w tym kiemtnku były robiome 
doświadczemia t okazało się, że właśnie najlepsze 
rezultaty w walce z chorobami i szkodnikami uzy- 
skujemy przy tak późnym spryskiwamiu bez żadnej 
szkody praktycznej dla drzewa. Dlatego to nie 
należy zwracać uwagi na ostrzeżenia osób, które 
nie znając wartości tak późnego stosowamia -karbo- 
liny zabraniają używać jej w najodpowiedniej- 
szym okresie. 

Z uwagi na liczne narzekania na karbolinę wy- 
konaliśmy cały szereg próbnych spryskiwań w róż- 
nych pumktach województwa krakowskiego karbo- 
liną z ostatniej produkcji. We wszystkich wypad- 
kach były wyniki bardzo dobre. 

Jeśli więc ktoś nie ma dobrych wyników po 
sprysikiwamiu  kaniboliną, to albo dał za słaby 
procent, albo karbolina była źle przechowywana 
z przed kilku lat i podczas zimy została przemro- 
żoma. 

Należy przeto kupować karbolinę w pewnym 
źródle i możliwie świeżą produkcję. 


0 zwalczaniu szkodników na palmach, asparagusach i cinerariach 


Kwiaty pokojowe, zdane całkowicie ma opiekę 
hodowcy, zatraciły w znacznym stopniu zdolność 
samoobrony w niesprzyjających okolicznościach. 
Przy tym nie zawsze przebywają w zupełnie od- 
powiednich dla nich warunkach. Dlatego też, 
chcąc mieć rośliny dobrze rozwijające się i o ład- 
nym wyglądzie zewnętrznym, należy je otaczać 
opieką, często przeglądać i dopomóc w zwalczaniu 
napastujących nieraz pasożytów. 

Walka ze szkodnikami roślin pokojowych jest 
naogół dość uciążliwa i dlatego trzeba ją rozpo- 


cząć jak najwcześniej, żeby nie dopuścić do nad- 
miemiego rozmmożenia się pasożytów. Rośliny za- 
niedbane trudno potem doprowadzić do normalne- 
go stanu. 

Bardzo często pojawiającym się szkodnikiem 
roślin pokojowych i szklarmiowych są tarczyki — 
pluskwiaki z rodziny Coccidae — czerwcowatych. 
Występują one najchętniej na roślinach o skórza- 
stych i twardych tkankach, jak figowce, kiliwie, 
laury, oleandry, draceny, paprocie, a także często 
na pasmach i asparagusach. 


10! 


U palm tarczyki pojawiają się na łodygach i na 
liściach, na których powstają wskutek tego żółte 
plamy i cała: roślina tnaci estetyczny wygląd. 
U asparagusów tarczyki przeważnie skupiają się 
wzdłuż gałązek. 


Rye. 113. 
Gałązka Aspuragusa Sprengeri porażona tarczykaumi 


Tarczyki tkwią na roślinach przyczepione w jed- 
mym miejscu w postaci wypukłych, jasno-bronzo- 
wych guziczków. Głównym szkodnikiem są samice, 
które na skutek wydzielin woskowych i chitymo- 
wych wytwarzają kopulastą tarczkę. Siedząc nie- 
ruchomo pod tanczką, nakłuwają tkankę, wysysają 
soki i osłabiają przez to mośliny. Po złożeniu jaj 
samica zamiera. Jajeczka pod tarczką mają wygląd 


Ryc. 114. 
'larczyki na fMśeiu palmy Phoenix. 
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jasnego proszku. Młode larwki są bawdzo drobne. 
koloru żółtego, wychodzą spod tarczek i zdosne są 
do przenoszeniia się na dalsze miejsca. Starsze lar- 
wy zaczynają także wytwarzać i wydzielać lepką 
ciecz. Substancja ta, pokrywając liście i gałązki ro- 
ślin, staje się pożywką, na której chętnie rozwija- * 
ja się różne grzybki w postaci malotu, jako paso- 
żyty wtórne. 

Zwalczanie tarczyków polega na zeskrobywaniu 
mechanicznym tarczek przy pomocy drewnianego 
patyczka, lub ostrej szczoteczki. Po ich usunięciu 
należy porażone miejsca roślin zmyć dokładnie 
emulsją mydlano-ty:toniową, maftowo-mydlaną, al- 
bo roztworem mydła z denaturatem, żeby zni- 
szczyć rozłażące się wokoło larwy. Zabieg ten ko- 
niecznie jest powtórzyć kilka razy, by wytępić wy- 
lęgające się kolejno z pozostałych jajeczek młode 
larwiki. Następnego dnia po każdym zabiegu, wska- 
zane jest obmyć rośliny czystą, letnią wodą. gdyż 


myc. 115. 


Mszyce na liściu ceinerarii. 


lepka ciecz może zasklepić szparki oddechowe liści. 
Przy stosowaniu preparatów mależy uważać, żeby 
płymy mie dostawały się ma ziemię w doniczkach, 
mogłyby bowiem zaszkodzić korzeniom. 


Ekstrakt tytoniowo-mydlamy przyrządza się na- 
stępująco: 25 gr machonki, lub pyłu tytoniowego 
gotuje się 30 min. w 1 litrze wody (dolewając, gdy 
wypanuje), po ustaniu wywar przecedzić. Oddziel- 
nie rozpuścić 30 gr szarego mydła w 1 litrze wody 
i obie ciecze doskonale zmieszać przez skłócenie. 


Emulsję naftową -mydlana przygotowuje się, 
rozpuszczając 35 gr mydłą szarego w 1/4 litra go- 
rącej wody, po czym silnie mieszając, dodaje się 
1/2 1. nafty. Do opryskiwań roślin należy brać 
emulsję w rozcieńczeniu 1 : 30 wodą. Roztwór 
mydła ze spirytusem skażonym pałzyfrządza się, 
biorąc ma 100 części wody — 3 części szarego my- i 
dła i 5 części denaturatu. Poza środkami przy1zą- 
dzonymi samodzielnie, można nabyć gotowe pre- 
paraty, sprzedawane w handlu. 

Popielmi(ki-Cinerarie są to pospolite rośliny po- 
kojowe o barwnych kwiatach, zebranych w balda- 
chy. Swą popularność zawdzięczają taniości i bo- 
gactwu kwiatów. Ogromna wadą w ich uprawie 
jest częste ù obfite występowanie mszyc, które roz- 


fnnazając się bardzo szybko, mogą spowodować 
wielkie straty. Najczęściej atakuje cinerarie mszy- 
ca Myzodes persicae. Szkodliwość mszyc polega na 
wysysaniu soków z liści, pędów szczególnie mło- 
dych, i pąków kwiatowych, co powoduje skręcanie, 
zniekształcanie tych części roślin, a potem ich za- 
sychanie. Mszyce także, jak tarczyki produkują 
słodką wydzielinę, która staje się przyczyną po- 
jawiania się na niej grzybków pasożytniczych. 


Ponieważ cinerarie należą do roślin o bardzo de- 
tikatnym ulistnieniu i kwiatach, stosowanie wszel- 
kich ostrzejszych śnodków chemicznych, jak gazo- 
wanie i zmywanie wyżej podanymi preparatami — 
musi być bardzo ostrożne, gdyż rośliny, a szczegól- 
nie kwiaty mogą ulec oparzeniom. Doskonałe 
rezultaty w walce z mszycami daje opylanie roślin 
preparatem D. D. T., lub indentycznym co do wła- 
sności „Gesarolem“, czy „Azotoxem”, które wrażli- 
wym roślinom mie zaszkodzą. 


Prof. Stefan Celichowski, Podębie k/Skierniewic 
Walka z 


Skwapliwie solidaryzuję się z akcją wszczęta 
przez Red. A. Gładysza w sprawie plagi zajęcy 
i stwierdzam, że ma oma pierwszorzędne znaczenie 
dla naszego sadownictwa. Nie sądzę, by przyjem- 
mość jaką ma tych parę, czy kilkanaście tysięcy 
myśliwych w polowaniu na zające mogła być zró- 
wnoważona z tymi milionowymi szkodami, jakie 
rok rocznie czynią w naszych sadach zające. 

Uważam, że powinniśmy wytężyć wszystkie siły, 
aby w Sejmie przeszła ustawa, zmosząca ochronę 
zajęcy, jako wielkich szkodników. Jest to wróg 
Nr 1, gorszy od! różmych szkodników jak grzybki, 
mszyce, pędraki i etc, bo z tymi możemy wal- 
czyć, a z zającami nie. Sprawą tą powimny się za- 
jąć przede wszystkim Związki Samopomocy Chłop- 
skiej, bo one zrzeszają setki tysięcy chłopów, wła- 
ścicieli sadów, którym właśnie zające robią naj- 
większe szkody. Ostatnio propaguje się bardzo 
silnie mie pienme, lecz miskopienne i krzaczaste 
drzewa owocowe. I tu wyłania się problem jak te 
drzewa zabezpieczyć od zajęcy? 

Mowy nie ma o tym, aby każdy właściciel sadu 


Inż. Janina Honczarenkowa, Lublin. 
Jak wystrzegać się 


Szkodnikiem, który naraża niektóre gospodar- 
stwa na wielkie. straty — jest wołek zbożowy 
(Calandra granaria). Niszczy on w spichrzach 
i przechowalniach podstawowe produkty żywno- 
ściowe przede wszystkim ziarna żyta i pszenicy, 
poza tym owies i jęczmień, a rzadziej kukurydzę. 
Wartość handlowa ziarna zakażonego wołkiem 
jest niższa. Po zmieleniu otrzymuje się mąkę o bar- 


Przy hodowli cinerawii głównie należy położyć 
nacisk ma profilaktykę t. zn. stworzyć roślinom 
takie warunki, żeby nie dopuścić do pojawienia się 
szkodników. Jak wiadomo rozwojowi mszyc sprzy- 
ja atmosfera sucha, ciepła i zbyt duszna, dlatego 
też chcąc mieć zdrowe rośliny, trzeba je utrzymy- 
wać w pomieszczeniu widnym, dobrze przewietrza- 
nym i poddawać częstym zraszaniom, gdyż rośliny 
pokojowe mają z reguły za mało wilgoci w po- 
wietrzu. 

Te same uwagi odnoszą się także do palm i aspa- 
ragusów. Silne i dobrze utrzymane rośliny, nie 
dadzą się tak łatwo. opanować szkodnikom, które 
atakują przede wszystkim okazy słabe. Dlatego 
też szczególnie w zimie należy w pokojach, gdzie 
stoją (kwiaty, mie podmosić temperatury ponad 
14 C. liście palm trzeba zmywać co pewien czas 
wilgotną gąbką, a zarówno palmy, jak i aspara- 
gusy zraszać jak najgęściej wodą, podlewać umiar- 
kowamie i utrzymywać czysto. 


zającami 


mógł sad swój otoczyć siatką, która nota bene nie 
zabezpiecza jego drzewa w pełni od tego szkod- 
nika. Potrafi om, gdy siatka jest szczelna podkopać 
się pod: mią, a wiadomo, że zające robią szkody już 
od wczesnej jesieni, gdy ziemia mie jest jeszcze 
zmarznięta. 

Drzewka niskopienme mają konary i gałęzie kil- 
kadziesiąt centymetrów nad ziemią, są w zupeł- 
ności wystawione na ogryzamie. Małe drzewka 
można by okręcić słomą, ale co czynić z kilkuma- 
sto lub kilkudziesięciu letnimi drzewami, które 
rozkładają swe komary prawie po ziemi? 

W tej tak ważnej sprawie powinny zabrać głos 
wszystkie nasze uczelnie ogrodnicze z S. G. G. W., 
na czele. W Ameryce są wielkie sady drzew ni- 
skopiennych, a nie wiemy jak tamtejsi sadownicy 
walczą z zającami. Sprawa jest bardzo pilna. Na- 
leży oddać ją w ręce posła do Sejmu, który by 
zredagował odpowiednią ustawę i wniósł ją do 
Sejmu. 

Mam nadzieję, że akcja ta nie spali na panewce, 
lecz zamieni się w czyn. 


wołka zbożowego? 


wie szarej i smaku gorzkim, która może się nawet 
okazać szkodliwą dla zdrowia (wywoływanie bie- 
gumek), ze względu na trujące substancje, jakie 
zawiera w sobie ciało wołka. 

Wołek jest to chrząszczyk ciemno - brunatny 
o długości ciała około 4 mm. Głowę ma wydłużoną 
w postaci tępo zakończonego ryjka — należy do 
rodziny ryjkowców. Larwa wołka jest biała z brą- 
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zową głową, nóg mie posiada, długość ciała około 
3 mm. Ziarna są uszkodzone zarówno przez doro- 
słe osobniki, jak i przez larwy. 

Drobne chrząszczyki przez zimę przebywają 
uśpione w zakątkach  spichrza, w szczelinach 
i zagłębieniach podłogi i t. p. Wiosmą przynaj- 
mniej przy temperaturze ponad 10° C. wychodzą 
i zaczynają składać jajeczka ma ziarmie. Przeważ- 
nie składają je pojedyńczo na każdym złamie, wy- 


Ryc. 116. 
Ziarno z otworami po wyjściu młodych chrząszczy. 


żerając przedtem nieregularny otwór, który za- 
śklepiają potem wydzieliną. Larwy, wylęgnięte 
przeciętnie po 12 dniach, żerują wewnątrz ziarna. 
Dorosłe chrząszczyki pierwszego pokolenia wycho- 
dzą z ziarn, pozostawiając okrągłe otwory. Zwykle 
ma to miejsce w lipcu, drugie pokolenie wołka po- 
jawia się we wrześniu. Cały rozwój wołka we- 
wnątrz ziarna trwa zwykle 6 tygodni, uzależnione 
jest to od temperatury i wilgotności. Wyższa tem- 
peratura i wiigotność sprzyja szybszemu rozwojo- 
wi tego szkodnika. 


Ryc. 117. 


Ziarno pszenicy silnie uszkodzone przez chrząszcze i larwy 
wołka zbożowego. 


Obecność wołka najłatwiej jest stwierdzić wio- 
smą i latem, kiedy ukazuje się na ziarnie, w ciągu 
zimy ukrytego w zakamarkach trudniej zaobset- 
wować. Można jednak zbadać ziarno gospodarskim 
sposobem w jakim stopniu zakażone jest wołkiem. 
Ziarno porażone i wyżamte przez wołka wrzucone 
do wody pływa ma powierzchni, jako lżejsze, 
zdrowe zaś utonie. 
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Przybliżone obliczenia rozmiarów strat, jakie 
daje wołek, wykazują, że jeden osobnik niszczy 
w ciągu roku około 1 gr. ziarna, ale potomstwo od 
jednej pary wołków przy dwóch pokoleniach zdol- 
ne jest zniszczyć przez rok 10 kg. ziarma. Przy 
silnym wrozmnożeniu się tych szkodników łatwo 
zdać sobie sprawę z rozmiarów strat, jakie stąd 
powstają. 


Bardzo często wołek może być zawieczony do 
czystego spichrza z workami z młyna, lub innych 
obcych pomieszczeń, należy mieć to na uwadze 
i wystrzegać się, dobrze komtnolując wonki. 

Najsilniejszy nacisk należy położyć ma środkach 
zapobiegawczych zawleczeniu wałka do przecho- 
'walmi i stworzyć warunki, iktóre' utrudniałyby 
szkodnikowi pobyt w spichrzu. Bezpośrednie bo- 
wiem zwalczanie wołka przez opryskiwanie spe- 
cjalnymi płymami, lub gazowanie pryzm zboża jest 
w małych gospodarstwach tnudne i uciążliwe do 
przeprowadzenia. 


Ryc. 118. 
Wołek zbożowy w znacznym powiększeniu. 


Najwłaściwszym ‘okresem do rozpoczęcia zabie- 
gów, chroniących przed wołkiem jest wiosna t. zm. 
okres przednówkowy, kiedy spichrze są opróznio- 
ne, a wołki jeszcze nie zaczęły się nozmmażać. 
Szkodnik ten lubi przebywać w pomieszczeniach 
zaniedbanych, źle przewlłietrzanych, wilgotnych 
i ciemnych. Pierwszym więc warunkiem w walce 
z wołkiem jest oczyszczenie przechowalni, należy 
omieść ściany i sufity, szczególnie dokładnie oczy- 
szczając wszystkie szpary, dziury w podłodze 
i ewentualnie pod podłogą, po czym uszczelnić je 
w miarę możmości. Śmiecie zebrane spalić, a ścia- 
ny, belki i podłogę wybielić wapnem z dodatkiem 
lizolu, względnie opryskać całe pomieszczenie 
jednym z preparatów dezynfekcyjnych jak: np. 
„Agram“, lub „Grodyl”. Przechowalnie po złożeniu 
ziarna trzeba jak najczęściej przewietrzać, a ziarno 
szuflować, co nie będzie sprzyjało rozmnażaniu 
wołka. 


Nieocenionym przyjacielem i doradcą ERS 


U 
pszczelarza, przewodnikiem w pracy w pasiece jest 


ILUSTROWANY KALENDARZ PSZGZELARSKI 


na rok 1949 


Do nabycia w ADMINISTRACJI PSZCZELARSTWA 
Katowice, skryłka poczłowa 91. 


inż. Janina Honczarenkowa 


Jeszcze o zwalczaniu gryzoni 


W związku z artykułem dmukowanym w nr. 5—6 
„Hasła Ogrodniczo-Rolm'iczego* r. ub. p. t.: „Zwąal- 
czamie gryzomi w sadach i szkółkach”, otrzymałam 
od inż. Fr. Hempla — kierownika plantacji sadow- 
miczej w Zeltweg (Austria) parę uwag, z którymi 
chcę się podzielić z czytelmikami. 

W r. 1946 nomiice w wyżej wymienionej plan- 
tacji pojawiły się w wielkiej ilości tak, że zdołały 
zniiszczyć pnzez podgryzienie — 800 drzewek kar- 
lowych. Wszelkie sposoby tęptienia szkodników 
przez zagazowanie, przynęty zatrute, oraz pułapki 
kleszczowe — zawiodły. W różnych morach uśmier- 
cony zostawał najwyżej jeden osobnik, a inne od- 
straszone unikały trucizny, czy pułapki. 

Zastosowano wobec tego pewien specjalny typ 
pułapki, który dawał doskonałe rezultaty. Pułapka 
składała się z rury z blachy cynkowej o średnicy 
około 5 cm. i długości 30—60 cm., z obu stron 
umieszczone zostały ruchome klapy w formie 
drzwiczek, które pozwalają szkodnikowi na wej- 
ście, nie dadzą natomiast wyjść. Po prześledzeniu 
wylotów nor należy jednocześnie przy paru wylo- 
tach odkopać ziemię ma długości 60 om., włożyć 
pułapki wzdłuż korytarza i zasypać je ziemią. 
Czynność tę trzeba wykomać szybko, przy czym 


Stanisław Rychłowski, Osiek nad Notecią 


Dochód 


W miarę postępu ikuitury rolnej zmniejszają się te- 
reny nektarodajne, a tym samym zwiększają się ko- 
szta produkcji miodu. l 

Laikowi wydawać sie może, że wyprodukowanie 
miodu nic nie kosztuje pśzczelarza, że pszczoły za dar- 
mo zbierają z lasów i pól naturalną słodycz. Tymcza- 
sem ścisłe obliczenia wykazują, że produkcja miodu 
jest tak samo kosztowna, jak każda inna gałąź pro- 
dukcji zwierzęcej czy roślinnej. Zaopatrzenie pszczół 
w cukier na zimę, kupno węzy, przerób wosku, robo- 
cizma,. amortyzacja uli i sprzętu, straty zimowe; a w nie- 
których wypadkach również dzierżawa terenu oraz 
nijem pomocników. Minęły bezpowrotnie czasy, kiedy 
to jedyną pracą bartnika było wyrabowanie dzikim 
pszczollłom w lesie miodu czy wosku. 

W okolicy ubogiej pod względem występowania ro- 
ślinności nektarodajnej lub w lata niesprzyjajace, przy 
stosunkowo małych zbiorach, koszta produkoji prze- 
wyższają- niejednokrotnie wartość uzyskamych zbżo- 
rów. Dlatego postępowy pszczelarz musi dołożyć wszel- 
kich starań, zwrócć uwagę ma wszystkie te okolicz- 
ności, które z jednej strony przyczynią się do zmniej- 
szenia kosztów wytwórczych, a z drugiej moga wpły- 
nąć pośrednio lub bezpośrednio na zwiększenie zbio- 
rów. Należy wyprodukować dużo taniego micadu, wy- 
równując o ile możności to, co odebrała pszczelar- 


o ile to możliwe pułapek nie dotykać rękami i nie 
palić w tym czasie tytoniu. 

Nieraz już po 10 mimutach nornica była w pu- 
łapce, prawdopodobnie zamiepokojona poruszeniem 
w korytarzach dążyła do zańtkiania otworu wyloto- 
wego i po drodze natrafiała na pułapkę. Zdarzało 


Pulapka na nornice ` R 
(przekrej podluzńy ) 


30 -60cmn. 


A - ruchome kłap wejściowe 3 
B - zastawki nie pozwałające na olworzenie drzwiczek 


Ryc. 119 


się często, że gdy weszła w pułapkę pierwsza sa- 
mica, zwoływała potem młode w ilości 2—3 sztuk 
i w tem sposób w przeciągu pół godziny bywało 
wyłapane całe gniazdo szkodników. 

Metodą tępienia normie inż. Fr. Hempla zainte- 
resowały się na terenie Austrii izby rolnicze i za- 
częto produkować wyżej cpisame pułapki w fa- 
brykach na większą skalę. 


PSZCZELARSTWO 


z pasieki 


stwu kultura rolna. Im więcej miodu pszczelarz wy- 
produkuje z jednego ula, tym miód będzie tańszy 
w sprzedaży, tym więcej będzie popularnym w kon- 
sumcji. 

Dochód z pszczół warunkują zasadniczo: 

1) Umiejętna gospodarka, 

2) Warunki klimatyczno-atmosferyczne, 

3) Obfitość roślinności nektarodajnej, 

4) Siła rojów w odpowiednim czasie. 

Hodowla pszczół nie opłaca się w takich okolicach, 
gdzie nie ma odpowiednich terenów roślinności nekta- 
rodajmej. Chłodne i dżdżyste lato decyduje często o zbio- 
rach. Podstawa zbiorów w wielu okolicach jest bławat, 
ognicha, gorczyca dzika, oset, gryka, wrzosy. Roślin- 
ność ta wypierana jest przez kulturę rolmą. 

Przeciętne zbiory miodu wynoszą w naszych warun- 
kach (średnia z roku i pna) 7 kg (dr E. Zander „Zucht 
der Bienen“ str. 13, A. Ludwig „Unsere Bienen“ str. 
3/1, „Pszczelarz Polski“ nr 9/1947. 

O rentowności hodowli pszczół może być mowa da- 
piero przy zbiorach przeciętnych 15 kg. 

Czynniki miarodajne, doceniając nieop'acalncóć go- 
spodarki pasiecznej w naszych warunkach, dają pszcze- 
larzom pomoc pod postacią taniego cukru do kar- 
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mienie pszczół na zimę, a to w tym celu, aby hodowla 
pszczół nie podupadła, nie zanikła. Pszczoły potrzebne 
są bowiem nie tylko dia produkcji miodu i wosku, ale 
przede wszystkim spe'niają olbrzymią rolę w zapyla- 
niu uprawnych roślin, zwiększając wielokrotnie zbio- 
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Ryc..120. 
60 pni autora wśród kwitnących malin. 
Fot. S. Rychłowski. 


ry nasiom i owoców. To, co pszczoły dają rolnictwu. 
sadownietwu i ogrodnictwu jest 30 razy więcej warte 
niż uzyskany przez pszczelarza miód i wosk. Pszcze- 
larz corocznie ma koszta związane z prowadzeniem 
pasieki. Dochód ma tyiko w niektóre lata sprzyjające. 
Wszystko bowiem zależy tu od pogody, ciepła, wilgot- 
ności powietrza i wielu innych czynników, często od 
niego niezależnych. Ale sąsiad pszczelarza (ogrodnik, 
rolnik, właściciel sadu) rok rocznie korzysta z pszczół, 
osiągając dzięki bliskiemu sasiedztwu pasieki zwięk- 
szone plony w owocach i nasionach. 

Najbardziej opłacalne są pasieki średnie, liczące 
około 50 pni. W takich pasiekach (wg danych szwaj- 
carskich) nakład pracy jest najmniejszy. Większe nie 
są opłacalne, bo tam potrzebna jest pomoc płatna. 
Pasieki amatorskie prowadzi się zwykle z wielkim 
nakładem pracy. 

Aby osiągnąć należytą korzyść z hodowli pszczół, 
trzeba: 


UWAGA! 


WĘZA DLA PSZCZÓŁ 


1) Wszystkie ule w danej pasiece mieć jednakowe, 
dostosowane do natury pszczół, a wygodne dla pszcze- 
larza. f 

2) Doprowadzać roje do odpowiedniej siły na okres 
wziątku przez: 

a) pozostawianie zawsze w gniazdach odpowiednich 
zapasów pokarmu, 

b) zaopatrzenie pszczół ma zimę w dostateczne za- 
pasy odpowiedniego pokarmu, 

c) odnawianie plastrów gniazdowych, 

d) trzymanie w ulach matek dobrze czerwiacych, 

e) zabezpieczenie ciepła ulowego. 

3) Hodowla matek z pni najlepszych, 

4) Ograniczanie czerwienia w takich okolicach, 
gdzie wziątek kończy się w okresie żniw. 

5) Sadzić drzewa i krzewy miododajne. 

6) Wywozić pszczoły na tereny obfitujące w ro- 
ślimność miododajną, o ile na miejscu brak wziątku. 

1) Wszelkie prace w pasiece wykonywać w odpo- 
wiednim czasie. A 

8) Zimować pszczoły w stebniku. 

9) Likwidować roje slabe, bezmatki, trutówki. 

10) W ulu powinna być zawsze matka dobrze czer- 
wiąca. 

li) Zapobiegać rójce naturalnej. 

12) Nie dopuszczać do wychowu nadmiernej 
truini. 

13) Strzec przed rabunkiem pszczelim. 

14) Zapobiegać powstawaniu wilgoci w uiach. 

15) Nie niepokoić pszczół, zwiłaszcza w zimie, 

16) Strzec pasiekę przed chorobami i szkodnikami. 

17) Nie powiększać pasieki nie mając własnych ro- 
jów, cukru i węzy. 


ilości 


Nie ilość pni w pasiece, ale sposób gospodarki de- 
cyduje o zbiorach. W wielu wypadkach pszczelarz 
może łatwo zwiększyć dochód. Na przykład: W za- 
niedbanym pniu ilość trutni dochodzi do 3000 sztuk. 
Zużywają one jako czerw okolo 1,44 kg miodu, a jako 
cwady dorosłe przez 3 miesiące 3,78 kg, czyli razem 
około 5 kg miodu. Nie będzie nadmiernej ilości trutni 
o ile każda ramka, dodawana do ula, będzie wypeł- 
niona węzą. Stosowanie ramki kontrolnej daje około 
200 g wosku rocznie z jednego pnia. Czenw zalega- 
jący w gniazdach podczas głównego wziątku jest bez- 
wartościowy dla pszczelarza, o ile wkrótce ma nasta- 
pić calkowite zakończemie pożytku, a w późniejszym 


UWAGA! 


Wyrabia i wymienia z nańesłanego wosku czysto pszczelego i suszu (woszczyzny) 


WĘZŻĘ pierwszorzędnej jakości bezkonkurencyjną pod gwarancją wolną od wszelkich 
chorób zakaźnych, którą dostarcza od lat 57 ku zupełnemu zadowoleniu odbiorców, 
—2ES———=. | czego dowodem sa licz nóżp adZięsko wanta „ZŻZZŻ_- 


Wymiar węzy na życzenie — Próbki na żądanie — Kupuję czysto pszczeli wosk i susz (woszczynę) 


W. NOGA i Ska 


Telefon 45 GNIEWKOWO, poczła i kolej na miejscu 


Parowa Wytwórnia Węzy 


Założona w 1892 roku. 


Gniewkowo k. Torunia 
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okresie czasu pszczoły nie będą miały do oblatywania 
terenów miododajnych. Wyprodukowanie bezwaa'to- 
ściowego czerwiu bardzo wiele kosztuje — około 2 kg 
miodu pszczoły zużywają na wykaumienie czerwiu 
znajdującego się na 1 plastrze rozm. 34 X 24 cm. Je- 
żeli w odpowiednim czasie zredukuje pszczelarz pro- 
cukcję czerwiu, to bez szkody dla rozwoju rodziny 
pszczelej i straty w zbiorach oszczędzi wiele cennego 
miodu. Rójka maturalna obniża zbiory o 40%. Zapo- 
biec rójce można przez hodowlę matek z pni nieoka- 
zujących chęci rojenia się. Hodowla matek z pni naj- 
lepszych zwiększa dochodowość do 40%. Jeżeli w pa- 
siece mamy wyjątkowe rodziny pszczele, które wy- 
różniają się pod względem zbiorów, to zadaniem na- 
szym powinno być wyrównać tę charakterystyczną ce- 
chę mieć wszystkie roje o tych zaletach. Zimowanie 
pszczół w stebnilku zaoszczędza okolo 3 kg pokarmu 
zimowego w każdym pniu. Wywóz pszczół na łany 
koniczyny bialej, wrzosy, maliny lub inne rośliny 
miododajne występujące na większych obszarach, mo- 
że znacznie zwiększyć zbiory. 

Bardzo dużo miodu pszczelaze mnozdarowują bez~ 
płatnie. Gorączkowe pozbywanie się miodu przez 
pszczelarzy bezpośrednio po zbiorach wpływa na zna- 
czne obniżenie ceny, ale konsument nic na tym nie 
'zyskuje, kupujac od pośrednika miód po wysokiej ce- 
nie przed świętami Bożego Narodzenia. Niejednokrot- 
nie pszczelarz zmuszony jest sprzedać miód w lipcu 
lub sierpniu, bo musi kupić cukier dla pszczół do 
“wrześniowego karmienia (na zimę). 


Może 


Komsumcja miodu jest obecnie niewielka. 
wzrosnąć pod warunkiem, że: 

1) Więcej miodu będzie się produkować, 

2) Konsument nabierze zaufania do miodu prawdzi- 


RYGA I 


Hodowla watek. 
Fot. S. Rychłowski. 


3) Skup i sprzedaż miodu zostanie odpowiednie zor- 
ganizowana, - "EF Satie pry 

4) Konsument zacznie traktować miód nie tytko ja- 
ko lekarstwo, ale jako artykuł spożywczy. 


Ryc. 122. 
Widok na wzorową pasieke autora. 


Miód — naturalna słodycz, wytwór słońca, kwiatów 


i pszczół — powinien znaleźć się na stole każdego 
obywatela, obok masta czy marmelady. 
—- 


SPÓŁDZIELNIA OGRÓDNICZA 


"OGRODNIK: 


Współpracuje w odbudo- 


wie ogrodnictwa na tere- 
nie pow. Bielsko - Biała 


A === i okolicy 


Zaopatruje miejscowe spo- 
łeczeństwo wprodukty 
ogrodnicze w stanie świe- 
żym i przetworzonym 


Biura i magazyny w Bielsku, 
plac Kościelny 1, tel. 21-78 


oraz skłepy 


Bielsko. ul. Żwirki i Wigury 9, Ry- 
nek 18, — Biała Rynek 14 
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p 
| Kącik rolnika i hodowcy 


Inż. Mieczysław Nowak, Kraków. 
Prace wiosenne w polu 


Każdy rolnik oczekuje wiosny i tego dnia, w któ- 
rym będzie mógł opuścić obejście gospodarskie dła 
dokonania wiosennych upraw. Toteż kiedy coraz wy- 
żej krążące słońce i ciepły wiatr stopi śniegi, a ziemia 
rozmarznie i obeschnie, nie powinien żaden rolnik 
tracić ani chwili, lecz zaraz przystąpić do robót, któ- 
rych wczesne wykonanie gwarantuje dobry i pewny 
plon zasianych roślin. To szybkie wyjście w pole jest 
niezmiernie ważne ze względu na konieczność zacho- 
wania w glebie pożądanej wilgoci potrzebnej do ro- 
zwoju zasiewów. 

Pierwszym narzędziem, z którym z wiosną wyrusza 
rolnik w pole jest włóka. Zadaniem jej jest wyrównać 
poe, zatrzymać parowanie oraz pobudzić nasiona 
chwastów do rychłego skielkowania i potem do oczy- 
szczenia z nich roli. Znaczenia zastosowania z wiosną 
włóki polowej nie docenia wielu rolników, toteż można 
zauważyć, że przeprowadza się tę pracę w mieodpo- 
wiedniej chwili. Za wczesne użycie włóki na glebie, 
za mokrej (pomijając samo utrudnienie w wykony- 
waniu tej pracy) powoduje zasmarowywanie się gle- 
by: psucie jej struktury. Za późne zastosowanie włóki 
nie daje w ogóle żadnego efektu, gdyż narzędzie to 
ślizga się po suchych i twardych bryłach, których nie 
rozbija oraz nie wciska: do gleby. 

Wióczenie wykonane w odpowiedniej porze stosuje 
się w kierunku skośnym do orki, co wytwarza na ca- 
łej powierzchni pola równomierną cienką i zgruźloną 
warstwę, chroniącą glebę przed dalszym wysycha- 
niem. Na roli niezawleczonej skiby szybko twardnieją; 
zastosowane później bronowanie, wałowanie, a także 
praca innych narzędzi nie zawsze potrafi ze względu 
na brak wilgoci doprowadzić pola do odpowiedniego 
stanu, Włóczenie zaoszczędza rolnikowi wiele pracy 
i umożliwia wcześniejszy siew. Na giebach pulchnych 
i lekkich na kilka dni po włóczeniu wykonuje się bro- 
nowanie, po którym można już zależnie od przebiegu 
pogody dokonać zasiewu. 

Na ziemiach ciężkich ulegających łatwemu zbijaniu 
się, konieczne jest użycie na wiosnę narzędzi spul- 
chniających, a więc drapaczy, bron sprężynowych lub 
kultywatorów. Doświadczenia wykazały, że najkorzyst- 
niej pracuje kultywator o potrójnych łapach zaopa- 
twzonych u dołu w tzw. gęsią stopę. Przekonano się, 
że kultywator taki: spulchnia ziemię do głębokości po- 
żądanej dia rozwoju roślin, a mie wyciągając na 
wierzch gleby z warstw głębszych nie przesusza jej, 
umożliwiając wczesny zasiew i dobry rozwój woślin. 

Narzędzia spulchniające puszczamy podobnie jak 
brony i wióki w kierunku ukośnym do orki, aby tą 
drogą usunąć nierówności orki. Jeśii trzeba silniej- 
szego drapaczowania, stosuje się kultywatory dwu- 
krotnie na krzyż. 

Na wiosnę orze się tylko te role, na których należy 
przykryć wywieziony zimą lub wiosną obornik, Orka 
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ta nie powinna zasadniczo być zbyt głęboka, co zależy 
zresztą od upraw mechanicznych, stosowanych już 
ubiegłej jesieni, O ile przed zimą było pole głębiej 
zaorane, wystarczy całkiem piytkie przykrycie rozrzu- 
cenego obornika. Jeśli okoliczności nie pozwoliły wy- 
konać przed zima normalnej orki, wskazane jest zora- 
nie ziemi do głębokości 20—25 cm. Poza tym wskazaną 
może być orka na glebach wilgotnych, na których nie 
obawia się rolnik utraty wilgoci. Zaraz za pługiem 
należy puścić brony względnie włókę dla wyrówna- 
nia pola i zabezpieczenia gleby przed utratą wilgoci. 

Samo przygotowanie mechaniczne roli pod wczesne 
zasiewy wiosenne ma dać rolę sprawną, tj. o dobrej 
gruzełkowaiej strukturze, jakiej wymagają rośliny 
oraz czystą, tj. wolna od chwastów. Trudno podawać 
przepisy, ile i jakich narzędzi doprawiających należy 
używać, gdyż zaieży to od stanu pola, jego wychwasz- 
czenia, wynawożenia oraz przedplonu. Znając ogółne 
wymagania roślin uprawnych pod względem przygo- 
towania mechanicznego, ma rolnik zrobić wszystko, 
aby rośliny miały możliwie najlepsze warunki do 
swego rozwoju. 

Zasadą w pracy wszystkich rolników na wiosnę po- 
winno być: wyjść w pole z pracami jak najwcześniej 
i dokonać wszystkich prac w terminie, tzn, nie za- 
późno. Szereg ludowych przysłowi, np. „kto sieje 
w marcu — zbiera w garncu, a kto w maju, zbiera 
w jaju“ lub „siej owies w błoto, będziesz zbierał zło- 
to“ — charakteryzuja konieczność pośpiechu oraz war- 
tość wczesnego wykonania zasiewów. 

Po odpowiednim przygotowaniu mechanicznym gle- 
by, przystępuje rolnik kolejno do zasiewu: grochu, 
kobiku, wyki, koniczyn z trawami, pszenicy jarej, 
owsa, jęczmienia, marchwi i maku. Po dokonaniu za- 
siewu tych roślin z końcem pierwszej połowy kwiet- 
nia lub później, nastaje pora sadzenia ziemniaków 
i siewu buraków. 

Grech znosi przymrozki; wymaga gleby glinkowa- 
tej, przepuszczalnej, nie podmokłej i zawierającej wap- 
no. Rolę pod zasiew należy przygotować już w jesieni, 
a na wiosnę tylko doprawić ją przy pomocy włóki, 
kwtywatorów i bron. Nawozy pomocnicze daje się za- 
raz po zwióczeniu pola, w ilości zależnej od stanu 
wyjałowienia (średnio na 1 ha 200 kg superfosfatu lub 
tomasyny i 150 kg soli potasowej). Do siewu rzędowego 
co 20—25 cm wychodzi zależnie cd wielkości ziarna 
140—160 kg nasienia. Najwłaściwszy jest wysiew gro- 
chu z małą domieszką późnego owsa, co zabezpiecza 
zasiewy przed wylęganiem. Do siewu używać należy 
ziarna dorodnego, nieuszkodzonego przez żuki. 

Bobik jest rośliną gleb zwięzłych i wiigotnych, lecz 
nie podmokłych. Potrzebuje silnego nawożenia, toteż 
sieje się go zazwyczaj na oborniku w rzędy co 30—40 
cm. Wysiew jego przeprowadza się z końcem marca 
lub z początkiem kwietnia w ilości do 250 kg na 1 ha. 
Z odmian polecić można bobik Major. 

Wykę jarą owaz siew jej w mieszankach ze zbożami 
jarymi, grochem, bobikiem lub gorczycą uważać na- 
leży za godny polecenia prawie w każdym gospodar- 
stwie. Na stanowisko w plodozmiamie i na glebę jest 
wyka mało wrażliwa, przez co stanowi zawsze: dość 
pewny płon. Na ziemi uboższej potrzebne jest na- 
wożenie obornikiem. Wysiewa się możliwie wcześnie, 
zazwyczaj w mieszance z owsem lub jęczmieniem. 
W mieszankach używa się wyki od 40—150 kg na ha. 


Wsiewki koniczyn w zboża ozime najiepiej wykony- 
waé w pomieszczeniu z odpowiednio dobranymi trawa- 
mi. Niewielka domieszka traw powiększa plon do 20% 
oraz staje się gwarantem pewności płonu a zarazem 
wpływa korzystnie na stosunek poszczególnych skład- 
ników w paszy (bialka do węgi:owodanów). Z roślin tych 
polecenia godne sa: rajgras włoski (tylko na gieby 
dobre, żyzne, cieple), rajgras angielski, tymotka, kup- 
kówka, rajgras francuski. Obok koniczyny czerwonej 
wskazaną jest domieszka koniczyny szwedzkiej (na 
gleby wilgotniejsze), koniczyny białej (na gleby lżejsze 
i do spasamia) lucerny chmielowej (na ziemiach lek- 
kich i do tzw. pastwisk popłonowych). Wysiew w ozi- 
miny przeprowadza się możliwie najwcześniej. Żyta 
nie trzeba zazwyczaj bronować, gdyż następujące póź- 
niej przymrozki i deszcze dostatecznie przykryją na- 
siena. W jarzyny sieje się ikomiczynę równocześnie 
z siewem zboża. 

Pszenicę jara należy siać wcześnie na roli przygoto- 
wanej już w jesieni, a z wiosną doprawionej przy 
pomocy włóki, bron i kultywatorów. Jako plon wy- 
magający, należy pszenicę zasiiić pełną dawką na- 
wozów pomocniczych. Nasienie powinno być zaprawio- 
ne przeciw śnieci i głowni. Z odmian poleca się Ostkę 
Chłopicką i Kleszczawską, rozpowszechnioną więcej na 
zachodzie. Nasienie stosuje się 150—180 kg na ha. 

Jęczmień i owies stanowią nasze główne zboża jare 
i uprawa ich powinna być każdemu rolnikowi dosta- 
tecznie znaną. Jakżeż często zauważa się jednak wiele 
różnych błędów, będących wynikiem nie zdawania so- 
bie sprawy ze strat, jakie ponosi się na skutek za 
małej staranności lub niewłaściwego wykonania pew- 
nych prac. Owies wymaga nieco wcześniejszego zasie- 
wu jak jęczmień; na przedplion jest stosunkowo mało 
wrażliwy, iecz ze względu na plonowanie nie jest wska- 
zany siew po innych zbożach. zwłaszcza po sobie lub 
jęczmieniu. Również co do gleby jest owies mato 
wybredny, byle znalazł w miej dość wilgoci i pokar- 
mów. Jęczmień wymaga gleby raczej glinkowatej, ży- 
znej, zawierającej wapno. Obie jarzyny wdzięczne są 
za zasiienie gleby nawozami pomocniczymi w ilości 
zależnej od stanu gleby oraz kieszeni rolnika. Zasadą 
wicsennego nawożenia powinno być, że jare zboża 
otrzymują całą dawkę nawozów przed siewem. Jeści 
pola są zachwaszczone pszonakiem (łopuchą, ognichą, 
gorczycą), wskazane jest dać część nawozu azotowego 
później, w maju pogłównie w azotniaku pylistym. 
Jako dawiki nawozu stosuje się ma 1 ha 75—150 kg 
azotniaku, 150—300 kg superfosfatu, 100—20 kg soli p3- 
tasowej. Z odmian owsów o ziarnie żółtym polecić 
można: Udycz, Więclawicki jubileuszowy, Przebój I 
i II. Z odmian o ziamiie białym dobrymi są Biały 
Mazur, Zwycięzca, Biały Udycz i Antoniński biały. 
Z jęczmion browarowych wysoką plenność wykazały 
cdmiany: Kazimierski, Ebro, Skrzeszowicki oraz bro- 
wanny P. Z. H. R. Z odmian pastewnych poiecenia god- 
ne są Grom oraz Sobieszyński. j 

Do siewu należy używać tylko ziarna pierwszorzęd- 
nego, jeśli nie oryginalnego, to w każdym bądź razie 
kontrolowanego odsiewu ustalonej odmiany. Nasienie 
ma być zdrowe, dobrze kielkujące, a przy pomocy 
zapraw zabezpieczone przed chorobami grzybkowymi. 
W naszych warunkach stwierdzić też można, że wielu 
rolników sieje zbyt gęsto, na skutek czego nie tylko 
traci się na ziarnie siewnym, ale równocześnie stwa- 


rza się warunki dla obniżenia plonu. Należy pamiętać, 
że zboże zasiane za gęsto, źie się krzewi, łatwo wylęga 
przez co i plon się obniża. Nie zalecając siewów za 
rzadkich, gdyż i one nie są zwłaszcza przy słabszym 
nawożeniu racjonalne, za wskazane uważać należy 
siew średnio gęsty. Nie można też dość gorąco zachę- 
cać rolników, aby siali tylko maszynowo! Tylko siew- 
nik umieści ziarno równomiernie głęboko w ziemi, 
tylko zasiewy wykonane przy pomocy tego narzędzia 
można później racjonalnie pielęgnować, okopywać 
i wychwaszczać. ; 

Spieszyć się także trzeba z siewem marchwi i maku, 
których drobne nasienie nie znosi głębokiego przykry- 
cia. Równocześnie z tymi pracami należy skontrolo- 
wać stan pól obsianych oziminami. Z chwilą ruszenia 
się wegetacji, ew. powstale szkody od nawozu, chorób 
grzybkowych czy szkodników stają się coraz lepiej wi- 
doczne i teraz właśnie jest pora wykonania prac, któ- 
re uratują pełnowartościowość plonu. Pszenicę ozimą 
należy zbronować, zmotyczyć i zasilić saletrą (w ilości 
50—100 kg na 1 ha). Gdy jej lub saletrzaku nie można 
zalkupić, polecenia godne jest użycie rozcieńczonej 
gnojówki (w ilości ok. 50 hl na ha). Pszenica krzewi 
się silnie na wiosnę i po wykonaniu tych zabiegów 
może się zabrać i być b. dobra. Trudniej ratuje się 
uszkodzone zasiewy żyta, które na wiosnę krzewi się 
bardzo niewiele. Gdy powstatry tylko miejsca puste, 
należy je podsiać żytem jarym lub jęczmieniem, a ca- 
łość pola podobnie jak pszenicę zasilić nawozami 
azotowymi lub gnojówiką. 

Uszkodzone pola z koniczynami należy podsiać tra- 
wami, np. rajgrasem holenderskim (w ilości 5—15 kg, 
zależnie od uszkodzenia) ew. z domieszką szybko roz- 
wijającej się koniczyny inkarnatki. Pola talkie trzeba 
równocześnie silnie zbronować i wynawozić (gnojów- 
ką z superfosfatem lub solą potasowa z nawozem fo- 
sforowym). 

Po wykonaniu tych prac nadchodzi pora siewu bu- 
raków i sadzenia ziemniaków. Buraki tak cukrowe jak 
również pastewne uprawia się tylko na roli nawiezio- 
nej obornikiem jeszcze w jesieni. Pole zwłóczone mo- 
żliwie wczas na wiosnę zasila się jeszcze dodatkowo 
nawozami pomocniczymi (superfosfatu 200—300 kg soli 
potasowej 100—200 kg i azotniaku 50—100 kg) po czym 
doprawia rolę przy pomocy bron i kultywatorów, 
a jeśli trzeba to i wałów. Buraki sieje się w polu 
uprawianym ma płask lub też w porzędowanym w red- 
limy (w glebach zwięzłych). Na 1 ha wychodzi od 15— 
25 kg nasienia. Ze względu na niebezbieczeństwo cho- 
rób, wskazane jest nasienie przed siewem zaprawić. 

Ziemniaki wczesne należy sadzić nadkieikowane, 
gdyż wtedy dają plon o 2—3 tygodni prędzej, co dla 
cpłacalności tej uprawy ma duże znaczenie. Ziemniaki 
sadzi się często na oborniku przyoramym dopiero na 
wiosnę, gdyż znoszą one to znacznie lepiej jak buraki. 
Sadzeniaki należy odpowiednio przygotować sobie już 
w ciągu lutego i marca. Najwłaściwsze jest sadzenie 
nie krajanych ziemniaków średniej wielkości. Z od- 
mian wczesnych do uprawy zaleca się: Janówki, Świt, 
Erstiingi oraz wczesne P. Z. H. R. Z dmiam średnio- 
wczesnych i późnych polecenia godne są: Bem, Rosa- 
folia, Merkur, Pionier, Dar, Oka. Ze względu na szyb- 
kie wyradzanie się ziemniaków w trudnych warun- 
kach gospodarstw chłopskich, poleca się często, prawie 
coroczne dokupno sadzeniaków. 
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2 metod uprawy najlepsze rezultaty daje sadzenie 
za znacznikiem w rzędy lub w kwadrat. Sadzenie za 
p'ugiem jest może szybsze, ale zawsze mniej dokładne 
i przynosi niższe plony. Przed sadzeniem na kilka: dni 
zasilamy również pola nawozami pomocniczymi, z któ- 
rych ważną rolę na glebach lżejszych i torfowych od- 
grywa dodatek soli potasowej. Jeśli uprawiamy giebę 
uboższą, wskazane może być również użycie innych 
nawozów, zwłaszcza azotowych, a czasem i fosforo- 
wych. 


Zawczasu także powinien pomyśleć rolnik o paszy 
dła inwentarza. Tak jak przed zimą układa się preli- 
minarz paszy, określający nam jak będzie się żywiło 
bydło w tym czasie, tak i teraz należy obmyśleć jaką 
paszą będą zwierzęta żywione w ciągu poszczególnych 
miesięcy. Jeśli paszy na pastwisku ibraknie, musi się 
zwierzęta dożywiać w oborze lub stajni i do tego celu 
trzeba już w marcu zaplanować produkcję zielonek 
na cały okres lata. Zwykle w maju i w czerwcu paszy 
jest pod dostatkiem a potem jej brakuje. Aby zwie- 
rzęta i w lecie nie potrzebowały głodować lub też, 
aby rolmik nie mozolił się, gdzie szukać paszy, lub któ- 
remu plonowi liście obcinać, konieczne jest od marca, 
co określoną ilość dni zasiewu dla użytku gospodar- 
stwa mieszanki złożone z wyki, grochu, bobiku i owsa. 


Nie wolno też rolnikowi z wiosną zapomnieć o łą- 
kach i pastwiskach. Zasadniczym warunkiem do wszel- 
kich prac pielęgnacyjnych na trwałych użytkach jest 
regulowanie stosunków wilgoci. Woda nie może wyżej 
podchodzić na łąkach jak 50—60 cm, przy pastwiskach 
od 80—100 cm. O ile tak nie jest i wodę zaskórną zna- 
chodzimy bliżej powierzchni gleby, należy nadmiar 
wody odprowadzić rowami otwartymi lub drenami 
(kamiennymi; faszynowymi, żerdziowymi itd). Ponie- 
waż duża iiość naturalnych łąk znajduje się zazwyczaj 
w większych kompleksach, powinni rolnicy, właści- 
ciele tych obszarów wspólmie umawiać się, celem 
przeprowadzenia tych osuszeń. 


Mając stosunki wodne uregulowane, może rolnik 
przystąpić do prac pielęgnacyjnych, z których na czoło 
wybija się nawożenie. Każdy roinik winien starać się, 
aby zebranym corocznie kompostem wynawozić conaj- 
mniej 1/3 swych łąk, reszię obszaru należy corocznie 
w połowie zasilić gnojówika, w połowie nawozami mi- 
nerainymi, Kompost i nawozy fosforowe, potasowe 
i wapno daje się na użytki ląkowe-pastwiskowe porą 
wiosenną, jak najrychlej zaraz po zejściu śniegu, 
a przed rozpoczęciem wegetacji, zaś gnojówkę i na- 
wozy azotowe można dawać w ciągu całego wzrostu 
roślin (do lipca). 


W przeciwieństwie do dawnych poglądów nie należy 
łąk i pastwisk systematycznie z wiosną bronować. Jeśli 
na łąkach rośnie mech, można go wydrzeć przy po- 
mocy brony łąkowej. Ale należy równocześnie nawo- 
żeniem i uregulowaniem stosunków wodnych usunąć 
przyczynę, dla której on tam się znajduje. Na łąkach 
i pastwiskach torfiastych oraz lżejszych wskazane jest 
natomiast silne watowanie, które wciska do gleby ro- 
śliny i ułatwia ich rozrost. 
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Dr Janina Sawicka, Kraków 
Marzec i kwiecień w hodowli drobnego inwentarza 


Z nastaniem wiosny cała matura budzi się ze snu 
zimowego do nowego życia. Nic też dziwnego, że dla 
rolnika, którego zawód związany jest bezpośrednio 
z naturą, wiosenne miesiące — szczególnie zaś marzec 
i kwiecień — są okresem wytężonej pracy nie tylko 
w polu, sadzie i ogrodzie, ale także i wśród inwentarza 
żywego. W tych miesiącach hodowca drobnego inwen- 
tarza ma również sporo pracy — jest to bowiem okres 
wylęgu drobiu i początek sezonu w hodowii zwierząt 
futerkowych. 


RZE-123: 


TIndyczka wodzi kurczeta. 


Wczesne lęgi kur są koniecznym warunkiem uzyska- 
nia wczesnych niosek, które dobrze wyrosną w ciągu 
lata i będą się nieść jeszcze przed nastaniem zimy. 
Pisklęta ras cięższych (Karmazyny, Susseksy, Wyan- 
dotty) należy wylęgać w marcu, lęgi ras lżejszych (Leg- 
horny, Zielononóżki) — można odłożyć na kwiecień. 

Dobra gospodyni powinna się postarać przed rozpo- 
częciem lęgów o odpowiednią nasiadkę (kwokę), o do- 
bre jaja wylęgowe i przygotować odpowiednie gniaz- 
do. Późne kwoczenie kur nie jest przy tym żadną prze- 
szkodą, gdyż kurę można zastąpić indyczką, którą 
łatwo zmusić do wysiadywania. 

Jeżeli drób był w zimie odpowiednio żywiony i miał 
pod dostatkiem paszy roślinnej (plewy koniczyny, se- 
radeli. suszona lucerna, koniczyna, pokrzywa, kiełko- 
wany owies itp.), to nie musimy się teraz obawiać du- 
żej ilości jaj „czystych“, niezalężnych. Jaja wylęgowe 
powinny pochodzić od kur, które zaczęły się nieść 
wcześnie, późno i krótko się pierzyły i dobrze się nið- 
sły podczas zimy, gdyż wówczas możemy się spodzie- 
wać, że wylęgnięte kurczęta wyrosną również na do- 
bre nioski. 

Jaja przeznaczone do wylęgu muszą być świeże, ka- 
cze 4—6 dniowe, kurze najwyżej 8—10 dniowe (2 ty- 
godniowe są już za stare, a 3-tygodniowe nie nadają 
się zupe.nie do wylęgu), o normalnym 'kształcie, nie 
za małe i nie za duże, wagi około 55—60 g, o gładkiej, 
nie popękanej, równomiernej skorupce, czyste (jaj wy- 


lęgowych nie należy myć), przechowywane w niezbyt 
chłodnym. nieco wilgotnym miejscu i codziennie obra- 
came. 

Gniazdo wylęgowe sporządzamy z niskiego, szero- 
kiego kosza lub skrzynki wyścielonej czystą słomą lub 
sianem. Jaja układa się w gnieździe w jednej warst- 
wie, gdyż wtedy sa równomiernie nagrzewane i nie 
tłuką się. z 

Pod nasiadkę podkładamy tylko tyłe jaj, ile po- 
trafi obsiąść i przykryć: średniej wielkości kwoka 
wygrzeje 13—15 jaj kurzych, 8—10 jaj kaczych, 8—9 
jaj indyczych, 4—5 jaj gęsich. Pod imdyczkę możemy 
podłożyć 20—22 jaj kurzych, 15—18 kaczych, 16—18 ün- 


dyczych, lub 10—12 jaj gęsich. Pod gęś podkładamy 


12—15 jaj gęsich. 
Czas trwania wylęgu: 


jaja kurze 20—21 dni 
kacze 26—28 

gęsie 28—32 ,, 

„  indycze 27—29 „ 

perlicze 25—26 „ 


Przez okres wysiadywania żywimy nasiadkę wyłącz- 
nie ziarnem i wodą, unikając karmy wilgotnej (ziem- 
niaki), powodującej biegunkę. Nasiadkę zdejmujemy 
z gniazda (o ile sama nie schodzi) raz na dzień, zaw- 
sze o tej samej porze. ; 

W 8-ym dniu wylęgu prześwietlamy jaja i usuwamy 
czyste (niezalężone) — można je użyć do ciasta lub 
skarmić inwentarzem. W jaju zapiodnionym widać pod 
światło zarodek jako ruchomy, ciemny punkt, otoczony 
siatką naczyń krwionośńych. Jeżeli zarodek w taiu 
z jakiejkolwiek przyczyny zamarł, wówczas jest nie- 
ruchomy ji otacza go ciemny pierścień. Takie iaia, 
zwane „zbukami* usuwamy spod kwoki. 

Po raz drugi prześwietlamy jaja pod koniec dru- 
giego tygodnia wylęgu i usuwamy te, w których za- 
rodki zamarły i nie obracają się przy poruszaniu ja- 
jem. Podczas wykluwania się piskląt nie należy im 
pomagać przez rozszerzanie otworu w skorupce. 

Jeżeli nie mamy własnych, odpowiednich do wylęgu 
jaj, musimy już wcześniej zatroszczyć się o nasiadkę, 
a nie szukać kwoki dopiero wtedy, gdy zamówione 
jaja już nadeszjiy. Lepiej też jest posadzić ją na kilka 
dni wcześniej na próbne jaja, zanim podłożymy jaja 
sprowadzone do lęgów. 

Jeżeli przeprowadzamy lęgi sztuczne, to na 2 dni 
przed włożeniem jaj do wylęgarki, trzeba ureguło- 

wać w niej temperaturę (30—40 C) i sprawdzić, jak 

działa termoregulacja aparatu wy'ęgowego. 
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Ryc. 1324. Praktyczna skrzynka do prześwietlania jaj. 


Ryc. 125. 


Jaja prześwietlone w 8-mym dniu wylęgu: 1. Jajo 
z żywym zarodkiem. 2. Jajo z zamarłym zarodkiem 
6. Wers ADUR: 


Kurcząt, podobnie jak i kacząt po wykluciu się z jaj 
można przez dwie doby nie karmić. Jako pierwszą kav- 
mę podaje się pisklętom jajko rozbite w mleku i za- 
gotowane, tzw. serek jajeczny, zmieszany z tarta bułką 
i posiekaną zieleniną (może to być przerośnięty owies). 
Później można podawać twaróg, śrutowane ziarno 
i jaglankę. Dwutygodniowym kaczętom można poda- 
wać niewielkie ilości gotowanych ziemniaków i gro- 
chu, zarobionych zsiadłym mlekiem lub serwatką. 

Gęsięta po wykluciu się z jaj karmimy po raz 
pierwszy po 36 godzinach serkiem jajecznym z chle- 
bem i siekaną zieleniną. Po kilku dniach dajemy im 
twaróg z ciastem jęczmiennym, ziemniaki z osypką - 
i dużą ilością zieleniny. W pierwszych tygodniach 
są one dość wrażliwe na rosę i deszcz i wymagają 
troskliwej opieki. j 

Mniej kłopotu sprawiają nam podczas wczesnej wio- 
sny króliki. Niemniej jednak im także trzeba poświę- 


„cić nieco czasu, Z nadejściem miesięcy wiosennych 


rozpoczyna się w królikarni sezon hodowlany, należy 
więc przygotować klatki dla samic, które mają być 
pokryte. 

Samice ras cięższych (oibrzymy belgijskie, wiedeń- 
skie, srebrzyste), pokrywamy w wieku 10 do 11 mie- 
sięcy, lżejszych zaś (szynszyle, hawańskie, polskie. an- 
gorskie) można pokryć po ukończeniu siedmiu mie- 
sięcy. 

Przed kryciem należy oczyścić dobrze klatkę samca, 
do której wpuszczamy samicę (nigdy odwrotnie). Po- 
krycie powinno nastąpić w obecności hodowcy. Nie 
należy pozostawiać zwierząt samych na dłuższy czas. 
samca można używać do pokrycia tylko jednej samicy 
dziennie, 

Również i w hodowli innych zwierząt futerkowych 
miesiące wiosenne są okresem parzenia się zwierząt. 
Samice lisów srebrzystych pokrywa się już w końcu 
lutego, lub na początku marca. Ze wzgledu na wy- 
soką wartość futra lisów, ważną sprawą jest odpo- 
wiedni dobór materiału rozpłlodowego. Nie nałeży pa- 
rzyć lisów. blisko ze sobą spokrewnionych, słabych lub 
zbyt młodych (najlepiej w wieku 9—10 miesięcy). 

Podobnie w hodowli szopów, popielic i bobrów okres 
wiosenny jest okresem rozmnażania się — a więc dla 
hodowcy najważniejszym i w tym czasie trzeba zwie- 
rzęta otoczyć szczególną opieką. 
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F Głosy Czytelników 


W SPRAWIE DOBORU ODMIAN DRZEW 
OWOCOWYCH 


Z niecierpliwością oczekiwaliśmy na nowy dobór 
odmian drzew owocowych. spodziewając się, że na- 
reszcie położy on kres dotychczasowemu  chaosowi 
w tej dziedzinie. Nie zapominajmy, że po katastro- 
falmej zimie 1929 r. kilka razy zmieniano dobory. 
Ogłaszano coraz to nowe odmiany, niestety wlaśnie 
te same, które już wymarzły, a jako jedyny zabieg 
zalecano podwójne szczepienie, a ostatnio szczepie- 
nie w kowonach. Zima jednak 1940 r. podała w wat- 
piiwość jakoby ten zabieg był niezawodny i stwier- 
dziła, że także wymarzły podwójnie szczepione. Po- 
zastało jedynym wyjściem z sytuacji wyszukanie od- 
pounych odmian krajowych i ich wypróbowanie oraz 
dobór odpomych odmian zagranicznych. Spodziewa- 
na się, że po tej linii pójdzie praca przy układaniu 
ostatniego doboru. Jednak tych, którzy zapoznali się 
z ostatnią pracą spotyka przykry zawód. Zamiast 
odmian pewmych i wypróbowamych do sadzenia, 
wskazano większość odmian nadających się do ma- 
sowych prób, na co przeciętny amator sadownik nie 
może sobie pozwolić. Przede wszystkim chce on za- 
łożyć sad z odmian pewnych i już wypróbowanych, 
ażeby po pierwszym większym mrozie nie musiał sa- 
dzić ponownie. 

Zarzucam, że ustalony ostatnio dobór cechuje 
pewna dorywczość. Skąd mp. wziął się w doborze 
Węgierczyk i dlaczego w jednym tylko wajewódz- 
twie akuratnie w Kieleckim, a nie innym? Przecież 


jest to odmiana rozpowszechniona przede wszystkim ` 


w woj. lubelskim. Odmiana bezwzględnie odporna 
na mróz, ale pod każdym innym względem bezwarto- 
Ściorwa. Rodzić zaczyna dopiero po 15 latach, prawda, 
że obficie, ale co drugi rok, a owoc nie bardzo dobry. 
W roku 1947 sprzedawano go ma targach w lubelskim 
po 10 zł za 1 kg, gdy tymczasem za Landsbergi, czy 
Kosztele płacomo po 40 zł. 

Malinowe Oberlandzkie figuruje w woj. białosto- 
okim, chociaż wymerzła tam doszczętnie w obie cięż- 
kie zimy. Dlaczego Beforest figuruje tylko w woj. 
pomorskim, jako odporme na mróz, a w innych tylko 
polecono do prób? Z jakiej racji Piękna z Herrnhut 
deibra jest na woj. gdańskie i poznańskie, a nie na- 
daje się na woj. centralne? Koksa przewidziano ma 
woj. pomorskie i szczecińskie, a pominięto wojewódz- 
twa- daleko cieplejsze. Lamdsberska figurująca w woj. 
biaostockim.. przemarza tam mawet w zimy mniej 
swogie, a talk samo i Jonathan. Jeśli Piękna z Rept 
dobra jest na woj. olsztyńskie i kieleckie, to dlacze- 
go mie madaje się na województwa sąsiednie, niczym 
się mile różmiące klimatem, jak lubelskie, łódzkie 
i gdańskie? Barnack Beauty figuruje jedynie w woj. 
kieleckim, jak gdyby tylko tam była odporna ma 
mróz a w innych nie. Czemu Boiken dobry w woj. 
lubelskim ti lłódządm, jest niecdpowtedni dla woj. 
kieleckiego? Takich pytań można by jeszcze zadać? 
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dobry dziesiątek, odmośnie imnych gatunków drzew 
owocowych. Krótko mówiąc dobór nie daje szerokim 
masom sadowników żadnych pewnych danych, prze- 
ciwnie wprowadza jeszcze większy zamęt przez po- 
danie kilkunastu odmian do prób. Próby powinny 
przeprowadzać zakłady naukowe, la |dobory intere- 
sują zakładających sady. Spodziewam się, że głosy 
Czytelników „Hasła Ogrodniczo-Rolmiczego* i mito- 
śników sadownictwa oraz dyskusja w tej sprawie 
może się w dużej. mierze przyczynić do wyjaśnienia 
kwestii spormych. 
Ks. M. Szulborski 
Kanie 
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JAK OPÓŹNIĆ ROZWÓJ WEGETACJI DRZEW 
OWOCOWYCH NA WIOSNĘ? 


W wielu okolicach naszego kraju urządzają nam 
późną wiosną przykre niespodzianki nocne przy- 
mrozkii, które niszczą niekiedy wszystkie kwiaty na 
drzewach owocowych, pozbawiając nas oczekiwane- 
go owocu. 

Jak .chronić kiwiaty przed zmarznięciem, o tym pi- 
szę oddzielnie, zaś w niniejszej notatce podaję spo- 
sób, który opóźmia rozwój drzew owocowych przez 
co okres kwitnienia przypada w późniejszym czasie, 
tuż po większych przymrozkach. 

Opóźnienie wegetacji drzew o kilka dni ma nie- 
kiedy doniosłe znaczenie, a daje się ono łatwo wyko- 
nać. bez specjalnych kosztów i pracy. 

W końcu lutego, gdy ziemia jest dobrze zmarznięta 
i sniegiem pokryta, należy wokolo drzewa tak sze- 
roko mniej więcej, jak sięga korona, wyścielić całą 
powierzchnię gruntu trocinami lub łęcinami ziemnia- 
czanymi albo mierzwą zimnego nawozu końskiego. 
Trociny, nawóz czy łęciny, jako zły przewodnik 
ciepła nie dopuszczą, aby promienie słoneczne zbyt 
szybko ziemię ogrzały, skutkiem czego drzewa dłu- 
go jeszcze pozostaną w uśpieniu. W chwili gdy się 
już dni cieple ustalą, mniej więcej pod koniec kwie- 
tnia, łęciny czy trociny zgrabujemy, by ziemia szyb- 
ko odmarzła i drzewa zakwitły w czasie gdy miną’ 
przymrozki. 

Można też zalecić: w czasie zimy zgartywanie pod 
drzewa owocowe jak największych warstw śniegu 
który ubijamy przez chodzenie po nim, aby w ten 
sposób zachował się pod drzewami o kilkanaście dni 
dłużej niż pokrywa śnieżna. Można nawet polewać 
go wodą w czasie mrozów, aby w ten sposób utwo- 
rzyiła się gruba struga lodowa, która powoli topnie- 
jąc opóźni znacznie rozwój wegetacyjny drzew. 

Zabieg ten nie jest kosztowny, a może uratować 
przyszłe plony! 

Radzę Czytelnikom zrobić w tym roku taką próbę. 

A. G. 


RATOWANIE PRZEMARZNIĘTEJ ROZSADY 
Gdy wiosną wysadzają ogrodnicy wczesne rozsa- 
dy do gruntu, często skarżą się, że wiele roślin mocno 
ucierpiało, od przymrozków. Łatwo poznać rośliny 
uszkodzone przez przymrozki. Zwykle zwarzone ro- 
śliny mają listki owiędłe, które następnie czemieją. 
Jeżeli całe roślinki marszczą się i przybrały kolor 


Ryc. 126. 


Na powyższej ilustracji widzimy zabezpieczoną rozsadą 
pomidorów przed mrozami. 


ciemny, wówczas zupelnie zmarzły i nie pozostaje 
nam nic innego, jak po ociepleniu w miejsce zczernia- 
łych dosadzić świeżą mozsadę. Rozsadę słabiej dot- 
kniętą mrozem można ratować przez spryskanie 
wczesnym rankiem zimną wodą. Do tej czynności 
używamy konewiki z drobnym sitem. 

Jeżeli w ciągu dnia słońce przygrzeje, chore rośli- 
ny dobrze jest zabezpieczyć przez nakrycie donicz- 
kami albo gazetami czy specjalnymi kapeluszami 
papierowymi, jak to widzimy na ilustracji. 

Jeżeli następne noce okażą się mroźne, należy ro- 
sliny zahezpieczyć wieczorem przez okrywanie, uży- 
wając -do tego celu środków ochronnych w postaci 
klcszy, doniczek, kapeluszy z papieru, szkła itp. 

A. G. 


JAK MOŻNA PRZEWIDZIEĆ NOCNY PRZYMRO- 
ZEK WIOSENNY 

Opisany w styczniowym numerze „Hasła“ termo- 
metr sygnalizacyjny, alarmujący w razie spadku tem- 
peratury do punktu krytycznego, jest bezsprzecznie 
urządzeniem zasługującym na uwagę i polecenie. 

Istnieje jednak inny jeszcze sposób zabezpieczenia 
się przed niemiłymi skutkami nocnych przymrozków 
wiosennych. Ponieważ potrzebne do tego urządzenie 
jest nadzwyczaj proste a na ogół zdaje się mało zna- 
ne, pozwolę sobie je opisać i polecić wszystkim zaim- 
teresowianym. 

O nocnym przymrozku może nas mianowicie uprze- 
dzić t zw. mokry termometr, używany powszechnie 


w stacjach meteorologicznych do mienzenia względ- 
nej wilgotności powietrza. Jest to zwykły termometr 
szklany, którego dolny koniec (zbiorniczek rtęci) 
owinięty jest kawalkiem muślinu. zanurzonego w wo- 
dzie. Termometr przyiwierdzamy do listwy drewmia- 
nej, zaopatrzonej w podstawkę, na której: stawiamy 
szklankę wody. Należy wważać, aby termio- 
metr nie sięgał wody, ale jego dolny ko-`- 
niec znajdował się ponad powierzchnią, 
a tylko zwisający z niego muslin maczał 
się w wodzie. Podsiąkająca woda zwilża 
stale zbiomiczek mtęci termometru a paru- 
jąc oachładza go. Intenzywność parowania 
wody zależy od temperatury i wilgotności 
powietrza. Mokry termometr wskazuje 
więc zawsze temperaturę niższą niż termo- 
metr suchy. Z różnicy tych temperatur Mo- 
żemy przy pomocy odpowiednich tablic 
obliczyć względną - wiligotność powietrza. 
W maszym jednak wypadku mie trzeba po- 
równywać termometru mokrego z suchym. a 
Odczytamy tylko temperaturę, jaką wska- Ryo. 127. 
zuje termometr mokry między godz. 14—15; ń 
odejmujemy: od niej 4 i otrzymujemy spodziewaną 
najniższą temperaturę najbliższej nocy. Jeżeli więc 
mokry termometr wskazuje o podanym czasie ry 
temperatura w mocy spadnie do —2 C. 

Termometr należy umieścić w ogrodzie alk aby 
nie działało ma miego słońce ani wiatr a więc naj- 
lepiej przy północnej ścianie budynku, w miejscu 
chronionym i łatwo dostępnym, mniej więcej na wy- 
sokości oczu. 

Urządzenie to ostuzega nas przed mrozem już w go- 
dzinach popołudniowych, pozostaje więc dość czasu 
do okrycia wrażliwych roślin a poza tym jest <al- 
kiem proste i tanie. Inż. Kiedroń Karol 

PSZENICA O KILKU KŁOSACH 

Ministerstwo Rolnictwa Rosji Sowieckiej, bada no- 
wą odmianę pszenicy e kilku kłosach, w kołchozach 
Gruzji, Ukrainy i Ruskiej Federacji. Kłosy wspom- 
nianej pszenicy zawierają 140 i więcej ziarn, pod- 


czas gdy normalny kłos posiada 35—40 ziarn. 
Dotychczas wysiewano tę pszenicę próbnie tylko 
w ciepłych krajach południowej Rosji. W tym roku 
zaprowadziła Wszechzwiązkowa Akademia Rolnicza 
im. Lenina, hodowlę tej pszenicy o kilku kłosach « 
w swej stacji doświadczalnej koło Moskwy. 


G. Folwarczny 


BAU oK 
MIECZYKÓW 


I SADZONKI 


PEONII 


w dużym wyborze najlepszych odmiam 


poleca po cenach 
h-ur tfo-wsy c h 


„BRONISŁAW GAŁCZYŃSKI i JAN ŚLĄSKI" 


SZKÓŁKI: DRZEW, KRZEWÓW i BYLIN 


Piaseczno k/Warszawy, ul. Rejtana 3 
Telefon 30 
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OSTRE SŁOŃCE SZKODZI ROSLINOM 
POKOJOWYM 


Jakkolwiek rośliny pokojowe wymagają dużo świa- 
tia niemniej bardzo sa wrażliwe na silne działanie 
promieni słonecznych, szczególnie zaś na promienie 
padające przez szyby bezpośrednio na rośliny. To 
też wystawianie roślin w oknie południowym — 
główmie w ciągu lata — nie jest dla nich korzystnym. 

Najwłaściwszym jest okno południawo-wschodnie, 
— wtedy bowiem wykorzystują cale słońce ramne 
i przedpołudmicewe w czasie zaś najgorętszych go- 
dzin południowych są zacienione. 

Kto takim oknem nie dysponuje. powinien w dniach 
słonecznych zaciągać okno firamką, 


s 
Komunikaty i Sprawozdania | 
al 


ROZSTRZYGNIĘCIE WIELKIEGO ZIMOWEGO 
KONKURSU 


837 Czytelników wzięło udział w akcji werbowa- 
nia nowych prenumeratorów. 


Pierwsze miejsce w akcji zajął: Jan Krzysztopor- 
ski z Wielunia, zdobywając 18 prenumeratorów. 

Zgodnie z zapowiedzią, w dniu 10 lutego b.r. od- 
było się w lokalu Redakcji „Hasła Ogrodniczo-Rol- 
niczego losowanie nagród, Do składu Jury weszli 
z ramienia Redakcji i Administracji „H. O. R.“ Red. 
A. Gładysz, Maria Wójcikówna, Zofia Wdowiak, Bar- 
bara Matyjewicz i Stanisław Boczar. Ze strony Czy- 
telników zaproszono Stanisława Głiwę i Janinę Wój- 
cikównę. 

Wszystkich kuponów do losowania wpłynęło 2.097. 

Zainteresowanie Konkursem było duże i objęło ca- 
łą Polskę. Wielu Czytelników spośród nagrodzonych 
wielokrotnie podkreślało w swych listach, że nie idzie 
im o nagrody, ale o zdobycie dla pisma newych od- 
biorców. Tym razem prośbie ich Redakcja i Admini- 
stracja zadość uczynić nie mogła, Wszystkie kupony 
zostały ponumerowane i objęte losowaniem. — Nie 
uwzględniono jedynie kilku kuponów tych czytelni- 
ków, którzy nie zapłacili za nowych, obiecując jedy- 
nie nakłonić ich do zapłacenia rocznej prenumeraty. 


Oto lista Czytelników, 
mali nagrody: 


którzy z losowania otrzy- 


Opryskiwacze marki „Agrola” otrzymali z losowania: 
Franciszek Rożek, Koźmin. Tadeusz Frost, Gdańsk; 
Stefan Boba, Polanka Wielka; Kazimierz Wojciechow 
ski, Rawa Mazowiecka. 


Drzewka owocowe na sady wzorowe w ilości po 30 
sztuk otrzymali z losowania następujący czytelnicy: 
Jan Krzysztoporski, Wieluń; Tadeusz Blasiak, Biała 
Krakowska; Marian Samnuilczyk, Wąbrzeźno, Franciszek 
Cisek, Rakszawa; Ferdynand Jośko, Godów; Jan Ska- 
rzyński, Zamość. > 

Drzewka zostaną wysłane pod adresem nagrodzo- 
nych przez Zarząd Szkółek Drzew Owocowych w No- 
wym Sączu. Zacny Inspektor Drzewiński przyobiecał 
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nam dopilnować tę sprawe i wysłać jak najładniejsze 
drzewka. 


Nasiona warzyw otrzymali z losowania: Witold Lip- 
ski, Iwonicz; Monika Pola, Mikołów; Ks. Feliks Pu- 
dełko, Biesiadki; O. Gwawdiam, Łomża; J. Baczyński, 
Garwolin; St. Marczak, Dzięgielów; Ks. St. Maliszew- 
ski, Pniewy; Ks. M. Dąbski, Turkowice; Jan Kuszelew- 
ski, Ollkusz; Jan Pawłowski, Długie; Edward Strutyń- 
ski, Sandomierz; Antoni Pietrasz, Poznań; Bronistaw 
Jochniak, Koźmin; Marian Budzyński, Śmigiel; Ogrod- 
nietwo Miejskie, Racibórz; Zgromadzenie SS. Felicja- 
nek, Kraków; Władysław Dembski, Ostrów; Ks: Ks. 
Pallotymi, Ołtarzew; Jan Ksiński, Jaznów; Władysław 
Wójcik, Żabno. 

Nasiona kwiatów otrzymali z losowania: Monika 
Pola, Mikołów; K. Wojciechowski, Rawa Mazowiecka; 
O. Gwardian, Łomża; Ks. Adamecki, Pacanów; J. Ba- 
czyński, Garwolin; Jan Pawłowski, Długie; Wł. Demb- 
ski, Ostrów; Dr Anatol Kuźniecow, Warszawa; An- 
toni Tokarski, Dolany; ‘Wojciech. Adamyczyk, Pie- 
trzylkowice; Marian Gajek, Poręba; Stefan Filipiec, 
Wieliczka; Prof. J. Chmiel, Cieszyn; Józef Marmol. 
Jasienna; Leonard Rozmarek, Poznań; Tadeusz Mul- 
sson, Złocimiec; Wincenty Strzela, Werynia; St. Rze- 
mień, Jastry; Władysław Wójcik, Żabno; Włodzimierz 
Motyka, Jastrzębia. 


Porzeczki czarne „Neapolitańskie" otrzymali z loso- 
wania po 5 sztuk: Józef Partyka. Zaczarmie; Władysław 
Morek, Krzyż; Zdzisław Jamuś, Gumniska; Antoni To- 
pór. Lubasz; Stanisław Gliwa, Rzędzin; Wł. Wójcik, 
Żabno; Bronisław Pojnar, Iwonicz; Stanisław Boczar, 
Tarnów; Jan Kozioł, Tarnów; Józef Siwiec, Gromnik. 


Dżem i powidła śliwkowe otrzymali z losowania 
Władysław Romaniszyn, Iwonicz; Stanisław Gliwa, 
Tarnów; Kazimierz Jaremkiewicz, Tarnów; Marian Ba- 
ram, Chrzanów; Janima Wójcik, Tuchów; Franciszek 
Mleczko, Krzeszów; Józef Mróz, Szczepanowice; St. 
Żarek, Rybnik; H. Pojnar. Twonicz; Karol Jakubiec, 
Miitoszym. 


Nożyce do ścinania trawy otrzymali z losowania: 
Aleksander Broda, Kraków; Pawe Pniewski, Prósz- 
ków; Edmund Gichowski, Jelonek; W. Możdżeń, Tar- 
nowskie Góry; Mikołaj Lipiński, Karsznice; Tow. 
Ogrod. Działkowych, Łódź; K. Konieczny Trąbki; Sta- 
nistaw Biś, Munina; Kazimierz Kucnerowicz, Koźmin; 
St. Boczar, Tarnów. 


Obsypniki ogrodowe otrzymali z losowania: O. Gwar- 
dian, Łomża; Edward Stnutyński, Sandomierz; Bronis- 
ław Jachimek, Koźmin; Zgromadzenie SS. Felicjanek, 
Kraków; Ks. Ks. Palllotyni, Ołtarzew; Wojciech Adam- 
czyk, Pietrzykowice; Gustaw Folwarczyk, Cieszyn; 
Antoni Topór, Lubasz; Ks. Franciszek Walańcik. Ja 
worzno; Józef Skawiński, Siedileczko. 


Grabki ogrodowe otrzymali z losowania: Antoni To- 
pór, Lubasz; Franciszek Mleczko, Krzeszów; Edmund 
Cichowski, Jelonek; Tow. Ogród. Dzialikowych. Łódź; 
K. Komieczmy, Trąbki; Stanisław Bis, Munina; Kazi- 
mierz Kucnerowicz, Koźmin; Józef Skawiński, Sie- 
dleczko; Jan Arcieniuk, Fasty; St Żegleń, Choty. 


Strzemiączka ogrodowe otrzymali z losowania: Sta- 
nistaw Dutka, Łódź; Jan Kuszelewski, Olkusz; Jan Pa- 
włowski, Długie; K. Kucnerowicz, Koźmin; Ks. Fr. 
Watamcik, Jaworzno; Sylwester Będkowski, Rybnik; 


Wilhelm Hahuta, Lędziny; Karol Tomaszek, Cisownica; 
Filip Bodziony. Nowy Sącz; Kazimierz Drygas, Kro- 
toszym. 

Kilówki do sadzenia otrzymali z losowania: Ks. K. 
Grajewski, Przyszowiice; Zrzeszenie Ogrodnicze, Jele- 
nia Góra; Jan Chudzik, Mielec; Franciszek Romanżec, 
Kraków; Aleksander Mucharski, Dulowa. 

Sierpaki do cięcia drzew otrzymali z losowania: 
Sylwester Będkowski, Rybnik; Karol Tomaszek, Ci- 
sowmiica; Filip Bodziony, N. Sącz; Kazimierz Drygas, 
Krotoszyn; Ks. K. Grajewski, Przyszowice. 

Piłki ogrodnicze otrzymali z losowania: Stanisław 
Dutka, Łódź; Tadeusz Knapczyk, Dąbrowa Górnicza; 
Wacław Gawwyjołek, Piotnowim; Jan Kułaga, Dąbrowa; 
Stefan Pyszko, Ratajewicze; Franciszek Kastelik, 
Rychwałd; Tadeusz Kosidki, Toruń; Wł. Kaszyński, 
Elbląg; Ks. M. Wasilewski, Szczecin; Józef Malik, Ba- 
żamówika. 

Sekatory „Duplex* na drążek otrzymali z losowania: 
Jan Arcieniuk, Fasty; Sylwester Będkowski, Rybnik; 
Wilhelm Hahufla, Lędziny; Karol Tomaszek, Cisowni- 
ca; Filip Bodziony, Nowy Sącz; Zrzeszenie Ogrodnicze, 
Jelenia Góra; Aleksander Mucharski, Dulowa; Franci- 
szek Kastelik, Rychwałd; Władysława Kaszyńska, El- 
bląg; Ks. M. Wasilewski, Szczecin. 

Okulizaki do szczepienia otrzymali z losowania: Jan 
Chudzik, Miielc; Józef Malik, Bażanówika; Władysław 
Dembski, Ostrów; Władysław Krepski. Sobowidze; 
Władysław Miotk, Strzepcz. 

Termometry otrzymali z losowania: Monika Pola, 
Mikołów; Roman Świątek, Charsznica; Framciszek 
Miichniak, Sochaczew; Kazimierz Gaj, Kąty; Stanisław 
Boczar, Tarnów. 

Nasiona pomidorów amerykańskich otrzymai z loso- 
wania: Roman Sak, Gumniska; Stanisław  Glladysz, 
Wrocław; Ferdynand Jośko, Godów; Marian Samul- 
czyk, Wabrzeźmo; Jam Skarzyński, Zamość; Władysław 
Angerman, Boguchwała; Ks. Z. Kutowski, Rokitno; 
Wbadysław Postanowicz, Milanówek; Ks. Franciszek 
Wiajlancik, Jaworzno; Kazimierz Drygas, Krotoszyn; 
Władysław Ksrepski, Sobowidze; Franciszek Michalak, 


Sochaczew; Kazimierz Gaj, Kąty; Jan Smondakiewicz, 


Bęblewo; Stanisław Skwirut, Chodzież; Ks. Wincenty 
Bronowski, Daniszewo; A. Weber, Andrychów; Józef 
Ciesielski, Dziewierzewo; Edmund Piekarniak, Podgó- 
rze; Wacław Dmitrulk, Siedlce; Wacław Grołos, Bło- 
nie; Antoni Zielonka, Skorżeszyce; Michał Świstak, 
Gostyń; Tadeusz Softdek, Nałęczów; Jan Hlasta, Kra- 
ków; Jadwiga Grądłkiewicz, Zamość; Ks. Wiktor Kry- 
wemczyk, Święcieniec; Bonawentura Knesz, Niedob- 
czyce; Edward Sznajder, Nowy Sącz; Piotr Krzystkie- 
wicz, Zator; Alfred Kajewski, Libiąż; Aleksander Wa- 
oowskń, Wiocławek; Bronisław Redlarski, Bysłów. 

Z braku miejsca nie wyszczególniamy długiej listy 
Czytelników, którzy otrzymali ikarbollinę sadowniczą, 
Azotoks, Arsenian. wapna, Bondosol, Arsopul, Preparat 
Nikotynowy, Fosfowek cynku, Ciecz kaliformijską, 
książki: „Kwiaty w mieszkaniu', „Urządzanie i pielęg- 
nowamie sadu“, „Domowy wyrób moszczów pitnych*, 
Ilustrowany Kaliemdarz-Infommator, ù „Ochronę sa- 
dów“. 

Wysyłkę nagród uskutecmiano w ciągu drugiej po- 
łowy lutego I pierwszej połowy marca br. 
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Z DZIAŁALNOŚCI 
OGRODNICZEJ 


REJONOWEJ 
„OGRODNIE* W 


SPÓŁDZIEŁNI 
RACIBORZU 


Odbyte dnia 18 grudnia ub. r. Nadzwyczajne Walne 
Zebramie członków Spólłdz. Ogrodniczej „Ognodnik* 
w Raciborzu przeprowadziło uchwałe o zmianie stru- 
ktury organizacyjnej Spółdzielni, która przyjęła na- 
zwę Rejonowa Spółdzielnia Ogrodnicza „Ogrodnik* 
w Raciborzu. Uchwałą Walnego Zgromadzenia prze- 
ięto Spółdzielnię Ogrodniczą „Owoc“ w Rybniku 
craz rozszerzono działalność na powiaty Głupczyce 
i Rybnik. Poza tym przejęto od Zrzeszenia Robotni- 
czych Spółdziesni Spożywców w Katowicach kwa- 
szarnie kapusty i ogórków w Ramiborzu. W toku 
przewidzianych prac na rok 1949 rozpoczęto odbu- 
dowę dużej przechowalni owoców i warzyw, również 
w Głobczycach planuje się uruchomienie Fabryki 
Przetworów Owiocowych. Zakres działalności Spół- 
dzielni polega na: dostarczaniu producentom nawozów 
sztucznych chemikaiii, preparatów ochrony roślim, 
szkła, nasion i wszelkich innych materiałów ogrod- 
niczych. Przeprowadza się ad producentów skup 
owoców ¢ wszelkich warzyw. 

Spółdzielnia dostarcza hurtowo warzywa i owoce 
do wszystkich okręgów przemysłowych w kraju, 
wpływając tym samym na stabilizację cen. Stale 
zwiększająca się ilość członków wynosi obecnie oko- 
ło 500. Zarząd Spółdzielni stanowią: Jośko Michał, 
Przywara Jan i Andrzejewski Władysiaw, 


DZIAŁALNOŚĆ POWIATOWEJ 
OGRODNICZO-HANDLOWEJ W 


SPOŁDZIELNI 
ŁAŃCUCIE 


W życiu gospodarczym i społecznym powiatu łań- 
cuckiego przodujące miejsce zajmuje istniejąca od 
r. 1946 Powiatowa Spółdzielnia Ogrodmiczo-Hand:o- 
wa. Placówka ba zmzesza wszystkich ogrodników zpo- 
wiatu, wśród których znajduje się wiele wybitnych 
działaczy spółdzielczych i fachowych ogrodników. 
Dzialalność handlowa polega na skupie od producen- 
tów owoców, jarzym, oraz zaopatrywania ogrodników 
w nasiona, narzędzia ogrodnicze, chemikalia i wszyst- 
kie inne artykuły. W ciągu voku 1948 obroty Spół- 
dzielni zostały: trzykrotnie zwiększone. — Obecnie 
w Łańcucie znajdują się dwa własne wzorowo urzą- 
dzone punkty skupu i sprzedaży craz magazyny ja- 
rzym i owoców. W programie prac na r. 1949 istnieje 
reorganizacja Spółdzieimi przez łączenie się z „Han- 
dzlówikką* Spółdzielnią  Owocarską w Handzlówce 
istniejącą od r. 1938, któmai wniesie wiele światłych 
i twórczych członków oraz nowo wybudowaną prze- 
choąwalmię owoców. Następnie postanawia rozszerzyć 
działalność na teren powiatów Łańcut, Przeworsk 
i Nisko. Uruchomić suszarnię grzybów i owoców oraz 
wytwórnię pófabrykatów w Łańcucie. Zwiększyć 
ilość punktów skupu i zakupu. Dużą pomocą w pie- 
lęgnowaniu sadów są dwa czynne motorowe opryski- 
wiacze, które kolejno obsłużą ogrodników w terenie. 
Przez współpracę z organizacją pracowników spół- 
dzielczych wiele zrobiono nia polu kulturalno gospo- 
darczym. Czynna jest biblioteka, stzite urządza się 
kursy i inne imprezy. Po przeprowadzonej reorgani- 
zacji Spółdziemia ma dalsze widoki większego roz- 
woju w przyszīiości, 
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REORGANIZACJA SPÓŁDZIELNI OGRODNICZEJ 
„OGRODNIK* W BIELSKU 


Odbyte dnia 19. XII. 1948 r. Walne Zebranie Człon- 
ków Spółdzielni Ogrodniczej „Ogrodnik“ w Bielsku. 
poprzedzone uchwałami Walnych Zgromadzeń człon- 
ków Spółdzielni Ogrodniczej w Cieszynie i Pszczynie, 
zadecydowalio o zmianie struktury organizacyjno-go- 
spodarczej tych placówek społecznych w jedną orga- 
nizację, która obecnie przyjęła nazwę: Rejonowa 
Spółdzielnia Ogrodnicza w Bielsku. 

Nowa ta piacówika zrzesza obecnie ponad 320 człon- 
ków, producentów ogrodników i drobnych rolników 
na terenie 4 powiatów, a to: Bielska, Białej, Cieszyna 
i Pszczyny. Zadaniem tej placówki będzie podniesie- 
nie produkcji ogrodniczej na terenie swej dzialalności 
przez ścisłą współpracę z gminnymi spółdzielniami 
Samopomocy Chłopskiej, jako placówkami uniwersal- 
nymi na wsi. Dalej całkowite zaopatrzenie komsu- 
menta w produkty i przetwory ogrodnicze, oparte 
o współpracę z powszechnymi spółdzielniami spożyw- 
ców, istniejącymi ma terenie działalności spółdzielmi. 
Rejonowa Spółdzielnia prowadzić będzie zakłady prze- 
twórcze owoców i warzyw. W posiadanych objektach 
w Skoczowie i Bielsku produkcja nastawiona będzie 
na wyrób półfabrykatów oraz kwaszarnictwo. Rów- 
nież uruchomiony będzie dział produkcji soków owo- 
cowych, dżemów i innych przetworów ogrodniczych. 
Poza sklepami branżowymi czynny będzie dział za- 
opabrzenia w artykuły dla produkcji i dział kwiaciar- 
ski. Spó.dzieln'a prowadzić będzie szereg podhurtowni 
d:a sprawmej obsługi konsumenta w warzywa i owoce, 
ze szczególnym uwzględnieniem ośrodków przemysło- 
wych i domów wypoczynkowych na terenie swej dzia- 
łalności. 


|l Wpłaty na Fundusz Wydawniczy Ill 


Miło nam przychodzi podzielić się z ogółem Czytel- 
ników poniższą listą ofiarodawców na fundusz wy- 
dawniczy. W ciągu grudnia ubr. i stycznia br. nie za- 
pomnieji Czytelnicy „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego* 
o naszych potrzebach, oraz naszych zobowiązaniach 
i pospieszyii z wpłatą na wydawnictwo. 

Jednocześnie tą drogą składamy serdeczne podzięko= 
wamie wszystkim niżej wyszczególnionym ofiarodaw- 
com. 


kowski, Staszów 300 zł; Władysiaw Lewandowski, 

Ludwik Piwowarczyk, Krępa 200 zł; Remigiusz Las- 
Krośniewice 100 zł; Maria Tworowska, Jastrząb 100 zł; 
Andrzej Dumiński, Nowy Sącz 250 zł; Stefania Bu- 
rzyńska, Koszecin 250 zł; Stefan Gajtkowski, Kurko- 
cin 200 zł; Franciszek Krawczyński, Wiśniowa 50 zł; 
Władysław Kasjanowicz, Augustów 100 zł; Władystaw 
Ptak, Bieńczyce 100 zł; Aleksander Wacowski, Wio- 
cławek 100 zł; Leonard Stryczyński, Dolsk 300 zł; 
Szczepan Czaja, Gdańsk-Wxzeszcz 200 zł; Kazimierz 
Kulczycki, Odrzykoń 150 zl; Tadeusz Heyman, Rawa 
Mazowiecka 200 zł; Kazimierz Radoń, Zalesie 100 zł; 
J. Zimnol, Strzelce opoiskie 100 zł; Maria Maciejow- 
ska, Lipno 300 zł; Księża Pallotyni, Ołtarzew 200 zł; 
W. Korda, Płock 500 zł; Dr Olgiend Kwiatkowski, No- 
wy Bieruń 450 zł; Józef Seroka, Sinołęka 200 zł; Ed- 
mund Szatanik, Biała 200 zi; Grzegorz Surynowicz, 
Baciecz 200 zł; W. Gabryjałek, Piotrowin 600 zł; Sta- 
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nisław Żak, Nowa Wieś 100 zt; B. Hoffman, Często* 
chowa 300 zł; Marian Dybas, Żmigród 300 zł; Kazi- 
mierz Olszewski, Grudziądz 500 zł; Jam Wolski, Lwó- 
wek 100 zł; Piotr Dudkiewicz, S:awotycze 50 zł; Jan 
Bułat, Sosnowice 100 zł; Jan Rudzki, Nalepice 200 zł; 
Jan Siekierzyński, Szymanowice Duże 200 zł; Piotr 
Gowin, Biskupice 150 zł; Stanisław Dettloff, Nakło 
200 zł; Jan Sroa, Dziedzice 200 zł; Antoni Byś, Tar- 
nów 100 zł; Bolesław Micza, Wilamowice 150 zł; Cze- 
saw Konieczny, Koperniki 200 zł; Stefan Hraniew.cz 
Ełk 100 zł; Piotr Banach, Nowa Wieś 50 zł; Wł. Ka- 
szyńska, Eibląg 200 zł; Kazimierz Nowak, Andrychów 
100 zi; Janusz Kaszyniuk, Hrubieszów 30 zł; Wojciech 
Ślęzak, Paczków 50 zł; Jakub Kozioł, Soborzyce 220 zł; 
Z. Konciewiczowa, Rypin 100 zł; Szymon Barczyński, 
Częstochowa 500 zł; Wincenty Podsiadio, Sudół 50 zł; 
Szczepan Moszczak, Dzięgielów 300 zł; Inż. Stanisław 
Mionerwski 100 zł; Dyr. Marciniec, Koźmim 200 zł; Jan 
Wantuch, Gorlice 200 zì; Leon Wiliński, Poznań 500 zł; 
E. Dąbmowska, Rusinów 200 zł; Ks. Wojtuń Bolesław, 
Taciszów 200 zł; Józef Szczurek, Brody 100 zł; Ignacy 
Rasiak, Pabianice 200 zł; Dr St. Mackiewicz, Rze- 
szów 400 z!; Marian Chojnacki, Padniewko 100 zł; 
Henryk Rudkiewicz, Ełk 200 zł; Władysław Ziętkie- 
wicz, Łódź 200 zł; Jan Drożdż, Golonog 200 zł; Dr 
Skalski Tadeusz, Nowy Tomyśl 250 zł; Jan Kowalik, 
Ługów 100 zł; Franciszek Cieślicki, Bielsko 200 zł; 
Piotr Szypura, Bydgoszcz 200 zł; Ks. Jakub Stanisław 
Gawrych, Zoń 250 zł; Czesław Kaczmarek, Borkowice 
200 zł; Antoni Blaszkiewicz, Brzesko Nowe 300 zł; T. 
Siedlecki, Jadów 100 zı; Andrzej Czarnecki, Poznań 
150 zł; Jadwiga Głowacka, Wierzchowisko 190 zł; W. 
Łopata, Mogilany 100 zł; Stamisław Majewski, Wójto- 
stwo 100 z); Mgr Smoła Jan, Lubliniec 500 zł; Roman 
Świątek, Charsznica 1000 zł; Władysław Krepski, So- 
bowidze 200 zł; Henryk Grudowski 100 zł; Henryk 
Bortkiewicz, Łazy 100 zł; J. Czaplicki, Katowice 150 zł; 
Jan Chmielewski, Wó.ka Abramowska 100 zł; Franc. 
Wysocki, Tokarnia 100 zł; Ks. Wimcenty Boczar, Nisko 
200 zł; Karol Klus, Sosnowiec 250 zł; Ks. Wł. Szepie- 
towski, Grabowo 200 zł; Walenty Rygała, Kobior 110 
zł; Kazimierz Kozioł, Porodów 100 zł; Tomasz Świdrak, 
Bielawa 200 zł; K. Koziarski, Radziejowice 200 zł; 
Mieczysław Leszczyk, Działoszyn 50 zł; Józef Mieczy- 
kowski, Kraków 100 zł; Stanisław Gruszka, Chodów 
200 zł; Aleksander Hanuszewski, Grójec 100 zł; Czes- 
ław Heciak, Debrzno 200 zł; Stanisław Bijas, Zamość 
250 zł; Marta Ciesińska, Bygoszcz 320 zt; Franciszek 
Mleczko, Krzeszów, 300 zł; Helena Mitek, Milikowice 
200 zł; Stefan Ciur, Kurnos 100 zł; Julian Milewski, 
Wołomin 100 zd; Jam Gałązka, Łukowa 200 zł; M. Ur- 
bańska, Poznań 500 zł; Józef Konieczny, Skrzydlna 
200 zł; Jan Maniecki, Kraków 200 zł; Adam Michalski, 
Mostki 200 zł; Mieczysiaw Tchórzewski, Błonie 100 zł; 
Dr T. Kropiwnicki, Krzyż 100 zł; Aleksander Piekut, 
Boguszyn Ncwy 100 zł; Jan Rog:ck, Świdnica 50 zi; 
Bartłomiej Korytkowski, Kiorytki Bonowe 160 zł; 
Edmund Mauthner, Kraków 400 zł; Aniela Mitarska, 
Kraków 300 zł; Leon Głogowski, Gołębiew 350 zł; Zo- 
fia Radziłowska, Proboszczewice 150 zł; Wiadysław 
Kubik, Charsznica 200 zł; Władysław Lorenc, Rudki 
200 zł; Maciej Bednarz, Cisiec 100 zł; Franciszek 
Pozmań, Stawce 100 zł; Jan. Wiercik, Wrocław 190 zł; 
Mrzygód Andrzej, Stenna 200 zł; Władysiaw Rój, Za- 
kopane 400 zł; Ks. M. Skwarski, Boronowo 200 zł; 
Stemisłarw Bijas Zamość 400 zł; Zdzisław Czaja, Bejsce 
100 zł; Ks. Jacek Brzezik, Bielawa 200 zł; Stanisław 
Plebanek, Świdnica 400 zł, Ks. Czeslaw Rosikowski, 
Zuzeusa 100 zł; Wacław Herbaczyński, Małkinia 100 
zł; Kozak Edw., Dąbie k. Dębicy 50 zł; Kloc Stanisław, 
Trzciana 60 zł; Wowczakowski Mieczysław, Żary 50 zł; 
Dr Adam Klimała, Zarzyce Wielkie 200 zł; Michał 
Gembara, Mieszkowice 200 zł; Ks. Cz. Rogalski, Płonka 
250 zł. 


E A 
| Nowe książki | 
Bp gl 


Dobra rada ma wartość złota 


Jeden ze znanych pszczelarzy, wyraziil się swego 
czasu, że „dobry pszczelarz potrafi hodować pszczoły 
w cylindrze“. Podobnie można powiedzieć, że dobry 
sadownilk potrafi prowadzić sad: z ikorzyścią, nawet 
w niekorzystnych "wierunkiach — partacz natomiast 
nawet w najlepszych, będzie narzekali na niepo- 
widzenie. Polska, jak gównie twierdzą fachowcy, 
ma doskonałe warunki dla sadownictwa. Cóż zatem 
jest przyczyną, że ta właśnie Polska sprowadzać musi 
owoce z zagranicy, bo własnych nie posiada nawet 
dla własnej potrzeby? 

Przyczyna jasna. 

Brak fachowości u przewagi sadowników. Każde- 
mu rolnikowi wydaje się, że jeśli z powodzeniem sa- 
dzi ziemniaki, to również i hodowla drzew owoco- 
wych n'e należy do Salomonowych mądrości. Skutki 
tych Adamowych wiadomości sadowniczych, są taż nad- 
to widoczne. Kto chce mieć dochód z sadu musi zdo- 
być odpowiednią wiedzę w szkole, z czasopism, czy 
z książek. Takie dobre rady podaje najnowszy pod- 
ręcznik pt: „URZĄDZANIE I PIELĘGNOWANIE 
SADU*, wydany przez zasłużonego na polskiej niwie 
sadiowmiczej red. A. Gładysza, znanego nie tylko 
w Polsce Redaktora „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego”. 
W podręczniku tym zmzjdzie sadownik rozwiązanie 
wszystkich problemów w zalkres sadownictwa wcho- 
dzących, z uwzględnieniem najnowszych zdobyczy 
tak w Polsce, jako też za granicą. Każdy problem 
zrozumiały nawet dla adepta, który w sadownictwie 
stawia dopiero pierwsze kroki. 

Wielką zaletę tej książki stanowi bardzo duża ilość 
rycin, przeważnie zdjęć fotograficznych, które dosko- 
naie ilustrują trudniejsze czy ważniejsze kwestie, 
talk celowo, że popełnienie jakiegokolwiek błędu jest 
wprost wykluczone. Wreszcie doskonaly piapier, este- 
tyczna okładka i wyrażny druk, stanowią miły do- 
datek. Prof. Dr Józef Tomkiewicz. 


KSIĄŻKA I. W. MICZURINA W PRZEKŁADZIE 
NA JEZYK CZESKI 


Nakładem czeskiego Mľnisterstwa Rolnictwa wy- 
szła niedawno z druku książka I. W. Miczurina 
w tłumaczeniu na język czeski Dr Inż. N. Pume pt.: 
„Wysledky śedesatilete prace“. Książka zawiera 394 
stron druku, 27 tablic kotow. i 96 rycin w tekście. 

Opisane są w miej nadzwyczaj interesujące cały 
świat ciekawe metody, którymi posługiwał się wielki 
Miczurin w swej eksperymentalnej pracy na olbrzy- 
miej stacji doświadczalnej w Mitezurińsku, liczącej 
2.500 ha. 

Miczurin udowodnił, że w żywej przyrodzie doko- 
nuje się stała zmiana, a człowiek może wywierać 
swój przemożny wpityw na tę zmianę. Dowiadujemy 
się, że dla każdego okręgu można stworzyć swoiste 
odmiany drzew owocowych, co dla każdego kraju, 
szczególnie zaś dla naszych warunków mia wielkie 


znaczenie. Książka. zawiera pouczenie i wskazówki 
w przedmiocie właściwego i racjona.nego doboru od- 
mian drzew owocowych, otrzymania nowych odmian 
tak drzew, jak i krzewów owocowych, zwłaszcza 
mrozoodpornych podkładek, drogą  generatywnego 
i wegetatywnego rozmnażania. Dowiadujemy się z. tej 
książki o ciekawych metodach Miczurina Kkicyżowa- 


J. W. MICZURIN 
światowej sławy pomolog, zmarł w 1935 r. Prace przez niego 
zapoczątkowane są w najwiekszym na świecie zakładzie 
doświadczalnym. 


nia lokalnych odmian z obcymi i sposobach jak to 
przeprowadzać. W książce zmajdujemy opisy odmian 
drzew, które drogą krzyżówek otrzymał Miczurin 
w czasie swej przeszło pólwiekowej pracy. Wiele 
odmian tych drzew w naszych warunkach niewątpii- 
wie może przyczynić się do uzupełmienia doboru. 

Jestem przekonamy o tym, żel tłumaczenie tej 
i genialnie zjawiska genetyki, jest niezastąpioną, je- 
dymą skarbnicą najnowszych odkryć w dziedzinie 
uszlachetnienia drzew owocowych. Winna się też 
książka ta znaleźć w rękach każdego naukowca, jak 
i zainteresować tych, którzy prowadzą większe sady 
i szkółki dmzew. 

Jestem przekonany o tym, że tłomaczenie tej 
książki ukaże się również w polskim wydaniu, 
a wówczas każdy sadowniik będzie mógł zapoznać się 
z najnowszymi wiekopommymi zdobyczami naukowy- 
mi w dziedzinie sadownictwa. 

A, Gładysz 


POMORSKIE ZAKŁADY OGRODNICZE 
Zarządu Głównego 
Związku Samopomocy Chłopskiej 
w Toruniu, uł. Lelewela 3. Tel. 311 
polecają 


Rosa canina 3/5 mm. 
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Żawiadamiamy niniejszym, że 


Nr 3-4 „HASŁA OGRODNICZO-ROLNICZEGO: 


jest zeszytem ostatnim. 


Pytania i odpowiedzi 


Wszelkie. odpowiedzi Redakcja udzicla tylko stałym Prenumeratorom. Pytania do druku przyjmowane 
są na wyłączne życzenie pytającego. Wszystkich kierujących korespondencję do Redakcji z prośbą o od- 
powiedź listocną prosimy o załączenie znaczka pocztowego za 30 zł, w przeciwnym razie listy pozostaną 


bez odpowiedzi, Wszelkie przesyłki 2 


owocami do oznaczania winny być s góry opłacone przes nadawcę, 


gdyż inaczej nie będą przyjęte. 


SŁABO OWOCUJĄCE DRZEWA OWOCOWE 


Pytanie 12: Dlaczego czereśnia Marmurkowa i Ren- 
kloda bardzo słabo owocują, mimo że kwitną obficie? 
M. Rewkiewicz, Kraków, Syrokom:i 12. 
Odpowiedź na pytanie 12: Przyczyn kwitnienia 
a nieowocowania jest dużo. W liście wspomina Pan, 
że czereśnia jest jedna, Jeśli tak, to w tym wypadku 
brak jest zapylacza dla odmiany Marmurkowej. Tak 
samo Renkloda Althana i Renkloda zielona potrzebują 
drugiej odmiany do zapylenia. Sa to odmiany obco- 
bylne, Jeżeli w pobliżu są inne odmiany śliw równo- 
cześnie kwitnące z Renklodą, w takim razie nieowo- 
cowanie śliwy powstało z innych przyczyn. Może to 
być nadmiar lub brak jakiegoś składnika pokarmo- 
wego w glebie, nieodpowiednia gleba, przemarznięcie 
drzewa, wreszcie choroby i szkodniki. Jeśli drzewa 
rosną na dawnym dole, gdzie wywożono śmiecie i po- 
piół, jak o tym Pan w liście pisze, to nie można się 
bardzo dziwić, że drzewa w tych nienaturalnych wa- 
runkach nie chcą owocować. Inż. A. Rejman. 


SADZENIE ORZECHA WŁOSKIEGO 


Pytanie 13: Cczy przy sadzeniu orzecha włoskiego 
rzeczywiście wskazanym 'jest na dno dołka pod rdzeń 
korzenia zakładać płaski kamień względnie płytę be- 
tonową, co rzekomo miałoby dodatnio wpływać na 
przyszłe owocowanie? Z. Feist, Stary Modlin 

Odpowiedź na pytanie 13: Orzech włoski udaje się 
na glebach powstałych z rozpadu skał macierzystych. 


NASIONA 


WARZYWNE, KWIATOWE I ROLNE, 
ŚRODKI CHEMICZNE, PRZYBORY 
PSZCZELARSKIE 


POLECA 
SKŁAD I HODOWLA NASION 
Bracia WNĘK 


Katowice, Kościuszki 2, tel. 302-31. 


Na prowincję wysyłka za 


+ 
szare Mos /( ZBLAŃRSAJEĘE ami 


Cenniki na żądanie. — 


zaliczeniem. 


Gleby takie zwykle występują na terenach podgór- 
skich, gdzie jest duża ilość opadów, oraz duża zawar- 
tość cząsteczek ziemi o grubszym składzie chemicznym 
i wapna np. rędziny. Nie wynika jednak z tego, że 
kładzenie płaskiego kamienia lub płyty betonowej 
miałoby dać odpowiednie warunki dła rozwoju syste- 
mu korzeniowego i to u młodego drzewka. które spe- 
cjalnie jest wrażliwe na właściwą glebę, Dr J. W. 


DOBRY UL 

Pytanie 14: Suchy i dobry ul słowiański miał pień 
w środku po przezimowaniu. W jaki sposób uniknąć 
i jakie typy uli budować? Walenty Szuba, Połomia 

Odpowiedź na pytanie 14: Przypuszczalmie pleśń była 
spowodowana złym zimowaniem. Miód spala się w or- 
ganiżmie pszczoły na dwutlenek węgla i wodę, dając 
około litra wody z litra miodu. Woda ta normalnie 
w postaci pary ulatnia się na zewnątrz. W podanym 
ulu bardzo „szczelnym“ para nie ulatniała się łatwo 
na zewnątrz i nadmiar jej skwoplił się na matach 
i ramikach powodując pleśń. 

Typ ula wybrany do budowania zależy od imdywi- 
dnalnego upodobania pszczelarza. Każdy z uli ma 
swoje dobre i złe strony. Bezwzględnie odradziłbym 
jednak budowę uli słowiańskich jako ciasnych i trud- 
nych w obsłudze, a polecił wszystkie nadstawkowe, 
a zwłaszcza silnie propagowany w czasie wojny „no- 
woczesny ul nadstawkowy', zwany również „ulem 
wielkopolskim“ lub „ulem Widery'. Z. S. 


CZYSZCZENIE SADU Z PERZU 
Pytanie 15: Czy poza metodami mechanicznego 
oczyszczania sadu z perzu, można by stosować środki 
chemiczne? A, Kubiak 
Odpowiedź na pytanie 15: W Ameryce wpnowadzo- 
no obecnie zwalczanie perzu za pomocą hormonu, 
mianowicie kiwasu 2,4 dwuchlorofenoxy-octowego, to 
jest tego samego związku, który służy do zwalczania 
chwastów dwuliściennych; używa się go jednak w wy- 
padku zwalczania jednoliściennych w większym stę- 
żeniu, mianowicie 1%, podczas gdy dla dwuliścien- 
nych w stężeniu 0,01% Chcąc zwalczyć perz, należy 
na 3 miesiące przed zasianiem, czy zasadzeniem ro- 
śliny uprawnej — opryskać teren 1%Ve roztworem hor- 
monu, który zniszczy rozłogi perzu, bo czym straci 
w ciągu trzech miesięcy własności trujące, 
Inż. A. Rejman 


ZR 
| Drohne ogłoszenia | 


SPRZEDAŻ 


Traktorek ogrodowy „„Bungartz 6 KM, wmontowana 
frezarka — używany, siewnik 15-to rzędowy, ko- 
pianka, młocarnia sztyftówka z maneżem, kuźnia 
połowa — wszystko nowe. Wiadomość — Jelonek, 
Porąbka, p-ta Kazimierz Sosnowiecki. 


Pobożny Jan — Cieszyn — Armii Czerwonej '. tel. 
13-91. Hodowla giadioli : tulipanów. Sprzedam 
w okresie wiosny cebulek większą ilość. j 


Pszczoły sprzedam. 20 uli. Odbiór w kwietniu. Za- 
mawiać obecnie. Rychłowski, Osiek n/Notecią, 
poczta w/m, woj. bydgoskie. 

"Sadzonki winorośli odmian europejskich oraz hybryd 
wcześnie i obficie sworujących poleca Sando- 
mierska Plantacja Winorośli, Józef Borkowski. 
Szymanówika. p-ta Czyżów-Szlachecki. Cenniki na 

' żądanie. 


Sprzedam nasiona cupforbi przeciw nornicom; 2 kg 
nasion astrów mieszanych z odmian „Jutrzenka“, 
„Zofia“, „Warszawskie“, „Kometa“ i „Strusie Pió- 
ro“ z kolorów białych, różowych, czerwonych i żó- 
tych; 14 kg Lwi Paszczy mieszanej średniowyso- 
kiej. Mieszanka Amerykańska do pędzenia i do 
gruntu. 

"Owczarki Alzackie z rodowodami sprzedaje hodowla 
„Dolina Księżyca“. Pyskowice — Górny Śląsk. 


'Węzę dla pszczół wolną od zarazków pszczelich, we 
wszystkich rozmiarach wykonuję z nadesianego 
wosku i suszu, jak również wymieniam za wosk. 
susz i gotówkę. Na żądanie wysyłam próbki. Poza 
miejscowym wysyłka koleją lub pocztą. Kupuję 
każdą ilość wosku czysto pszczelego i suszu. 
Rakowski Zygfryd, Piotików-Kujawski, plac Sien- 
kiewicza 4. "woj. Pomorskie (Dogodna komunika- 
cja: Na cdcowiedź załączyć znaczek). 


"Ogrodnictwo Stachowicza St, Katowice, Jacka 14, 
oferuje hurtowo-detalicznie cebulki wie!kokwia- 
towych mieczyków-gladioli. Cennik na żądanie. 


Mieczyki wielkokwiatowe w trzech koiowach. łososiewe- 
różowe, białe z czerwoną plamką i czysto kanar- 
kowe oraz mieszanka wielkokwiatowych w kilku 
kolorach. Cena czystych kolorów ta sama co mie- 
szanych: 100 sztuk 1000 zł, 1000 sztuk 8.000 zł. 
Wybór drugi 100 sztuk 800 zł. 1.000 sztuk 6.000 zł. 
Zamówienia wykonuję odwrotną pocztą. Piotr Wi- 
śniewski, Rybitwy, pocz. Pakość, pow. Mogilno. 


"Dziczki jabłoni 


pierwszorzędnej jalkości, polecam na 
sezon wiosenny. Ceny niskie. Głuszak Czesław, 
Ogradniki. p. Milejewo, pow. Elbląg. 


Groszek pachnący wielkokwiatowy karbowany Vilmo- 
rina mieszamy 100 gr. 400 zł. Spencera mieszany 
100 gr 250 z2} Mitarska, Kraków, ui. Chodkiewi- 
cza 21. 


Sprzedam 100 kg. wyberowego czosnku do sadzenia. 
Cena wg. umowy. Zgłoszenia kierować pod adre- 
„sem: Wiadysław Wlazło, Bielichy p. Radom. 


Sprzedam nasiona Kolendry własnej hodowii. Nasiona 
pierwszej jakości. Zgłoszenia wraz z dołączeniem 
znaczka pocztowego kierować: Andrzej Kiełbasa. 
Jodłówka ad Wałki, pocz. Wola Rzędzińska, pow. 
Tarnów. 


Dziczki jabłonek, gruszek sprzedaję Warszawa 12, ul. 
Wołodyjowskiego 48, Sadziński 


KUPNO 


Kupię willę jednorodzinną 4—6 pokoi, z ogrodem owo- 
cowym i warzywnym. Oferty szczegółowe z poda- 
niem ceny do Redakcji „H. O. R.“ dla „Adama“. 


WOLNE POSADY 


Pracowników technicznych dia szkółek ze znajomością 
szczepienia i oczkowania drzew owocowych oraz 
praktykantów przyjmą od marca 1949 r. Zakłady 
Ogrodmicze P. N. Z. w Charzewicach, p. Rozwadów. 


Spólniczka uczciwa, dobra gosposia do lat 35 bez ka- 
pitału, do współpracy w ogrodmictwie poszukiwana. 
Krótki życiorys i fotografię proszę kierować: Za- 
klad Ogrodniczy Wrocław 11, ul. Kwiatowa 3. 


Administracja Wydawnictwa „Mój Dom“ Wrocław 1, 
skr. poczt. 24 posiada ma składzie książkę p. t.: 
„Wiosna“. Stron 160. cena 160 zł., przesyłka 40 zł. 
Treść książki: Święto Wielkiejnocy, nowele, lecz- 
nictwio, kosmetyka, sport, higiena i odżywianie 
dziecka, ogródki kwiatowe, uprawa warzyw, zioła, 
hodowla drobiu, dom na wiosnę, przepisy świątecz- 
mie, tanta i smaczna kuchnia i trykońtzrstwo. Książ- 
ka ta winna zainteresować każdą kobietę, 


CENTRALA ZAPOTRZEBOWAŃ 
OGRODNICZYCH 


FRANCISZEK JENDROSZ 


Katowice, Zamkowa 20, tel. 313-67. 


POLECA 


NASIONA WARZYW I KWIATÓW. NA- 
RZĘDZIA I PRZYBORY OGRODNICZE. 
ŚRODKI CHEMICZNE DO ZWALCZANIA 
SZKODNIKÓW, DRZEWA I KRZEWY 
OWOCOWE, ALEJOWE I OZDOBNE 


Zawiera umowy planiacyjne. 
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REJONOWA SPÓŁDZIELNIA OGRODNICZA 
W BIELSKU, plac Kościelny 1, tel. 21-7 


poleca na sezon wiosenny 


nasiona ogrodnicze, narzędzia ogrodnicze, środki 


chemiczne dla zwalczania chorób i szkodników 


oraz zaopatruje ogrodników 


w nawozy szluczne, szkło inspektowe, sznur 


| do wyrobu mat, torf i inne arlykuły ogrodnicze. 


Zwracać się o oferty bezpośrednio lub za pośrednictwem gminnych spółdzielni Samopomocy Ghłopskiej. 


OPRYSKIWACZE 
Środki roślinno-ochronne 
Narzędzia ogrodnicze 


NAJLEPIEJ 


ZAKUPISZ 


W 


JAN WOJTEK 
FIRMIE 


JAN WOJTEK 


właśc. JAN i MARIA WOJTEK 


CENTRALA ZAOPATRZEŃ OGRODNICZYCH 
| CIESZYN ul. Św. Krzyża 1, tel. 12-44 


=== 


Ostatni czas zamówić! 


ILUSTROWANY 


KALENDARZ-INFORMATOR 
na rok 1949 


Komunikujemy, że na składzie mamy 
już mały zapas KALENDARZA i radzimy 
Czytelnikom pospieszyć się z zamówie- 
niem, gdyż po 15 kwietnia br. zapewne 
Kalendarza zabraknie. 

Cena ILUSTROWANEGO KALENDA- 
RZA-INFORMATORA o objętości stron 
336 wynosi z przesyłką 450 zł. Czytelnicy 
„Hasła Ogrodniczo-Rolniczego* płacą 
400 zł. Pieniądze przekazywać blankie- 
1 do P. K. O. lub przekazem poczto- 
wym na adres: 
Administracji 


PHASŁA OGRODNICZO-ROLNICZEGO« 


W TARNOWIE, UL. MATEJKI 13 


FABRYKA PRZETWORÓW OWOCOWYCH 


CHARSZNICA, pow. Micchów — Telefon Nr 1 


POLECA Z WŁASNYCH KULTUR SADZONKI: 
Agrestów ang. wielkoowocowych „Whinhams Industry” 
Porzeczek Neapolitańskie olbrzymie, czarne. 
Malin wielkoowocowych — Vilmorina 
— oraz znane z wysokiej jakości przetwory owocowe — 
dżemy, konfitury, marmelady, powidła. soki owocowe 


ROMAN ŚWIĄTEK ZAKŁADY OGRODNICZE 


REJONOWA SPÓŁDZIELNIA OGRODNICZA SPÓŁDZIELNIA 


z„O6GRODNIK” | | OS RNICZOHANDLOWA 


W ŁAŃCUCIE 
W RACIBORZU. 


BIURO: ul Rzeźnicza 15. — Tel. 42. 
BIURO: ul. Długa 34. — Telefon 123 , SKLEPY: Rynek 12. 
MAGAZYN: ul. Łąkowa 20. — Tel. 75 Magazyny owocowe: Łańcut Dolny 
Przechowalnia Owoców: W HANDZLÓWCE 
© ZAKUPUJE : 
od ogroduików warzywa, owo- 
Skup i sprzedaż warzyw i owoców OO gray by, agody irnn 


A A X i produkty ogrodnicze. 
Nasiona i narzędzia ogrodnicze 
e 


© SPRZEDAJE: 


nasiona, chemikalia. narzędzia 
ogrodnicze, szkło i inne arty- 


HURT! DETAL! kuły ogrodnicze. 


Korespondencję adresować: Redakcja „Hasła Ogrodniczo-Rolniczego* — Tarnów, ul. Matejki 13. 3, tel.391. 


Przedruk artykułów jest dozwolony tylko z podaniem źródła, 
Warunki prenumeraty: Rocznie 600 zł, półrocznie 350zł. Cena jednego numeru 420 zł. — Prenumerata roczna 
na Amerykę 2 dol, na Czechosłowację 150 koron. Prenumeratę mozna opłacać przy pomocy przekazów 
pocztowych, lub blankietów nadawczych do P.K.O. w Krakowie Nr. IV-145. 


CENY OGŁOSZER 


w tekście: na okładce str. 2-ga: | na okładce str, 3-cia: | na okładce str. 4-ta: 
Cała strona . .20.000zł | Cała strona 18.000 zł. | Cała strona . 18.000 zł. | Cała strona . . 20.000 zł 
Ja strony . . 12.000 „ 1/, strony -~ . 10.000 „ | “a strony . 10.000 2 | :/, strony . . 12.000 „ 
USE eg 2224000. ACAN że E Pk 47 00 Ek 2 650001 ZA: . - 7.000 „ 
A .3,795.0001; | WEP: ui | 450045; ZA r g + , (4-50042%4]P" 4/09, + . 5.000 ,„ 
E s PE aE ASS, 0, Św 3.500 EAS <121.3:800%,-8 8755 233 + . 4.000 , 


Ogłoszenia drobne za każde słowo 30 zł. — Dla poszukujących pracy 10 zł. — Zastrzeżeń miejsca dla drobnych 
ogłoszeń nie przyjmujemy, jak również nie odpowiadamy za treść ogłoszeń. Ogłoszenia drobne przyj- 
mujemy wyłącznie za gotówkę. Ogłoszenia dwukolorowe 100/0 droższe. 


Wydawca: Redakcja i _ Administracja H. O.R. Tarnów. _ Naczelny Redaktor: A. Gł a d ySz. 


M-36502 Drukarnia „Powściągliwość i Praca" w Krakowie. 1034 


p== a 


Zimowy i przedwiosenny oprysk drzewzowocowych | 


Karboliną sadowniczą 


emulgowaną 


to 
pierwszy zasadniczy 


zabieg do otrzymania 


zdrowego i wysoko wartościowego owocu 


Wczesny oprysk karboliną sadowniczą emulgowaną 

dokonany przy odpowiedniej bezmroźnej pogodzie, 

ułatwia inne opryski ochronne sadów na wiosnę, 

zwłaszcza w razie niekorżystnie kształtującej się 
wiosennej pogody. 


Zaepatrujcie się w karbolinę zawczasu, żądając jej 


w: C.H. P. Chemicznego, sklepach detalicznych, Spół- 
dzielniach Rolniczych. „Samopomocy Chłopskiej“, 
składach rolniczych i ogrodniczych oraz drogeriach. 


BIURO SPRZEDAŻY NAWOZÓW SZTUCZNYCH 
CENTRALI HANDLOWEJ PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 


Gliwice, Zawiszy Czarnego -A 


